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Encyk loped ie 0 S łowniki # P rzewodn ik i 
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Niedziela 17 stycznia 1971 r. o godzinie 17 

NOWOROCZNE SPOTKANIE U REDAKCJI 
T r a d y c y j n y m już z w y c z a j e m redakc ja 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

O R G A N I Z U J E 
w niedzielę, 17 stycznia 1971 roku, o godzinie 17 w lokalu r e -
dakc j i 23, rue Ta i tbout , P a r i t 9-e, mét ro : Chaussée d A n t i n 

NOWOROCZNE SPOTKANIE 
j ak zawsze, po łączone z niespodzianką, na k tó re jak najserdecz-
niej zaprasza Przyjaciół i Czytelników „ T Y G O D N I K A P O L -
S K I E G O " . 

Życzenia noworoczne dla 
Czytelników „ Tygodnika Polskiego 

od Ives Montanda 
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81, rue Raspail - 91 S A V I G N Y S / O R G E 
Tel: 805-65-28 

...CET HIVER VENEZ SKIER A ZAKOPANE 
Al ler en avion 
Retour en train — couchettes 
Pension complète dans de grands 
restaurants 

. . .DEMANDEZ NOTRE BROCHURE, Renseignez-vous. 
' r i x p a r p e r s o n n e RESIDENCE N O T O C O 

Studio occupé par 1 pers. 2 pers. 3 pers. 

Départ : 6/2/71 
Retour: 14/2/71 874 f. 798 f. 776 f. 

Visa 
+ 

Europe Assistance 
80 f. Départ : 14/2/71 

Retour: 28/2/71 899 f. 843 f. 815 f. 

Visa 
+ 

Europe Assistance 
80 f. 

Jeszcze można zamówić 
A L M A N A C H 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 1971 
w k t ó r y m zna jdz i ec i e u lub ionych swoich a u t o r ó w Józefa G R Z Y B K A , Walentego 
G A W Ę D Ę , M I C H A L I N K Ę , M A R T I N E , w i e l e c i ekawych a r t yku łów , r epor taży , i n f o rma -
cj i , w s k a z ó w e k i porad ( w j ę z y k u po lsk im i f rancusk im) , humoru i c i ekawostek . 
Cena 5 f ranków. 

N i e zw l eka j c i e i już dziś z amówc i e A L M A N A C H T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1971 
przesy ła jąc na adres r edakc j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " (23, rue Ta i tbout , Pa r i s 9-e ) w y -
pe łn iony kupon zamieszczony poniże i , lub kuoc ie A L M A N A C H bezpośrednio w L A 
B O U T I Q U E P O L O N A I S E , 25, rue Drouot , Par i s 9-e. 

P r o s z ę p r z e s ł a ć A l m a n a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 1971 n a o p ł a t ę z a ł ą c z a m c z e k , w y s y ł a m m a n d a t 
p o c z t o w y , r ó w n o w a r t o ś ć w z n a c z k a c h p o c z t o w y c h ( n i e p o t r z e b n a skreś l i ć ) . 

N a z w i s k o i i m i ę 



C h o d z i o ściślejszą współpracę 

Z zaciekawieniem oglądał eksponaty 
dyrektor f i rmy Perkins pan Blondet 

Polska eksponowała różnorodne typy 
silników, wśród nich potężne silniki 
wysokoprężne, elektryczne, łącznie z 
okrętowymi, obrabiarki i narzędzia 

Dalszy ciąg na str. 9 

S P O T K A N I E 
PRZEDSTAWICIELI 

P R Z E M Y S Ł U 
FRANCJI i POLSKI 

W R A M A C H imprezy za-
prezentowane zostały 
następujące produkty 
polskiego przemysłu: 
silniki wysokoprężne, 

silniki e lektryczne łącznie z mor -
skimi, e lementy do obrabiarek, 
sprzęt motoryzacy jny , narzędzia. 
A ż e b y ułatwić nawiązywanie roz-
m ó w pomiędzy specjalistami po-
szczególnych dziedzin w y t w ó r -
czości, serię spotkań podzielono 
na dni branżowe. Obsługę zapew-
nili polscy producenci, delegując 
na te dni do Paryża sze fów pro-
dukcj i z różnych z jednoczeń oraz 
personel z central handlowych. 

Na wys taw ie zwracały uwagę 
silpiki wysokoprężne, eksponowa-
ne przez „Mo to impor t " , „De l t ę " , 
„ P o l m o t " , obrabiarki i narzędzia 
nadesłane przez „ V a r i m e x " , „ M e -
ta lexport " , „ Ponar " , si lniki e lek-
tryczne wys tawiane przez „E l ek -
t r im" , „Cent romor " , Z jednoczenie 
Energetyczne. W ramy następnej 
prezentacj i , która ma się również 
n iebawem odbyć, we jd z i e hydrau-
lika, automatyka, elektronika, 
pneumatyka. 

Pokaz powinien doprowadzić do 
uściślenia polsko-francuskich kon-
taktów, do wza j emnego poznania 
się partnerów — dopomogą w 

t ym zwłaszcza dni branżowe — 
a następnie do zawarcia umów i 
rozpoczęcia wspólne j działalności 
produkcy jne j . Na czele delegacj i 
polskiej , która przyby ła do P a r y -
ża na czas trwania pokazu, stał 
w icedyrektor Departamentu Eks-
portu i Współpracy z Zagranicą 
w Ministerstwie Przemys łu Ma -
szynowego p. Józef Kułakowski 
oraz p. Jarmakowicz z tegoż De-
partamentu, sekretarz misj i , z 
którą niedawno do Franc j i p rzy -
jeżdżał minister Hrynkiewicz. 

Wszystkich obecnych w p i e rw-
szym dniu prezentac j i witał radca 
do spraw handlowych Ambasady 

W paryskiej siedzibie „Metalex-France" odbywała się prezen-
tacja wyrobów wybranych działów polskiego przemysłu mecha-
nicznego. Prezentację tę zorganizowano po niedawnej wizycie 
w Paryżu pana ministra Janusza H R Y N K I E W I C Z A . Zorganizo-
wał ją Ośrodek Rozwoju Eksportu Przemysłu Maszynowego, aże-
by po nawiązaniu szeregu cennych kontaktów i wstępnym prze-
tarciu drogi, dokonać istotnego rozszerzenia tych kontaktów i roz-
poczęcia prawdziwej długofalowej kooperacji w oparciu o powią-
zania przemysłu polskiego z francuskim. Stronie polskiej zależy 
na szerokich, kompleksowych formach współpracy producentów, 
na kooperacji polskich i francuskich zakładów przemysłowych i 
pod tym właśnie kątem zorganizowano spotkanie. 

Silnik Polskiego Fiata 125 P — efektownie eksponowany, na tle zdjęć taśmy 
montażowej w Fabryce Samochodów Osobowych, w Warszawie , na Żeraniu 



DALSZE ZMIANY w KRAJU 
Polska Agencja Prasowa ( P A P ) 

podała: 
W godzinach popołudniowych 23 

grudnia 1970 r. odbyło się plenar-
ne posiedzenie Se jmu. Se jm do-
konał zmian personalnych na na j -
wyższych stanowiskach państwo-
wych. Na stanowisko Przewodni-
czącego Rady Państwa powołany 
został Józef Cyrankiewicz w zw ią -
zku z rezygnac ją z tego stanowi-
ska Mariana Spychalskiego. Sta-
nowisko Prezesa Rady Ministrów 
Se jm powie r zy ł Piotrowi Jarosze-
wiczowi. 

W związku z powołaniem Sta-
nisława Kocio łka przez V I I P l e -
num Komi te tu Centralnego P Z P R 
w skład Sekretariatu K C S e j m 
odwołał go ze stanowiska w ice -
prezesa Rady Ministrów. 

Na stanowisko wiceprezesów 
Rady Min is t rów powołani zostali: 
Franciszek Kaim oraz Jan Mitrę-
ga, k tó ry zachowuje stanowisko 
ministra Górnictwa i Energetyki . 

Na ministrów powołano: P r ze -
mysłu Maszynowego — Tadeusza 
Wrzaszczyka; P r zemys łu Ciężkie-
go — Włodzimierza Lejczaka. Do-
tychczasowy minister Przemys łu 
Maszynowego Janusz Hrynk iewicz 
powołany został- na I zastępcę 
przewodniczącego Komi te tu do 
spraw Nauki i Techniki . 

P r zemówien ie w imieniu klu-
bów poselskich P Z P R , Z S L , SD ' — 
wygłos i ł poseł Edward Gierek, 
I Sekretarz K C P Z P R , k tóry na-
kreślił podstawy i kierunki działa-
nia na jwyższych władz państwa. 

P rzemówien ie wyg łos i ł również 
nowo wybrany premier — Piotr 
Jaroszewicz. 

W czasie pos iedzenia S e j m u E d w a r d 
Gierek p ow i ed z i a ł m . in.: 

„Jesteśmy przekonani, że dzięki uch-
wa łom V I I P lenum K C P Z P R Ojczyz-
na nasza przezwycięży kryzys politycz-
ny, który zagrażał niezmiernie poważ -
nymi konsekwencjami. Polska klasa ro -
botnicza i wszystkie świadome siły na -
szego narodu nie dopuszczą do tego, 
aby Polska została zepchnięta przez ko-
gokolwiek z drogi socjalizmu, drogi 
niepodległości, sprawiedliwości spo -
łecznej i postępu. 

Obecnie w miastach Wybrzeża i we 
wszystkich zakładach przemysłowych 
panuje lad i porządek, ludzie pracują, 
życie powróciło do normy, załogi z po-
święceniem odrabia ją straty. 

Przed rządem, przed nami wszystki-
mi, stoi zadanie odbudowania i umoc-
nienia tej niezbędnej więzi wza j emne -
go zaufania, jaka powinna łączyć nas 
zawsze z klasą robotniczą, ze wszyst 
kimi ludźmi pracy, więzi bez której nie 
sposób rządzić w państwie socjalistycz-
nym. 

Są sprawy nabrzmiałe, które muszą 
znaleźć rozwiązanie w czasie na jb l iż -
szym — inne w y m a g a j ą dłuższego cza-
su, miesięcy a nawet lat." 

M ó w i ą c o sp raw i e na jb l i ż s z e j I S e -
k re ta r z K C P Z P R podkreś l i ł , że na l e -
ży p r z ede w s z y s t k i m : 

„Poprawić położenie materialne ro-
dzin o dochodach najniższych i rodzin 
wielodzietnych w drodze odpowiednich 
dodatków do płac, istotnego podwyższe-
nia zasi łków rodzinnych oraz najniż -
szych rent i emerytur. Anal iza naszych 
zasobów i sytuacji gospodarczej w y k a -
zuje, że na ten cel państwo w chwili 
obecnej może przeznaczyć sumę nie 
przekraczającą 7 mi l iardów złotych..." 

„Nie chcemy tej sumy dzielić w spo-
sób arbitralny — pow i edz i a ł z nacis-
k i em E d w a r d G i e r ek — dlatego u w a -
żamy za słuszne, za niezbędne, aby 

związki zawodowe i władze państwo-
w e które będą podejmować praktycz-
ne decyzje o podziale tej sumy pomię-
dzy różne grupy ludzi pracy, zasięgnęły 
uprzednio w tej sprawie opinii klasy 
robotniczej..." 

„.. .Uważamy też za konieczne, aby 
rząd podjął uchwałę w sprawie zamro-
żenia na okres co na jmnie j 2 lat 
wszystkich cen artykułów żywnościo-
wych z wy ją tk iem tych artykułów, któ-
rych ceny z natury rzeczy są sezonowe. 
Co się tyczy cen artykułów przemysło-
wych, to powinny One w miarę wzro -
stu produkcji i dalszego zmniejszania 
kosztów własnych produkcj i podlegać 
stopniowemu obniżaniu, które będzie 
zwiększało możliwości ich zakupu przez 
ludność." 

R z ą d p o w i n i e n n a d a l r e a l i z o w a ć po l i -
t y k ę r o z w o j u r o l n i c t w a 1 i n t e n s y f i k a c j i p r o -
d u k c j i r o l n e j , k t ó r e j w z r o s t j es t tak p o -
t r z e b n y c a ł e m u s p o ł e c z e ń s t w u a j e d n o c z e ś -
n i e k o r z y s t n y d la r o l n i k ó w . 

. . . Z a r ó w n o p r o b l e m y t w o r z e n i a d o c h o d u 
n a r o d o w e g o , j a k 1 j e g o pod z i a łu n i e m o g ą 
b y ć r o z w i ą z y w a n e w sposób b i u r o k r a t y c z n y . 
W y m a g a j ą t w ó r c z y c h d y s k u s j i 1 s z e r o k i e j 
k o n s u l t a c j i z k lasą r o b o t n i c z ą , z l u d ź m i 
n a u k i i t e c h n i k i , z p r z e d s t a w i c i e l a m i 
w s z y s t k i c h w a r s t w ludnośc i p r a c u j ą c e j . R z e -
c z o w a d y s k u s j a n a d w ę z ł o w y m i p r o b l e m a -
m i r o z w o j u s o c j a l i s t y c z n e j g o s p o d a r k i o r a z 
i n n y m i z a g a d n i e n i a m i p r z y s z ł o ś c i n a s z e g o 
k ra ju i s p r z y j a ć b ę d z i e u t r w a l a n i u w z a j e m -
n e g o z a u f a n i a m i ę d z y r z ą d e m a s p o ł e c z e ń -
s t w e m " . 

„Do najważnie jszych zadań rządu na -
leży konsekwentna kontynuacja polity-
ki pokoju i umacniania bezpieczeństwa 
w Europie, polityki, która ugruntowała 
naszą pozycję jako państwa przynależ-
nego do wspólnoty socjalistycznej i j a -
ko partnera poko jowe j współpracy ze 
wszystkimi kra jami europejskimi. 

Proces no rma l i z a c j i s tosunków m i ę -
dzy W s c h o d e m a Z a c h o d e m w Europ ie , 
k t ó r y poczyn i ł ostatnio tak w i d o c z n e 
postępy , pow in i en zna leźć ze s trony 
r ządu Po l sk i L u d o w e j j ak n a j b a r d z i e j 
a k t y w n e poparc i e " . 

„ P r a g n ę w y r a z i ć g ł ębok i e p r z ekona -
nie — p o w i e d z i a ł E d w a r d G i e r ek na 
zakończen i e — iż p o p r z e ż y t y ch t rud-
nych dniach są p o d s t a w y po temu, a -
ż eby N o w y Rok powitać z optymizmem, 
z wiarą , w siły naszego narodu ź 
nadzieją i w iarą w przyszłość naszej 
Ojczyzny". 

* 
P r e m i e r Piotr Jaroszewicz w p i e r w -

s z e j s w e j dek la rac j i r z ą d o w e j podkre -
ślił, ż e o c z eku j e : 

„Od ludzi nauki i teichniki, od twór-
ców, działaczy i pracowników frontu 
oświatowego i kulturalnego — pomocy 
i współdziałania w rozwiązywaniu pod 
stawowych problemów gospodarki i 
kultury. Liczymy na nich i jesteśmy 
przekonani, że polityka partii i rządu 
znajdzie u nich zrozumienie i popar-
cie." -

„Umacnia jąc rolę planu centralnego, 
będziemy jednocześnie stwarzać dogod-
ne warunki dla twórczej inicjatywy za-
łóg robotniczych, organizatorów pro-
dukcj i i postępu techniki w podejmo-
waniu decyzji i odpowiedzialności za 
te decyzje, uwzględniając jednak do-
puszczalne ale przemyślane ryzyko." 

„ T a k jak dotychczas i zawsze l i c zy -
m y na ża r l iwość , p racow i tość i patr io-
t y z m nasze j m łodz i e ży , która nieraz 
składała d o w o d y o f ia rnośc i i zaangażo-
wan i a w b u d o w i e soc ja l i s tyczne j o j c z y -
zny. P r z e d m i o t e m sta łe j troski rządu 
będą s p r a w y nauki , pracy , w a r u n k ó w 
b y t o w y c h i w y p o c z y n k u młodz ieży . Z a -
dania, które stoją przed nami wymaga -
ją współpracy rządu, organizacji zwią-
zkowych i społecznych, wszystkich o-
bywatel i — partyjnych i bezpartyjnych. 

Dążąc do umocnienia w ramach Fron-
tu Jedności Narodu współdziałania 
wszystkich obywatel i wierzących i nie-
wierzących, zmierzać będziemy do peł-
ne j normalizacji stosunków pomiędzy 
państwem a kościołem, oczekując za-
razem, że wysiłki rządu spotkają się z 
w łaśc iwym zrozumieniem w duchow-
nych i świeckich środowiskach kato-
lickich." 

O D N I A C H R O R K I 
O by ły dla nas męczą-
ce dni. Pisać o nich 
trudno. Znajomi , sąsie-
dzi, nieraz nawet p r z y -
jaciele, nie pochwala ją-

cy naszego pozy t ywnego stosunku 
do Kra ju , spozierali na nas z góry , 
nie jeden nie szczędził z łoś l iwych 
uwag, wrogow i e zaś zacierali rę-
ce. Z o lbrzymich w ie lop ię t rowych 
ty tu łów codziennych gazet oraz 
z różnojęzycznych fa l niektó-
rych rozgłośni, zdawała się w y ł a -
niać w i z j a jakby wie lk iego zarze-
wia w samym sercu Europy, któ-
ra kładła kres dotychczasowym 
jakże t rudnym wys i łkom ustabili-
zowania status quo starego kon-
tynentu i t ym samym poko jowego 
współżycia między narodami. 

Wskutek braku sprawdzonych 
wiadomości z Polski, troskę o 
K r a j naszego pochodzenia, potę-
gowa ły jeszcze obawy o los ludzi 
nam bliskich. Wie lu z nich jest 
przecież życ iowo związanych z 
Gdańskiem, Gdynią, Szczecinem, 
Słupskiem czy Elblągiem; wie lu 
z nas zna te miasta jak własna 
kolonię, zna cierniową drogę do 
nich swych krewniaków i p r zy j a -
ciół, ich wysi łek nad zagospoda-
rowaniem Po lsk iego Wybrzeża u-
sunięciem potwornych skutków 
w o j n y i wrośnięcie w tamtejszą 
społeczność, rzeczywistość, morską 
specyf ikę bałtyckiego krajobrazu 
Wszystko jedno skąd ci nasi kre-
wni lub znajomi przyby l i na W y -
brzeże; czy przesunęli się tam z 
Poznańskiego, czy przywędrowa l i 
ze zrównanej z ziemią Warszawy, 
czy przysz l i z Wi leńszczyzny lub 
bagien i błot pińskich, czy też po 
latach zarobkowe j lub wo j enne j 
tułaczki wróc i l i do O jczyzny z 
dalekich kra jów. Oni to przecież 

postawil i na nogi, p rzywróc i l i do 
istnienia tę część Polski i Europy, 
i teraz mie l iby ją zniszczyć? N ie 
mieściło się to w głowach... 

W y p a d k i na W y b r z e ż u B a ł t y c k i m 
m ia ł y charakte r ekonomic zny . B e z -
poś r edn im p o w o d e m by ła p o d w y ż k a 
cen a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h w p r o -
w a d z o n a w jak n a j b a r d z i e j n i eodpo -
w i e d n . e j chwi l i , bo p r z ed św ię tami . 
Równoc z e sna obniżka a r t y k u ł ó w p r z e -
m y s ł o w y c h nie by ła w stanie z r ó w n o -
w a ż y ć p o t ę ż n e g o rozgoryczen ia , j ak i e 
ow ł adnę ł o spo łeczeńs twem. Skutk i t e -
go okaza ły s ię t rag iczne . 

T rudnośc i , j ak i e cechu ją po lsk ie ż y -
c ie gospodarcze , nie są c z ymś n o w y m , 
t r w a j ą od momen tu zakończen ia w o j -
ny. D o Po l sk i n ie w p ł y n ą ł na odbu-
d o w ę żaden kapi ta ł , tak na p r z y k ł a d 
j ak do ówc z e sne j T r i zon i i , n i ema l cały 
wys i ł ek , j ak i naród p o d j ą ł p r z y p o d -
noszeniu k r a j u ze zniszczeń, spadł w y -
łącznie na j e go bark i . N a e m i g r a c j i 
n i ep r z e j ednan i k r z y c z e l i w t e d y — „nie 

pomagać! „nie mamy z tym nic 
wspólnego", „to fanaberie z tym Wro-
cławiem i Szczecinem, my chcemy Wil-
na i Lwowa" ( l i t e w s k i e g o i ukra ińsk i e -
go), b y l i n a w e t tacy, co p r z y s t ępowa l i 
do zak ładan ia ko lon i i dla po l sk i ego 
w y c h o d ź s t w a , k tó re — i ch zdan i em — 
nie p o w i n n o w r a c a ć do K r a j u , b y nie 
brać udz ia łu w odbudow i e . T r z e b a j e -
dnak przyznać , że p o w a ż n a część e m i -
g r a c j i nie podz ie l i ł a t e go zdania, że 
pośp ieszy ła do o d b u d o w y K r a j u , dru-
ga część zaś us tosunkowa ła się d o w y -
si łku K r a j u jak n a j b a r d z i e j p r z y j a źn i e . 
I ta w ł a ś n i e każdy ws t r z ą s nad W i s ł ą , 
Odrą czy B a ł t y k i e m o d c z u w a n a j g ł ę -
b i e j i na jbo l e śn i e j . 

A l e o p r ó c z t rudnośc i n i e j a k o na tura l -
nych, k t ó r y c h ź r ód ł o w b r e w e m i g r a -
c y j n y m k r z y k a c z o m , n i e m o g ł o i n ie 
m o ż e b y ć z l i k w i d o w a n e w c iągu k r ó t -
k i e g o czaisu, a r o z ł o żone na k i lka p o -
koleń, pope łn i ano w Po l s ce ba rdzo p o -
w a ż n e b ł ędy , k t ó r e — jak t o okreś l i ł 
n o w y I Sek r e t a r z Pa r t i i — „wynikły 
z nieprzemyślanych koncepcji gospo-
darczych". B y ł o t ych b ł ę d ó w w i e l e i 
będą usuwane , a w s z y s t k o p r z y r ó w -
noc z e snym l iczeniu się z r z e c z y w i s t o ś -
cią i uzgadnian iu z klasą robotn iczą . 

Wiadomo dziś na pewno, że 
w b r e w oczekiwaniom pewnych 

kół na Zachodzie, w czasie zajść 
nie by ło nawet na jmnie jszych ak-
centów antyustroj owych ezy an-
tyradzieckich. Dowodz i to w y -
mownie , że polskie masy pra-
cujące rozumie ją i akceptują 
istniejący układ pol i tyczny jako 
jedynie dopuszczalny w geogra-
f icznych warunkach Polski , grun-
tujący j e j istnienie jako państwa. 
S w y m po l i tycznym rozumem pol-
scy ludzie pracy przerastają w 
sposób wy ra źny tych emig racy j -
nych po l i tyków, k t ó r ym się marzy 
nierealny nawrót do po l i tyk i za-
granicznej Piłsudskich i Becków, 
a taka pol i tyka, jak potwierdz i ła 
historia, każdorazowo prowadzi ła 
do nieszczęścia. Oczywiśc ie za rów-
no ustrój, jak i po l i tyka zagranicz-
na K ra ju , nienaruszalne w swych 
fundamentalnych postawach, po-
w inny w swych szczegółach i per-
spektywach stwarzać możl iwośc i 
r o zwo jowe , aby zapewnić coraz 
większy rozkwi t wewnę t r zny i u -
mocnienie stosunków zewnętrz -
nych, zgodnie ze zrozumieniem i 
pragnieniem narodu, jak i intere-
sami europejskiego a t ym samym 
i światowego pokoju jako na jw i ęk -
szego dobra ludzkości. 

Jak w y k a z u j ą ostatnie czasy zabu-
rzen ia spo łeczne p o w t a r z a j ą s ię raz po 
raz w różnych k r a j a c h , r eg i onach i 
miastach pod n i ema l w s z y s t k i m i sze-
r okośc i ami g e o g r a f i c z n y m i . N i e są w i ę c 
c z y m ś w y ł ą c z n i e po l sk im. A j ednak w 
po l sk im p r z ypadku , naśw ie t l en ia prasy 
zachodn i e j b y ł y t e g o r od za ju j a k b y te 
w Po l s ce b y ł y na jw i ęks z e , a w skut -
kach d la K r a j u na j f a t a ln i e j s z e . W s z ę -
dzie, gdz i e dochodz i do zaburzeń n a -
w e t w n a j b a r d z i e j s łuszne j sp raw i e , i 
w w y p a d k a c h , g d y d e m o n s t r u j ą c y z a -
c h o w u j ą pełną dyscyp l inę , na tychm 'as t 
p o j a w i a j ą s ię e l e m e n t y z marg inesu 
spo łecznego , p r agnące n iszczyć , kraść, 
r abować . N i e inacze j b y ł o na W y b r z e -
żu. A l e ludz ie ci n ie m i e l i nic w s p ó l -

nego z d e m o n s t r u j ą c y m i robotn ikami , 
a robo tn i cy z n im i . Ż e zaś dosz ło do 
b ra t obó j c z y ch w a l k m i ę d z y o rganami 
po r ządku i u p o m i n a j ą c y m i się o swe 
p r a w a robo tn ikami , to w y n i k napięć i 
zac ię tośc i , k t ó r e wz ras t a j ą w m i a r ę 
podnoszen ia się t empera tu ry w r z e n i a . 
A skutk i w takich w y p a d k a c h o y w a j ą 
z w y k l e t rag iczne . T a k też b y ł o na W y -
brzeżu. I ch p r z y c z y n ę s f o r m u ł o w a ł no -
w y I Sekre ta r z part i i E d w a r d G i e r e k 
w sposób w y r a ź n y : „Ostatnie wyda-
rzenia przypomniały nam w sposób bo-
lesny tę podstawową prawdę, że par-
tia musi zawsze utrzymywać ścisła 
więź z klasą robotniczą i całym naro-
dem, że nie wolno jej utracić wspól-
nego języka z ludźmi pracy". 

Z a p y t u j e c i e nas d l a c z ego na W y b r z e -
że nie dopuszczono ko r e sponden tów 
zagran icznych . O c z y w i ś c i e można by ł o 
dopuścić , ale t am nikt w t ych dniach 
nie m ó g ł g w a r a n t o w a ć ich bezp i e c zeń -
s twa . Czy w y o b r a ż a c i e sobie, g d y b y 
k t ó r y ś z zag ran i c znych ko r e sponden tów 

"stał s ię p r z y p a d k o w ą o f i a rą zajść, i le 
z t e go p o w o d u b y ł o b y u nas k r z y k u 
p r z e c i w Po l sce d P o l a k o m ? Z a s t o s o w a -
n ie odpow i edn i ch r y g o r ó w p o z w o l i ł o 
un iknąć o f i a r w ś r ó d cudzoz i emców , a 
p rzec i e ż w mias tach p o r t o w y c h po l -
sk i ego W y b r z e ż a aż się od nich roi. 
T o , że jak iś A n g l i k p r z y rozpędzan iu 
t łumu, dostał p r z e z p l e cy g u m ą od m i -
l i c janta , to r ac ze j p r zypadek , bo i luz 
to cudzo z i emców o t r z y m u j e c ięg i gu -
m o w y m i pa ł kam i p r z y rozpędzan iu de -
m o n s t r a n t ó w w A n g l i i i w innych k ra -
jach zachodnich. W tak ich chw i l a ch 
nie m a czasu na sp rawdzan i e , a nikt 
na c zo l e nie m a napisane, że jest cu-
dzoz iemcem. . . 

W y d a r z e n i a na W y b r z e ż u by ł y dla 
nas na w y c h o d ź s t w i e r ó w n i e bo lesne, 
j ak dla spo ł ec zeńs twa w K r a j u . Chce -
m y o Po l s ce w i e d z i e ć wszys tko , z a r ó w -
no o j e j sukcesach i os iągnięc iach, j ak 
i o k łopotach oraz t rudnośc iach. M a -
m y nadzie ję , - ż e w przysz łośc i , z godn ie 
z zapow iedz i ą , i n f o r m a c j a z Po l sk i b ę -
dz ie t e raz pe łn ie j sza , śc iś le jsza a p r z e d e 
w s z y s t k i m szybsza. D la nas w s z y s t -
kich, k t ó r z y j e s t eśmy po l sk i e go pocho -
dzenia , jak i dla tych cudzoz i emców , 
k t ó r z y są p r z y j a c i ó ł m i wspó ł c z e sne j 
Po lsk i , z k t ó r y m i w s p ó l n i e d b a m y o j e j 
dobre imię , jest t o b a r d z o w a ż n e . 
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KOPA SO-PA - . 

NAPOLEON PIŁKI 

Légion I 
d'honneur 

à un méritant 
sportif d'origine 
| polonaise j 

,Ten przebój musi dać trzecią b ramkę Franc j i ! " Z meczu z N R F w Paryżu 

„Napo leon -Kopa " — tak nazwano 
Raymonda Kopaczewskiego, "kiedy b y ł 
u szczy tu s w o j e j k a r i e r y p i łkarsk ie j . W 
sporc ie f r ancusk im z a j ą ł on p o z y c j ę 
w y j ą t k o w ą , uzyska ł s ławę. N i e w i e l u 
s p o r t o w c ó w m o g ł o b y się z n i m równać . 
W y m o w n y m d o w o d e m t e j p o z y c j i jest 
fakt , ż e choć s z c z y t o w y blask j e go p i ł -
karsk i e j ka r i e r y na l e ży już do p r z e -
szłości, nie z apomn iano o n i m i p r z y 
k a ż d e j o k a z j i o d ż y w a j ą wspomn i en i a o 
w i e l k i m p i łkarzu f r a n c u s k i m po l sk i ego 

pochodzen ia , K o p a c z e w s k i m , N a p o l e o -
n ie p i ł ka rs twa . I to n i e t y l k o w ś r ó d t y -
s ięcznych rzesz m i ł o ś n i k ó w sportu, a le 
i u w y s o k i c h w ł a d z , c z e go n a j l e p s z y m 
d o w o d e m Leg ia Honorowa, j aką os ta t -
nio p r z y p i ę t o na p iers i K o p y . 

R a y m o n d K o p a c z e w s k i urodz i ł się w 
N o e u x - l e s - M i n e s , j ako syn po l sk i ego 
em ig ran ta górn ika , . p racu jącego w 
m i e j s c o w e j kopa ln i . K a r i e r ę p i łkarską 
ro zpoczą ł wcześn ie , bo już w 14 roku 
życ ia w t a m t e j s z y m U . S. N o e u x . P o 

Gratu lu ją sobie osiągniętych sukcesów 
— Kopa i Michel Jazy (Michał Za jąc , 
rodem z Oignies) — wielcy sportow-
cy Francj i polskiego pochodzenia 

os iągnięc iu p i ł ka rsk i e j doskonałośc i 
s zybko zw rócono na n i ego u w a g ę w 
ko łach z a w o d o w y c h i w t e d y p r z y s z ł y 
„ N a p o l e o n p i ł k i " zna laz ł się j ako s ta -
żys ta w TJ. S. Douai — d r u ż y n i e d r u -
g i e j d y w i z j i z a w o d o w c ó w . Z ko l e i p r z e -
szed ł do S. C. Angers r ó w n i e ż k lubu 
z a w o d o w e g o , a stąd już na pe łnych 
p rawach z a w o d o w c a do S. C. Reims. 

W t y m k lub i e z yska ł szeroką s ławę 
i choć w p e w n y m okres i e na t r z y la ta 
p o w ę d r o w a ł do s ł ynne j d r u ż y n y h isz -
pańsk i e j F. C. Real w Madrycie, nada l 
p o p o w r o c i e pozostał m u w i e r n y . Jest 
m u w i e r n y i dz is ia j , choć ka r i e r ę za-
w o d o w e g o p i łkarza uważa za z a k o ń -
czoną. Jest nadal do dyspozycji Reims 
i g d y zachodz i po t r zeba j ako gracz r e -
z e r w o w y zasi la szereg i p i e r w s z e j d r u -
żyny . 

Odznaczen i e K o p y L e g i ą H o n o r o w ą 
spotka ło s ię z szerokim uznaniem ty-
sięcznych rzesz jego sportowych przy-
jaciół i wielbicieli. Są w ś r ó d nich 
wszyscy Francuzi polskiego pochodze-
nia, jak i wszyscy Polacy mieszkający 
we Francj i . K o p a w pełni zasłużył na 
to zaszczy tne w y r ó ż n i e n i e i pamięć 
w ł a d z f rancuskich. Serdecznie mu tego 
gratulujemy ! 

A o t o jeszcze k i lka uwag , j ak i e f r a n -
cuska prasa spor towa przyn ios ła p r z y 

( K o p a w Ruei l -Malmaison, 
gdzie zbierała się niegdyś eki-
pa Francji.,, Jak wygrać ko-
le jny mecz z piłkarzami N R F ? " 

Przebó j — jedna ze starszych I 
fotografii popularnego Kopy 

Tr iumf w karierze pi łkarskiej Kopy : trzecie miejsce zdobyte dla Francj i w mistrzostwach świata w Sztokholmie 



^Szczątk i kostne znalezione w krypcie gro-
bowej kościoła romańskiego w Sandomierzu 

Osiągnięcia Anno 197Q 

ŁAMIGŁÓWKI 
ARCHEOLOGÓW _ _ 

Zima dla polskich archeologów to okres osiągnięć z prac wykopaliskowych do-
konanych ubiegłego lata. Co na ten temat mówi dyrektor Instytutu Historii Ku l -
tury Materialnej P A N , prof. dr Witold Hensel, wybitny polski uczony w tej dzie-
dzinie, znany dobrze archeologom francuskim. 

Naukowcy Instytutu Histori i Ku l tu r y 
Mater ia lne j w 1970 roku koncentrowal i się 
w s w e j działalności badawcze j nad opraco-
wan i em w y n i k ó w kampanii archeologicz-' 
nych lat ubiegłych. N i e przeszkodziło to 
jednak w real izacj i , co prawda na znacznie 
mniejszą skalę, dalszych badań wykopal is -
kowych tak na terenie Polski, jak i poza j e j 
granicami. 

W badaniach rea l i zowanych w K r a j u uda-
ło się uzyskać w i e l e odkryć wzbogaca jących 
naszą w i edzę o na jdawnie jsze j przeszłości 
Polski . Ł ą c z y ł y się one z badaniami nad et-
nogenezą Słowian. W dalszym ciągu też w i e -
le uwag i p r z yw ią zywa l i śmy do rozpoznania 
obiektów archeologicznych wo j ewódz twa 
olsztyńskiego. 

W zakresie badań nad starszą i środkową 
epoką kamienia, uzyskano zabytki s ięgające 
do około 11000 lat. Szczególnie bogate oka-
zały się stanowiska rozkopywane w mie jsco-
wości Luta w pow. włodawskim, Sośnica 
w pow. g ra jewsk im, Ełk, oraz Pomorsko w 
pow. sulechowskim. O bogactwie obozowis-
ka w L u t e j świadczy, mówiąc obrazowo, że 
na 1 metr kwadra towy przypadało tuta j 
około 400 różnorodnych zabytków, g łównie 
krzemiennych. W Pomorsku natraf iono m.in. 
na obozowisko plemion kultury świderskie j . 
W poz iomie młodszym, datującym się ze 
ś rodkowe j epoki kamienia, natraf iono na 
w i e l e krzemiennych narzędzi i dowody ma-
gazynowania krzemienia niezbędnego do 
produkc j i narzędzi. 

Kap i ta lne znaczenie dla prob lematyk i 
e tnogenezy Słowian ma badanie stanowiska 

w Sośnicy w pow. g ra jewsk im. P o raz 
p i e rwszy w Polsce udało się tutaj w y k r y ć 
zespół narzędzi krzemiennych związanych z 
tzw. archeologiczną kulturą ceramiki g rze -
bykowo-do łkowe j , którą łączy się na ogół z 
p lemionami ugrof ińskimi. Zdaniem różnych 
uczonych, m.in. polskich, plemiona te wz i ę ł y 
w swo im czasie udział w procesie krysta l i -
zacj i j ęzyka wspólnoty słowiańskiej . Dla 
znajomości neol i tycznych sposobów zdoby-
wania surowca krzemiennego nowe mater ia-
ły przynios ły wykopal iska przeprowadzone 
w Sąspowie, w pow. olkuskim. 

Duże znaczenie dla dalszego poznawania 
kul tury łużyckie j ma ją wyn ik i prac w y k o -
pal iskowych w Jankowie w pow. mog i leń-
skim, w Kędziach w pow. mi l ickim oraz w 
Grzybianach w pow. legnickim. W Janko-
wie odsłonięto ruiny dawnego grodu łużyc-
kiego, powstałego około 500 lat p.n.e., a w ięc 
współczesnego Biskupinowi. Odkry to zarów-
no resztki zabudowy wnętrza grodu, umoc-
nień i prowadzącego do grodu pomostu. W a -
ga odkrycia polega na tym, że w t y m p r z y -
padku udało się odkryć inny t yp zabudowa-
nia wnętrza grodu aniżeli np. w Biskupinie, 
przy zachowaniu tego samego systemu sta-
wiania domostw w rzędach obok siebie. Dru-
gą nowością w stosunku do odkryć bisku-
pińskich, jeśli chodzi o północną Wie lkopo l -
skę, by ło stwierdzenie, niezależnie od płas-
kich palenisk, istnienia p ieców z kopułami 
g l inianymi. W rumowiskach grodu znalezio-
no wie le narzędzi pracy, walki , p rzedmio tów 
codziennego użytku, ozdób oraz szczątków 
rośl innych i zwierzęcych. Badania w Jan-
kowie zostaną zakończone w roku 1971. 

Inny charakter mia ły poszukiwania w K ę -
dziach. Odkry to tu resztki łużyckiego wału 
ochronnego o konstrukcj i skrzyn iowe j i 
resztki ceramiki, świadczące, że w b r e w do-
tychczasowym mniemaniom gród ten pobu-
dowano około 600 lat p.n.e. 

Wstępne, rekonesansowe badania jeszcze 
jednego łużyckiego grodu w Grzybowicach 
doprowadz i ły do na jbardz ie j sensacyjnego 
odkrycia archeologicznego tego roku. N ieza-
leżnie od l icznej ceramiki, wśród które j od-
k r y t o szereg naczyń całkowicie zachowa-
nych, co na stanowiskach osadniczych jest 
niezmierną rzadkością, znaleziono w ie l e na-
rzędzi pracy, m.in. wios ło drewniane i za-
gadkowe narzędzie rogowe, przypominające 
k ró j (trzosło) radła. Jeśli hipoteza o d k r y w -
cy (a zarazem kierownika badań) dra Z. Bu-
kowskiego okazałaby się trafna, musiano by 
zmienić opinie n^ temat chronologii użytko-
wania na z iemiach polskich radła z kro jem, 
a t y m samym na temat d z i e j ów techniki ro l -
niczej w naszym kraju. Badania w Grzybo-
wicach kontynuowane będą w latach p r zy -
szłych. 

P r a w d z i w ą łamig łówką dla archeologów 
jest stanowisko bagienne w Otalążce w pow. 
g ró j eck im. Jest to stanowisko osadnicze, ale 
o tak zagmatwane j i zdewastowanej zabudo-
wie , że n ie ła two wyt łumaczyć , jaką dawnie j 
pełni ło funkc ję . Być może, że jeśl i idzie o 
czas powstania, jest ono w Polsce uni-
kalne. A l e na dokładne zbadanie należy jesz-
cze poczekać. W każdym bądź razie, jedno 
już jest pewne — stanowisko to by ło bez 
p r z e rwy uży tkowane od czasów rzymskich 
do wczesnego średniowiecza, a w ięc ma ka-
pitalne znaczenie w e wszystkich dyskusjach 
nad dawną zasiedziałością Słowian na zie-
miach polskich. 

W różnych częściach kra ju kontynuowano 
też badania nad wczesnym średniowieczem. 
Na uwypuklen ie zasługują wyn ik i badań 
dużego zespołu osadniczego w Tumianach — 
Bartoldach w pow. olsztyńskim. Datu je się 
ono z V — V I I I wieku. Odkry to tam groby 
wyposażone m.in. w piękne zapinki z brązu 
oraz szklane paciorki. Na g łow ie jednego z 
koni zachowała się niemal kompletnie uź-
dziennica skórzana, gęsto nabijana srebrny-
mi i b rą zowymi okuciami. Jest to w y j ą t k o w o 
cenne odkryc ie dla znajomości historii rzędu 
końskiego. 

W roku bieżącym kontynuowano również 
badania w Sandomierzu. Odkryto tu, nieza-
leżnie od dalszych part i i kościoła z X I — 
X I I w., umocnienia dawnego grodu usytuo-
wanego na dz is ie jszym wzgórzu z amkowym 
Badania te pomyślane są równocześnie jako 
pol igon eksperymentalny dla metodyk i prac 
wykopa l i skowych. Wnoszą one cenną w i e -
dzę praktyczną dla prac nad wszechstronną 
technologią i modernizacją procesu wykopa -
l iskowego, a także nad kompleksowością 
w y n i k ó w badań. 

Na wspomnianym już stanowisku w Jan-
kowie natraf iono także na resztki drewnia-
nych umocnień wczesnośredniowiecznego 
grodu. Fakt ten ma duże znaczenie ze wzg l ę -
du na wcześnie jsze odkrycie : przed p i e rw-
szą wo jną światową w pobliżu grodziska 
jankowskiego znaleziono drewnianą g łowę, 
zapewne pogańskiego bóstwa. Odkryc ia te-
goroczne pozwala ją domniemywać, że w 
grodzie jankowskim mieścił się kiedyś jeden 
z ośrodków dawnego kultu pogańskiego. 

Instytut Histori i Ku l tu ry Mater ia lne j za-
kończył w ięc roczną kampanię wykopal isko-
wą z pomyś lnymi rezultatami — kończy 
prof . W . Hensel. Wzbogac i ły one znacznie 
skarbiec w i edzy o polskie j kulturze mater ia l -
nej . 

Notował: Zbigniew R O Z K O W I C Z 
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IELKI Ś W I Ą T E C Z N Y K O N K U R S 
z N A G R O D A M I należy już dziś do 
wie lo le tn ie j t radyc j i „ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " . Czyte ln icy polubil i 
go, domagają się go i w okresie j ego 
trwania szczególnie rozg lądają się 

wokó ł siebie, by rozszerzyć grono prenumerato-
r ów „Tygodn ika Po lsk iego" , przysporzyć mu no-
wych Czyte ln ików i t y m samym wziąć udział w 
losowaniu atrakcy jnych nagród. 

A więc, jak co roku, ogłaszamy W I E L K I K O N -
K U R S Ś W I Ą T E C Z N Y z N A G R O D A M I i serdecz-

nie wszystkich zapraszamy i zachęcamy do wz i ę -
cia w nim udziału. 

C'est devenu déjà une tradition que „LA SE-
MAINE POLONAISE" organise à l' occasion des 
fêtes de Noël UN GRAND CONCOURS AVEC 
DE NOMBREUX PRIX. Chacun peut y prendre 
part, chacun a une chance de remporter l'un des 
nombreux prix. 

Nous vous invitons cordialement à participer 
tous à notre GRAND CONCOURS et à élargir le 
cercle des lecteurs et des amis de „LA SEMAINE 
POLONAISE". 

REGULAMIN KONKURSU-REGLEMENT DU CONCOURS 
1. W konkurs i e m a p r a w o w z i ą ć 

udz ia ł k a ż d y stały p r enumera t o r 
« T y g o d n i k a Po l sk i e go " , j ak r ó w n i e t 
w s z y s c y Czy t e ln i c y i S y m p a t y c y 
p i sma oraz ci, k t ó r z y p ragną zostać 
s t a ł ym i C z y t e l n i k a m i „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

L e c o n c o u r s est o u v e r t à tous les a b o n -
nés, A tous l es l e c t eu r s et s y m p a t h i -
sants, a ins i qu 'à tous c e u x qu i dés i r en t 
e u x - m ê m e s d e v e n i r des l e c t eu r s de „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W l o sowan iu a t r a k c y j n y c h na-
gród , k t ó r e o g ł a s zamy obok, może 
w z i ą ć udz ia ł k a ż d y d o t y c h c z a s o w y 
p r e n u m e r a t o r „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
g o " , j e ż e l i : z w e r b u j e spośród swo i ch 
k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h co 
n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o abonenta 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r z y ś l e pod 
a d r e s e m „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, rue Ta i tbou t — P a -
ris 9 - è m e m a n d a t z roczną p r enu -
mera tą , w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 25 F , 
zaś d la Be l g i i 250 f r . be lg i j sk ich , z 
za znaczen i em „ W I E L K I K O N K U R S " 
o raz poda s w o j e nazw isko , im i ę i 
adres . 

Chacun des a b o n n é s ac tue l s de , , L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " peu t p a r t i c i p e r 
au t i r a g e au sort des p r i x , à c o n d i t i o n 
de r e c r u t e r p a r m i ses pa r en t s , amis ou 
conna i s sances au m o i n s un n o u v e l a b o n -
né à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " et 
d ' e n v o y e r à n o t r e adresse — 23, rue 
T a i t b o u t , P a r i s 9 - ème — un m a n d a t pour 
l e m o n t a n t d 'un a b o n n e m e n t d 'un an 
(25 f r . ou 250 f r . b e l g e s ) en p r é c i san t 
„ G R A N D C O N C O U R S " et en i nd i quan t 
ses n o m , p r é n o m et adresse . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y za rok z g ó r y opłacą m a n d a -
tami p r enumera t ę „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " , z w e r b u j e nasz do t ychcza -
s o w y p r e n u m e r a t o r i zgłosi s w ó j u -
dział w konkurs ie , t y m w i ę c e j razy 
b i e r z e udz ia ł w l osowan iu . 

a) z g łasza jąc j e d n e g o n o w e g o a -
bonenta do t y chc zasowy nasz p r enu -
m e r a t o r b i e r ze j eden raz udz ia ł w 
l osowan iu nag ród ( o t r z y m u j e j eden 
„bon de par t i c ipa t i on " ) , 

b ) z g ł as za jąc co n a j m n i e j t r zech 
n o w y c h abonen t ów i p r z y s y ł a j ą c 
m a n d a t y z roczną p r enumera tą dla 
nich, nasz d o t y c h c z a s o w y p r e n u m e -
ra tor b i e r z e p i ę c i ok ro tn i e udzia ł w 
l o s owan iu nag ród ( o t r z y m u j e 5 bons 
de par t i c ipa t i on " ) , 

c ) z g ł as za jąc co n a j m n i e j p ięc iu 
n o w y c h abonen t ów i p r z e s y ł a j ą c 
m a n d a t y z roczną p r enumera tą d la 
k a ż d e g o z nich, do t y chc zasowy p r e -
numera t o r b i e r ze dz i es i ęc iokro tn ie 
udz ia ł w l o sowan iu nagród ( o t r z y -
m u j e 10 „bons de par t i c ipa t i on " ) . 

Chaque p a r t i c i p a n t peu t a u g m e n t e r 
ses c h a n c e s : 

a ) p o u r un a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t 
un „ b o n de p a r t i c i p a t i o n " au t i r a g e au 
so r t ; . 

b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l 
m u l t i p l i e ses chances n o n pa r t ro i s m a i s 
par c inq , en r e c e v a n t c inq „ b o n s de 
p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) en r e c r u t a n t au m o i n s c inq a b o n -
nés n o u v e a u x et e n e n v o y a n t a u t a n t de 
m a n d a t s , il p a r t i c i p e d i x f o i s au t i r a g e 
des p r i x , on r e c e v a n t d i x „ b o n s de p a r -
t i c i p a t i o n " . 

4. W l o sowan iu nagród b io rą też 
udz ia ł w s z y s c y n o w i p r e n u m e r a t o -
r zy , k t ó r z y z w e r b o w a n i p r zez do -
t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w i za 
ich p o ś r e d n i c t w e m nadeś lą pod ad -
r esem r e d a k c j i m a n d a t z roczną 
p renumera tą , bądź też p r z e c z y t a w -

szy w „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " 
w a r u n k i konkursu p r zyś l ą sami , 
be zpoś r edn io p o d adresem r edakc j i 
( , L a S e m a i n e P o l o n a i s e " — 23, rue 
Ta i t bou t — Pa r i s 9 - è m e ) op ła tę 
r o c zne j p r e n u m e r a t y (dla F r a n c j i — 
25 F , d la Be l g i i — 250 f r . b e l g i j -
sk ich ) i zaznaczą na mandac i e 
W I E L K I K O N K U R S . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t au t i r a g e des 
p r i x tous l es n o u v e a u x a b o n n é s qu i , so i t 
d i r e c t e m e n t , so i t r e c ru t és pa r d ' au t r es 
a b o n n é s et p a r l eu r e n t r e m i s e au ron t 
e n v o y é un m a n d a t à n o t r e adresse , se -
l on l es c o n d i t i o n s é n u m é r é e s au p o i n t 2. 

5. T e r m i n nadsy łan ia m a n d a t ó w z 
roczną p r enumera t ą o raz dop i sk i em 
W I E L K I K O N K U R S j a k r ówn i e ż 
zg łoszen ia do t y chc zasowych p r enu -
m e r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h 
abonen t ów u p ł y w a z dn i em 1 m a j a 
1971 r. ( d e c y d u j e data s templa p o -
c z t owego ) . 

L e d é l a i d ' e n v o i des m a n d a t s p r e n d 
f i n l e 1 - e r m a i 1971 ( l e cache t pos ta l en 
f e r a f o i ) . 

6. K o m i s y j n e l o s o w a n i e podanych 
obok nag ród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U odbędz i e s ię w l oka lu r e -
d a k c j i „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, rue Ta i tbou t — P a -
ris 9 -ème, p r z y udz i a l e k o m i s j i r e -
d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o 
nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e -
n iem l osowan ia o ra z zaproszonych 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e t i r a g e au sor t des p r i x sera e f f e c -
tué dans l es l o c a u x de n o t r e r é d a c t i o n 
p a r une c o m m i s s i o n spéc i a l e sous la sur -
v e i l l a n c e d 'un c o n s e i l l e r j u r i d i q u e et en 
p r é s ence d e l e c t eu r s de „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " i n v i t é s à c e t e f f e t . 

7. W y n i k i l o sowan ia nag ród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U i l ista 
nag rodzonych osób o g ł os zone zosta-
ną na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " w dniu 31 m a j a 1971 r. 

L e s r é su l t a t s du G R A N D C O N C O U R S 
e t l a l i s t e des g a g n a n t s s e r o n t pub l i é s 
dans „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " du 
31 m a i 1971. 

mix 
1. Przelot samolotem P L L „ L O T " z Paryża 

do Warszawy i z powrotem dla jednej osoby 
i 10-dniowy pobyt w Kra ju latem 1971 roku ze 
zwiedzeniem Warszawy i Krakowa. 

Voyage en avion P L L „ L O T " Par is -Varsov ie 
et retour, 10 jours en Po logne en été 1971 avec 
visite de Varsov ie et Cracovie (pour une per-
sonne). 

2. Przyjazd do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem latem 1971 roku oraz 
3-dniowy pobyt w Paryżu połączony ze zwie-
dzaniem związanych z Polską zabytków, zorga-
nizowany przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 

Trois jours à Par is ( voyage al ler-retour payé 
du lieu de résidence) avec visite des monuments 
et souvenirs de la capitale se rappor ta i t à la 
Po logne — sous la conduite de „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " . 

3. Elektrofon walizkowy. 
Un éléetrophone portati f . 

4. 10 płyt polskich. 
10 disques polonais. 

5. Polski obrus wyszywany lniany + 6 ser-
wetek. 

Une nappe brodée et 6 serviettes en lin de 
Pologne. 

6. Polski obrus wyszywany lniany. 
Une nappe brodée en lin de Po logne. 

7. Polski komplet do kawy — lniana serweta 
i 6 serwetek. 

Complet pour un service à ca fé (une nappe 
et 6 serviettes polonaises). 

8. 

9. 

10. 

Radio tranzystorowe. 
Un poste de radio à transistors. 

5 płyt polskich. 
5 disques polonais. 

Polska serweta wełniana (pasiak łowicki). 
Serv iet te décorat ive de la région de Lo - C 

wiez . 

1 1 . 

12. 

13. 

14. 

Polska poduszka wełniana. 
U n coussin de laine polonais fa i t main. 

10 książek polskich. 
10 l ivres polonais. 

8 książek polskich. 
8 l i vres polonais. 

12 polskich ręczników lnianych. 
U n complet de 12 torchons de l in de P o -

logne. 

15. Żelazko elektryczne. 
U n f e r à repasser électrique. 

16. 

17. 

18. 

19. 

20. 

Ekspres do kawy. 
U n express à café. 

Suszarka do włosów. 
U n séchoir à cheveux. 

6 polskich ręczników lnianych. 
6 torchons de lin de Po logne. 

Elektryczny młynek do kawy. 
U n moulin à café. 

3 polskie ręczniki lniane. 
3 torchons de l in de Po logne. 

oraz 20 nagród pocieszenia 
et 20 lots de consolation. 



Lepsze jest zdrowie — niż pieniądze 
(przysłowie polskie) 

o n n n n n n o n n n D a n o n n n n n a p o n n D D n n D n o n o n n n o n n D i i 

POWIEDZ Ml JAK ŚPISZ 
A POWIEM KIM JESTEŚ 
Z p r o w a d z o n y c h w r ó ż -

n y c h k r a j a c h s ta t ys t yk 
i o b s e r w a c j i w y n i k a , że 

o g r o m n e j w i ększośc i ludz i 
doros łych (ponad 90 proc . ) 
wys t a r c za 7 do 8 godz in snu 
na dobę. Res z t a — t o częśc io -
w o luidzie, k t ó r z y śpią k r ó c e j 
n iż 6 godz in — są to p r z e w a ż -
n ie osoby w podes z ł ym w i e -
ku — b ą d ź też tacy , k t ó r y ch 
nocny w y p o c z y n e k p r zec iąga 
się do ponad 9 godz in . 

C z y m różn ią się o w e „ r a n -
ne p t a s z k i " i „ ś p i o c h y " od 
w iększośc i z a d o w a l a j ą c e j się 
snem n o r m a l n e j długości? 

O c z y w i ś c i e n ie m a m y tu na 
m y ś l i oko l icznośc i s zczegó l -
nych, k i e d y ktoś d ług im snem 
po prostu nadrab ia dłuższy 
b rak w y p o c z y n k u lub gdy na 
skutek jak ichś w y d a r z e ń z n a j -
d u j e się w stanie n e r w o w e g o 
podniecen ia , spędza jącego sen 
z oczu. Chodz i o ludzi , dla 
k tó rych d ług i sen jest regułą , 
l ub k t ó r z y codz iennie z a d o w a -
l a j ą się paru godz inami snu. 
Szukan i em o d p o w i e d z i na to 
py tan i e z a j ą ł się psych ia t ra 
bostoński Ernest L . H a r t m a n . 

Zamieśc i ł on w gaze tach o -
głoszenie , iż po s zuku j e dla 
p r z ep r owadzen i a e k s p e r y -
men tu osób, k t ó r e s ta le p o -
t r zebu ją snu dłuższego n iż 
no rma lny , bądź śpią p o n i ż e j 
sześciu igodzin n ie o d c z u w a j ą c 
zmęczen ia i b raku snu. 

Psych i a t r a zaznaczy ł w og ło -
szeniu, ż e e k s p e r y m e n t o d b y -
w a ć s ię będz i e w l abo ra t o r ium 

PIERWSZE DNI 
NAIGROŹNIEJSZE 

Ośrodek i n t e n s y w n e j opieki 
i r e a n i m a c j i w K l i n i c e K a r -
d i o l o g i c zne j S tud ium D o s k o -
na len ia L e k a r z y w W a r s z a w i e 
ob l i c zy ł , że w c i ągu 15 m i e -
sięcy p r o w a d z i ł a k c j ę r ean i -
m a c y j n ą u 46 chorych w w i e -
ku od 24 do 78 lat . W 16 
p r z y p a d k a c h o b j a w y śmierc i 
k l i n i c zne j nastąp i ły poza o -
środk icm ; u 5 c h o r y c h r ean i -
m a c j ę r o zpoc zą ł zespół p o g o -
t o w i a i p ó ź n i e j dos tarczy ł ich 
d o ośrodka. W ś r ó d t y ch pac -
j e n t ó w b y ł o n a j w i ę c e j z a w a -
ł o w c ó w , z c z e g o 8 m i a ł o za -
w a ł d rug i lub trzeci. . . 

L e k a r z e i n t e r e s o w a l i s i ę da l s z y -
m i l o s a m i ludz i , k t ó r y m p r z y w r ó -
c i l i ż y c i e . O k a z a ł o s ię , ż e spoś ród 
24 c h o r y c h , u k t ó r y c h u z y s k a n o 
w s k u t e k z a b i e g ó w r e a n i m a c y j -
n y c h b e z p o ś r e d n i w y n i k doda tn i , 
10 z m a r ł o w t o k u d a l s z e j k u r a c j i , 
a 14 c h o r y c h w y p i s a n o z K l i n i k i 
d o d o m u . O ośm iu z n i c h w i a d o -
m o , ż e ż y j ą nada l , k o r z y s t a j ą c z 
o p i e k i P r z y k l i n i c z n e j P o r a d n i 
K - a r d i o l o g i c z n e j . Z a t r z y m a n i e k r ą -
ż e n i a w ś w i e ż y m z a w a l e w y s t ą -
p i ł o w w i ę k s z o ś c i p r z y p a d k ó w w 
c i ą g u p i e r w s z y c h c z t e r e c h dni 
( w 60 p r o c . w p i e r w s z e j d o b i e ) — 
co p r z e m a w i a za k o n i e c z n o ś c i ą u -
u s t a w i e n i a s t a ł e g o f a c h o w e g o 
n a d z o r u p r z y c h o r y m p o z a w a l e . 

snu i m a r z e ń sennych. D z i a -
ła ło to l abo ra to r ium w szp i ta -
lu s t a n o w y m w Bostonie . Z g ł o -
si ło s ię sporo k a n d y d a t ó w , a 
p r z e p r o w a d z o n e dośw iadczen ia 
w y k a z a ł y , z dan i em H a r t m a -
na, ż e luidzie o śnie d łu ż s z ym 
lub k ró t s zym, od norma lnego , 
różn ią s ię znaczn ie o d osób 
śp iących 7 do 8 godz in , p r z e -
de w s z y s t k i m w s w e j p sych i -
ce. 

Z a d o w a l a j ą c y c h się paru 
t y l ko godz inami snu charak -
t e r y z u j e ła twość p r z y s t o s o w y -
w a n i a s ię do o tac za j ących ich 
w a r u n k ó w o raz stabi lność u-
czuć. Są to — tw i e rd z i H a r t -
m a n — ludz i e w z g l ę d n i e 
z d r o w i , b e z p r o b l e m ó w i bez 
skłonności psychopa tycznych . 
I ch sty l ż y c i a w y p ł y w a z f a k -
tu, ż e z n a j d u j ą z adowo l en i e 
w pracy , z ich w ł a s n e j ak -
t ywnośc i o raz z unikania 
wsze lk i ch psych icznych k o m -
p l ikac j i . W ciągu nocy r z a d -
k o się budzą , a rano są w y -
poczęc i i w d o b r y m humorze . 

I n a c z e j m a się r zecz z oso -
b a m i w y k a z u j ą c y m i skłonność 
do spania d łuże j n i ż n o r m a l -
nie. „ Ś p i o c h y " bardzo t rudno 
p r z y s t o sowu ją s ię do w a r u n -
k ó w ś rodowiska ,są w s t y d l i w i , 
z amkn i ęc i w sobie, sk łonni do 
popadan ia w nas t ró j m e l a n -
chol i i . 

P r a w i e w s z y s t k i e osoby b a -
dane w y k a z y w a ł y jak ieś z a -
h a m o w a n i a w s f e r ze seksual -
ne j , b rak ag resywnośc i . N i e -
k tó r e z nich zdradza ły o b j a -
w y l e k k i e j n e r w i c y l ę k o w e j i 
depres j i . Sen m ia ł y n iespo-
k o j n y , p r z e r y w a n y , często b u -
dz i ł y s ię w nocy , a r ank i em 
w c a l e n ie c zu ły się w y p o c z ę -
te. 

H a r t m a n p o c z ą t k o w o sądził , 
że d łuższy sen jest w y n i k i e m 
n i ewyspan ia się w czasie n o r -
m a l n y m . Zm i en i ł j ednak zda -
nie , k i edy p r z ekona ł się, że 
część snu decydu jąca o w y -
poczynku po t rudach p o p r z e d -
n i e go dnia, cha rak t e r y zu jąca 
s ię b r a k i e m m a r z e ń sennych 
i s tanem g ł ębok i e go uśpienia 
— jes t u wszys tk i ch — n i e za -
l e żn i e c zy śpią 8 godz in, czy 
5 l ub 10 n a j w i ę c e j — j e d n a -
k o w a . Okres mar zen ia senne -
go, k i edy m ó z g p r a c u j e r ó w -
nie a k t y w n i e , j ak p r z y p e łn e j 
św iadomośc i ( t zw . półsen) , 
t r w a u ludz i po t r z ebu j ą cych 
d ług i e go snu d w u k r o t n i e d ł u -
ż e j niż u osób, k t ó r y m w y s t a r -
cza 7—8 godz inny nocny w y -
poczynek . Z d a n i e m a m e r y k a ń -
s k i e g o psych ia t r y f a k t ten 
w i ą ż e się z po t r zebą d łuższe -
g o czasu na ro zpa t r z en i e w 
podśw iadomośc i p r o b l e m ó w e -
moc j ona lnych , k tó re — jak 
w y ż e j w s p o m n i a n o — są u t e j 
ka tegor i i osób znaczn ie b a r -
d z i e j s k o m p l i k o w a n e n iż u 
innych. 

KONCEPCJA 
PROFESORA 

Nikt nie potrafi przywrócić 
wzroku ludziom, którzy utra-
cili połączenie ne rwowe móz-
gu z odbiornikiem wrażeń 
wzrokowych, jakim jest „ka-
mera " gałki ocznej. Może kie-
dyś w przyszłości uczeni po-
trafią skonstruować sztuczne 
oko i podłączyć do ne rwów 
jak kamerę telewizyjną. C h w i -
lowo mogą o tym myśleć tyl-
ko autorzy powieści fanta -
styczno-naukowych. 

Realne natomiast jest zbu-
dowanie aparatu, który ułat-
wia łby niewidomemu samo-
dzielną orientację w otoczeniu. 
To jest właśnie K O N C E P C J A 
P R O F E S O R A S T A R K I E W I -
C Z A ze Szczecina. Zapro jek -
tował on budowę aparatu 
spełniającego takie warunki . 
Składa się on z kamery op-
tycznej, która odczytany obraz 
przeszkód spotykanych po dro-
dze przetwarza na impulsy 
„uciskadeł" umieszczonych jak 
hełm na głowie pacjenta. W 
ten sposób może on oriento-
wać się w kierunku i rozmia-
rach przeszkody, która zna j -
du je się przed nim. 

Prace nie zostały jeszcze u -
kończone, bo potrzebna jest 
miniaturyzacja aparatu-

A U T O M A T Y C Z N A 
L A B O R A N T K A 

J e d n a z a n g i e l s k i c h f i r m 
s p e c j a l i z u j e s ię w b u d o w i e 
u r z ą d z e ń d o a u t o m a t y z o -
w a n i a p r a c y l a b o r a t o r i ó w , 
w k t ó r y c h p r a c a j e s t c i ę ż -
k a i n i e w d z i ę c z n a i s tano -
w i o b e c n i e p r z y s ł o w i o w e 
„ w ą s k i e g a r d ł o " w i e l u 
s zp i t a l i i p r z y c h o d n i l e k a r -
sk ich . A n g i e l s k i e u r z ą d z e -
n i a l a b o r a t o r y j n e s a m o -
c z y n n i e p r z y g o t o w u j ą 
p r ó b k i , d o d a j ą d o n i ch p o -
t r z e b n e o d c z y n n i k i , p o z w a -
l a j ą c na a u t o m a t y c z n e w y -
k o n y w a n i e a n a l i z y s p e k t r o -
f o t o m e t r y c z n e j z j e d n o -
c z e s n y m z a p i s e m i ch w y -
n iku . „ A u t o m a t y c z n a l a b o -
r a n t k a " m o ż e w c i ą g u g o -
d z i n y w y k o n a ć d o 120 p r ó -
b e k . 

P R Z E C I W A L E R G I I 
Z a k ł a d F i z j o l o g i i P o l s k i e j 

A k a d e m i i N a u k , j e d n a z 
p l a c ó w e k n o w e g o C e n -
t r u m N a u k o w e g o w Ł o -
dzi , z a j m u j e s ię p r o b l e -
m a t y k ą d r o b n o c z ą s t e c z k o -
w y c h z w i ą z k ó w b i o l o g i c z -
n i e c z y n n y c h . W y n i k i t y c h 
b a d a ń w s k a z u j ą , ż e b y ć 
m o ż e t ą d r o g ą m o ż n a bę -
d z i e d o j ś ć d o p o z n a n i a 
p r z y c z y n r o z p o w s z e c h n i o -
n y c h o b e c n i e c h o r ó b a l e r -
g i c z n y c h i z n a l e ź ć m o ż l i -
w o ś ć w p ł y n i ę c i a na s z y b -
sze g o j e n i e s ię r a n w w a -
r u n k a c h k l i n i c z n y c h , c o z 
k o l e i p r z y ś p i e s z y r e k o n -
w a l e s c e n c j ę c h o r y c h po o -
p e r a c j a c h c h i r u r g i c z n y c h . 

N A L E C Z E N I E 
D O P O L S K I 

L i c z b a gośc i z a g r a n i c z -
n y c h w p o l s k i c h m i e j s c o -
w o ś c i a c h k u r a c y j n y c h j e s t 
w t y m r o k u z n a c z n i e w y ż -
sza niż ' w p o p r z e d n i m . 
W ś r ó d t u r y s t ó w k o r z y s t a -
j ą c y c h z l e c z e n i a sana to -
r y j n e g o n a j w i ę k s z e p o w o -
d z e n i e miał ; C i e c h o c i n e k . 
G o ś c i ł o t a m ł ą c zn i e 111 
oeób . D r u g i e m i e j s c e d z i e r -
ż y K r y n i c a z 65 k u r a c j u -
s z a m i ; z a g r a n i c z n i gośc i e 
o d w i e d z a l i t a k ż e K o ł o b r z g, 
Busko , C i e p l i c e , K u d o w ę , 
S z c z a w n o , S z c z a w n i c ę , K o n -
s tanc in , N a ł ę c z ó w , P o l a n i -
cę i i nne . N a j w i ę c e j gośc i 
z a g r a n i c z n y c h p r z y b y ł o z e 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , p o -
za t y m z K a n a d y , S z w e c j i , 
A u s t r a l i i , W ł o c h , a n a w e t 
z L i b a n u i W e n e z u e l i . 
P r z e w a ż a j ą c ą w i ę k s z o ś ć 
s t a n o w i l i p r z e d s t a w i c i e l e 
P o l o n i i . 

E k s p e r y m e n t k r a k o w s k i 

WAŁKI z RAKIEM 
W i e l e z n a u k o w y c h sensacj i , 

o k t ó r y c h i n f o r m u j e prasa po -
zos ta j e w sferze.. . p r o j e k t ó w . 
Jedną z n ie l i cznych, k tó ra d o -
czeka ła s i ę n a t y c h m i a s t o w e j 
n i ema l r ea l i zac j i jest p róba 
zwa l c zan ia raka.. . magne z em . 
P r o j e k t ten, o p r a c o w a n y przez 
zespół k r a k o w s k i c h l eka r zy i 
s t a t y s t y k ó w pod k i e runk i em 
pro f . Ju l iana A l e k s a n d r o w i -
cza (og łoszony p r zed r o k i e m ) 
stał s ię sensac ją na miarę , 
ś w i a t o w ą . J ego r e a l i z a c j a do-
p rowadz i ł a d o n a j w i ę k s z e g o 
na św i e c i e — j ak do tychczas 
ekspe r ymen tu : o b j ę t e n i m z o -
stało ca łe w o j e w ó d z t w o k r a -
kowsk i e . 

C I E K A W A O B S E R W A C J A 

R e j o n y świata , w k t ó r y c h 
ludiność s p o ż y w a w p o k a r -
m a c h p o w y ż e j 6 m g magnezu 
(na 1 k g ) — w o l n e są od cho-
rób n o w o t w o r o w y c h . Np . ludy 
Wschodu s p o ż y w a j ą ok. 10 m g 
magnezu , podczas g d y k r ęg i 
t zw . c y w i l i z a c j i w y ż s z e j (np. 
w basenie M o r z a Ba ł t y ck i e go ) 
t y l k o ok. 5 mg , a często mn i e j . 

W e d ł u g h ipo t e zy k rakowsk i ch 
n a u k o w c ó w m a ł a zawar tość 
m a g n e z u w g l eb i e ( s p o w o d o -
w a n a zresztą p r z e z c z ł ow i eka 
p r z eksz ta ł ca j ącego p r z y r o d ę w 
nie p r z e m y ś l a n y sposób ) jest 
p r zyc zyną w y z w a l a n i a p roce -
sów n o w o t w o r o w y c h . P o t w i e r -
d za j ą to m . in. badan ia uczo-
nych ang ie lsk ich i f r ancus -
kich, k t ó r z y s tosu jąc w c iągu 
60 d n i d ie tę ubogą w magnez , 
w y w o ł a l i p rocesy n o w o t w o r o -
w e i b i a ł a c zkowe u zw i e r zą t 
dośw iadcza lnych . U chorych 
na b ia łaczkę w y s t ę p u j e spore 
obn i żen ie zawar tośc i magnezu 
w moczu. P o z y t y w n e znacze -
nie w l eczen iu b ia łaczek m a 
p o d a w a n i e c h o r y m sol i m a g -
nezu w postac i t z w . da lb iazy . 

M A G N E Z K L U C Z E M 

Me ma żadnej nadziei dla amatorów kieliszka 
U c z e n i n i e p r o w a d z ą w p r a w d z i e 

s p e c j a l n y c h b a d a ń na u ż y t e k 
t y c h k i e r o w c ó w , k t ó r z y n i e o d -
z w y c z a i l i s i ę j e s z c z e o d w z m a c -
n ian ia si ł k i e l i s z k i e m „ c z e g o ś m o -
c n i e j s z e g o " p r z e d z a j ę c i e m m i e j -
sca za k i e r o w n i c ą . N i e m n i e j j e d -
n a k s t a n o w i ą on i na p e w n o g r o -
n o . osob iśc i e z a i n t e r e s o w a n y c h 
w y n i k a m i p r ó b p r z e p r o w a d z a -
n y c h nad m o ż l i w o ś c i ą p r z y ś p i e -
s z en ia p r z e m i a n y a l k o h o l u w o r -
g a n i z m i e l u d z k i m . C h o d z i o c z y -
w i ś c i e n i e o o b j a w y z e w n ę t r z n e 
( z a p a c h i w y z i e w y sp i r y tusu ) , a l e 

o p r o c e s y p r z e m i a n y m a t e r i i p o 
s p o ż y c i u a l k o h o l u . 

D r G . L . S. P a w a n z M i d d l e s e x 
H o s p i t a l w L o n d y n i e p r z e d s t a w i ł 
na n i e d a w n y m s e m i n a r i u m l e k a r -
s k i m w B a z y l e i , p o ś w i ę c o n y m 
p r o b l e m o m z a p o b i e g a n i a a l k o h o -
l i z m o w i , w y n i k i s z e r o k o z a k r o j o -
n y c h b a d a ń z t e g o z ak r e su . O k a -
z u j e się, ż e a n i dous tne , an i d o -
ż y l n e s t o s o w a n i e h o r m o n ó w ( insu-
l ina , a d r e n a l i n a ) , a m i n o k w a s ó w , 
w i t a m i n g r u p y B c z y k o f e i n y n i e 
m a w p ł y w u na p r z y ś p i e s z e n i e 
„ spa l an i a s i ę " a l k o h o l u w e k r w i . 

N i e z n a c z n e p r z y ś p i e s z e n i e u z y s -
k u j e s ię j e d y n i e p r z y p o d a w a n i u 
f r u k t o z y ( m o n o s a c h a r y d ó w ) , a l e 
w y ł ą c z n i e w s t o s u n k o w o w y s o -
k i c h d a w k a c h . 

R a p o r t dr P a w a n a s t w i e r d z a , że 
s z tuc zne o b n i ż a n i e z a w a r t o ś c i a l -
k o h o l u w e k r w i , a c o za t y m 
i d z i e p r z y ś p i e s z e n i e l i k w i d a c j i 
s k u t k ó w s p o ż y c i a a l k o h o l u p r z e z 
k i e r o w c ę , j es t p r a k t y c z n i e n ie -
m o ż l i w e . a w s z y s t k i e s t o s o w a n e 
w t y m ce lu „ w y p r ó b o w a n e " ś r od -
k i są t y l k o s a m o o s z u k i w à n i e m 
sie . 

W w y n i k u s ta rań k r a k o w -
skich n a u k o w c ó w d o p r o w a -
dzono d o t r w a j ą c e g o już rok 
ekspe rymentu , będącego ze 
w z g l ę d u ina w i e lkość obszaru 
precedensem n a ska lę ś w i a t o -
w ą . W c a ł y m w o j . k r a k o w -
sk im pod j ę t o p r a c e m a j ą c e na 
celu p r z y w r ó c e n i e no rma lnego 
składu chemic znego g l eby , 
w z b o g a c e n i e j e j w magnez , a 
t y m s a m y m wz ros tu zawar t o ś -
ci t ego sk ładn ika w ustro ju 
ludz i i z w i e r z ą t D o d a t k o w o 
p o d j ę t o p róby wzbogac en i a w 
m a g n e z o w o c ó w . 

K r a k o w s k i ekspe ryment , 
p r o w a d z o n y p i ę c i o l e tn im i e t a -
pami , da odpow i ed ź , c z y idea 
p r o f i l a k t y k i b ia łaczek i cho -
rób n o w o t w o r o w y c h poprzez 
p r z y w r ó c e n i e g l eb i e j e j n o r -
ma lnego składu chemic znego 
jest słuszna. 



ZDJĘCIA: 

WŁ. SŁAWNY 

Pośrodku od l ewe j : dyrektor Renault p. Valentini, prezes „Meta lex-Frar .ce" 
p. Delepoulle, prezes Chatenet i inne osobistości uczestniczące w uroczystości 

Ze znanej f i rmy Thom-
son przybyło na prezen-
tację i pierwsze rozmo-
w y trzech dyrektoró\v> 

W dziale ekspozycji sil-
ników p. Doyon z Mini -
sterstwa Ekonomii i Fi -
nansów w rozmowie 

p. radcą Górskim 

Uroczystość otwarcia ekspozycji polskiego przemysłu i dni branżowych. Prze -
mawia właśnie p. prezes Chatenet z Centre National du Commerce Extérieur 

Dalszy ciąg ze str. 3 

S P O T K A N I E 
P R Z E D S T A W I C I E L I 
P R Z E M Y S Ł U 
F R A N C J I i P O L S K I 

Bardzo interesujący eks 
ponat — silnik wtrysko-
wy , którym poszczycić 
się może polski przemysl> 

P R L w Pa ry żu p. Witold Górski. 
W imieniu gości francuskich prze-
mawia ł p. Chatenet, przewodni -
czący sekcj i polskie j w Centre 
National du Commerce Extér ieur. 
Obecny' by ł także dyrektor de-
partamentu francuskiego Minis-
terstwa Przemys łu p. Desforges, 
sekretarz generalny Syndicat des 
Constructeurs de Moteurs à Com-
bustion Interne p. Le Gall, dyrek-
tor produkcj i zakładów Perkins-
Moteur p. Blondet, dyrektorzy i 
przedstawicie le różnych wie lk ich 
grup przemysłowych, jak Renault, 
Thomson i in. 

W przemówieniach i p ierwszych 
rozmowach, które w y w i ą z a ł y się 
podczas cocktailu, wydanego 
przez radcę handlowego A m b a -
sady, podkreślano fakt braku r ó w -
nowag i w wymian i e francusko-
polskiej . Eksport polski do Fran-
c j i jest ciągle zbyt ma ły i to 
właśnie należy zmienić. Podkreś-
lano, że konieczne jest zaintere-
sowanie sprawą inżynierów, gdyż 
od nich w wie lu wypadkach zale-
żą decyz je wybo ru partnera do 
kooperacj i oraz importera. 

Pokaz zorganizowany przez 
stronę polską wywo ł a ł uznanie i 
pełne zrozumienie strony f ran-
cuskiej. P r z yc zyn i się on n iewąt-
p l iw ie do zacieśnienia i r o zwo ju 
polsko-francuskiej kooperacj i i 
współpracy. 

-*Model samolotu, który 
cieszy się powodzeniem 
za granicą. Wykorzysty -
wany on jest z powo -
dzeniem dla rolnictwa, 
służby zdrowia, trans-
portu indywidualnego 

W y w i ą z u j ą się pierwsze interesujące rozmowy: p. Desforges z Ministerstwa 
Przemysłu (po p rawe j ) i p. Zbrożyna z Biura Radcy Handlowego w Paryżu 



^ P ie rwsze obiekty 
przygotowane do 

P o b l i sko t r zech latach p r a -
cy b u d o w n i c z o w i e huty m i ed z i 
„ G ł o g ó w " p r zys t ępu ją do od -
d a w a n i a p i e r w s z y c h j e j ob i ek -
t ów . P o d kon i ec g rudn ia p r z e -
kazano do w s t ę p n e j eksp loa ta -
c j i t e chno log i c zne j ha le e l ek -
t r o ra f inac j i , a w jak iś czas 
p o t e m o l b r z y m i e ha l e części 
o g n i o w e j komb ina tu z p i e cami 
s z y b o w y m i , a n o d o w y m i i k o n -
w e r t o r o w y m i . Z a a w a n s o w a n e 
j es t op ra cowan i e dokumen ta -
c j i r o z r u c h o w e j . Okreś l ono do -
tąd s z c zegó ł owe h a r m o n o g r a -
m y sukcesywnego startu 
wszys tk i ch p o d s t a w o w y c h c z ę -
ści huty , ins t rukc j e o r gan i z a -
c y j n e i s t anow iskowe . P r z y g o -
t o w a n o r ó w n i e ż szereg innych 
d o k u m e n t ó w , n i e zbędnych do 
p r owadzen i a p o m y ś l n e j dz ia -
ła lności r o z r u c h o w e j . Z m o b i -

^ N o w i k lerycy 
seminarium 
zagranicznego 

K s . b p F r a n c i s z e k J e d w a b s k i , 
s u f r a g a n p o z n a ń s k i , ud z i e l i ł w 
k a p l i c y K s i ę ż y " t o w a r z y s t w a 
C h r y s t u s o w e g o d la P o l o n i i z a g r a -
n i c z n e j w P o z n a n i u n i ż s z y c h ś w i ę -
ceń 9 a l u m n o m s e m i n a r i u m za -
g r a n i c z n e g o . W u r o c z y s t o ś c i u -
c z e s t n i c z y l i m . m . ks i ę ża i b rac i a 
z T o w a r z y s t w a C h r y s t u s o w e g o d la 
P o l o n i i z a g r a n i c z n e j . 

% Dinozaury 
przy j echa ły 
do W a r s z a w y 
w 120 skrzyniach 

M i n ę ł o 30 mies i ęcy o d c h w i -
l i o t w a r c i a w Pa łacu K u l t u r y 
i N a u k i w W a r s z a w i e w y s t a -
w y „D inozaury ' z pustyn i G o -
b i " p r e z e n t u j ą c e j zw i e r z ę t a 
zna l e z i one przez po lsk ich p a -
l e o n t o l o g ó w w Mongo l i i . Eks -
p o z y c j ę obe j r z a ł o już 350 t y -
s ięcy osób. W s z y s c y z w i e d z a -
jący od s zko lnych w y c i e c z e k 
aż po s ł a w y n a u k o w e w y c h o -
dz i l i z n i e j z a f a s c y n o w a n i w i -
d o k i e m p r z e d p o t o p o w y c h o l -
b r z y m ó w . W y s t a w a p r e z en tu -
j e b o w i e m o k a z y z n a j w i ę k -
s ze j na świec ie , un ika lne j k o -
l e k c j i p r y m i t y w n y c h ssaków 
sprzed 100 m i l i o n ó w lat . W 
p r z y s z ł y m r o k u zos tan ie w z b o -
gacona o n o w e eksponaty . 

N a D w o r z e c Gdańsk i w 
W a r s z a w i e p r z y b y ł z o d l e g ł e j 
o tys iące k i l o m e t r ó w sto l icy 
M o n g o l i i — U ł an B a t o r — w a -
gon z n i e codz i ennym ładun-
k iem. W 120 skrzyn iach p r z y -
j e cha ł y d inozaury — p lon o -
statnich w y p r a w po lsk ich u-
c zonych na pus tyn ię Gob i . W 
św i ec i e n a u k o w y m w y p r a w y 
te odb i ł y s ię s z e r ok im echem. 
W n a j m n i e j s p o d z i e w a n y m 
m i e j s c u o d k r y t o zupełn ie no -
w e ga tunk i d ino zaurów nie 
spo tykane do tąd w A z j i . S k a -
m i en i a ł e o l b r z y m y zosta ły p i e -
c zo ł ow i c i e w t o p i o n e w gips, a 
jeś l i to by ł o n i e m o ż l i w e — 
w y c i ę t o j e w r a z z k a w a ł k a m i 
pus t ynnych skał i z a ł a d o w a n o 
do sk r zyń . 

W Ins ty tuc i e Pa l eon to l og i i 
P A N t r w a j ą obecn ie p r z y g o t o -
w a n i a do u ruchomien ia l a b o -
ra to r ium, w k t ó r y m 10-osobo-
ka ek ipa n a u k o w a w y d o b ę d z i e 
z g ipsu i ska ł szczątk i d ino -
z a u r ó w . P o ich s p r e p a r o w a n i u 
zostaną w y k o n a n e mode l e . 
W ś r ó d p r z y w i e z i o n y c h szczą t -
k ó w z w i e r z ą t zwraca u w a g ę 
doskona le z a c h o w a n y d w u -
m e t r o w e j d ługośc i d inozaur 
roś l inoże rny m a j ą c y n i e z w y -
k l e g rube (aż 10 c m ) kości 
czaszki . P r z ypuszc za ln i e b y ł 
on w ten sposób zabe zp i e c zo -
n y p r zed a tak i em wspó ł c z e s -
nych m u g r o ź n y c h d rap i e żn i -
k ó w . T e n o k a z j ak i i nne n ie 
m a jeszcze n a u k o w e j n a z w y . 

huty „ G ł o g ó w ' 
rozruchu 

l i z owano całą s łużbę e n e r g o -
mechaniczną . P o w t ó r n i e ana-
l i z o w a n e są po t r z eby ma t e r i a -
ł owo - t e chn i c zne dla rozruchu. 
Roz ruch p r o w a d z o n y będz i e 
p r z y śc is łym wspó łdz ia łan iu z 
p l a c ó w k a m i n a u k o w o - b a d a w -
czymi , g ł ó w n i e zaś z I n s t y tu -
t em M e t a l i N i e ż e l a znych , k t ó -
r y pomoże zw łaszcza w uru-
chomien iu części o g n i o w e j hu -
ty oraz z Z a k ł a d e m A u t o m a -
t y zac j i i M e c h a n i z a c j i P r z e -
mys łu Me ta l i N i e że l a znych , 
s p r a w u j ą c y c h pa t rona t spec j a -
l i s tyczny nad s k o m p l i k o w a -
n y m sys t emem urządzeń o d -
p y l a j ą c y c h . 

^ Prokurator 
generalny Hes j i 
w Polsce 

W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł w 
ce lu p r z ep r owadzen i a r o z -
m ó w w G ł ó w n e j K o m i s j i B a -
dania Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h 
w Po lsce , p rokura to r g e n e -
ra lny H e s j i ( N R F ) — dr Horst 
Gau f . W r a z z n i m p r z y j e c h a -
l i p r okura t o r z y Johannes 
Wa r l o i Hans Eberhardt 
Klein z p r okura tu ry w e 
F r a n k f u r c i e nad M e n e m . 
Horst Gauf spo tka ł się z d y -
r e k t o r e m G ł ó w n e j K o m i s j i 
Badan ia Zb rodn i H i t l e r o w -
skich w Po l sce — dr Czesła-
w e m Piltchowskim. W czasie 
poby tu dr G a u f a o m ó w i o n o 
zagadn ien ia p o m o c y p r a w n e j 
w zakres ie ś l edz tw i p r o c e -
s ó w p r z e c i w k o zb rodn i a r z om 
h i t l e r owsk im, p r o w a d z o n y c h 
p r ze z p r okura tu r y N R F na 
teren ie Hes j i . G e n e r a l n y p r o -
kura to r dr Gau f w z i ą ł udz ia ł 
w przes łuchaniu ś w i a d k ó w 
zbrodn i pope łn i onych w h i t l e -
r o w s k i m oboz ie zag łady w 
Ośw i ę c im iu -Br z e z in c e . 

Cytrynowy „ga j " 
w... mieszkaniu 
Nie lada sukcesem 

może' się poszczycić p. 
Waldemar Suszczyński z 
Warszawy. Pielęgnowa-
ne przez niego od 18 lat 
drzewko cytrynowe wy-
dało w tym roku obfity 
plon w postaci 11 oka-
załych cytryn. Owoce są 
soczyste i pięknie pach-
ną. 

Śmierć misia - rozbójnika 
„ N o w i n y R z e s z o w s k i e " do -

niosły , j ak zg iną ł b ieszczadzk i 
n i e d ź w i e d ź - r o z b ó j n i k . D e c y z j ę 
un ieszkod l iw ien ia t ego r o z -
bó jn ika , k t ó r y od k i l ku lat 
w s ł a w i ł się p o r y w a n i e m b y -
dła, p o d j ą ł — w po ro zumien iu 
z p r z eds t aw i c i e l am i o ch rony 
p r z y r o d y — min i s t e r l e śn i c -
t w a i p r z e m y s ł u d r z e w n e g o . 
W y k o n a n i e p o w i e r z o n o j edne -
m u z n a j b a r d z i e j do św iadc zo -
nych m y ś l i w y c h , znanemu l e -
śn ikow i inż. W ł a d y s ł a w o w i 
P epe r z e . K i l k a dn i po w y d a -
niu d e c y z j i m i e s zkańcy w s i 
P o l a n a w p o w . U s t r z y k i z a -
w i a d o m i l i inż. P epe r ę , ż e n i e -
d ź w i e d ź z n o w u napad ł na 
b y d ł o i zab i ł k r o w ę . Podczas 
napadu n ie r e a g o w a ł zupe ł -
nie na obecność p r ó b u j ą c y c h 
g o odstraszyć ludz i . Poża r tą 
przez n i ed źw i edz i a c zęśc iowo 

k r o w ę pos tanow iono użyć j a -
k o p r z y n ę t ę — w i a d o m o bo -
w i e m by ło , że r o z b ó j n i k p o -
w r ó c i p o resz tę łupu. W zbu-
d o w a n e j pośpiesznie c za t own i 
stanął na zasadzce inż. Pepe ra . 
O k o ł o godz . 16 n i e d ź w i e d ź z a -
czą ł podchodz i ć do pad l iny , 
a le z w i e t r z y ł w i d o c z n i e n i e -
bezp i eczeńs two , bo u k r y ł się 
w k r zakach . U k a z a ł s ię po -
w t ó r n i e o godz . 18 i w t e d y 
pad ł c e lny strzał. Zas t r ze l ony 
n i e d ź w i e d ź w a ż y ł aż 340 kg . 
B y ł to w i ę c ko losa lny okaz z 
ga tunku n i ed źw i ed z i b runa t -
nych, ż y j ą c y c h w Ka rpa tach . 
Rabuś n i e ż a ł owa ł sobie m i ę -
sa, czego d o w o d e m , ż e za za -
b i te przez n i e g o byd ł o a d m i -
n i s t rac ja l a sów w y p ł a c i ł a o -
sadn ikom t y l k o w 1970 roku 
ponad 170 tys. z ł o t y ch ! 

• 235 kin 
na Dolnym Śląsku 

P i e r w s z e k ino na D o l n y m 
Ś ląsku pows ta ł o w L e g n i c y 
w m a j u 1945 r. W t y m s a m y m 
roku o t w a r t o c z t e ry k ina w e 
W r o c ł a w i u : „ W a r s z a w a " , „ P o -
lon ia " , „ P i o n i e r " , „ Ś l ą s k " 
Dz iś na D o l n y m Ś ląsku dz ia -
ła 235 kin, z czego 26 z n a j d u -
j e się w e W r o c ł a w i u . W c ią -
gu 25 la t p l a c ó w k i te da ł y 
3.180 tys. seansów, a l i c zbę 
w i d z ó w obl icza się na 450 
m i l i o n ó w . W r a z ze w z r o s t e m 
sieci p l a c ó w e k podnosi ła się 
ich jakość. P o n a d 100 sal k i -
n o w y c h poddano g r u n t o w n e j 
mode rn i z a c j i . W p r o w a d z o n o 
też nowoczesne wyposażen i e , 
ośw ie t l en i e i w e n t y l a c j ę . D o 
eksp l oa tac j i w s z e d ł c a ł k o w i -
cie n o w y sprzęt . N i e d a w n o 
w e W r o c ł a w i u o t w a r t o j a k o 
t rzec ie w K r a j u k ino szeroko-
f o r m a t o w e ze s t e reo fon ią . 

^ Szkolenie 
pr zewodn ikó w 

W z r a s t a j ą c y z k a ż d y m r o k i e m 
r u c h t u r y s t y c z n y w w o j e w ó d z t w i e 
r z e s z o w s k i m ( w m i n i o n y m se zo -
n i e l e t n i m p r z e b y w a ł o tu o k o ł o 
3,2 m i n t u r y s t ó w ) s t w a r z a p o t r z e -
bę s zko l en i a n o w y c h p r z e w o d n i -
k ó w . R z e s z o w s k i o k r ę g P T T K 
z o r g a n i z o w a ł 7 k u r s ó w , na k t ó -
r y c h p r z e s z k o l o n o p r a w i e 500 o -
sób, d z i ę k i c z e m u R z e s z o w s k i e ma 
ju ż b l i s k o 1000 w y k w a l i f i k o w a n y c h 
p r z e w o d n i k ó w u p r a w n i o n y c h do 
o p r o w a d z a n i a w y c i e c z e k . 

Wódkopijstwo, 
papierosy, 
Apostołowie 

Istnieje kategoria naprawiaczy świata, któ-
rzy w rzeczywistości nigdy go nie naprawią. 
Skazani są na przegraną, ponieważ nie u-
względniają w swych działaniach sprawy pod-
stawowej, z którą każdy, kto chce coś osią-
gnąć, musi się liczyć. Mam na myśli naturę 
ludzką. 

Uwagi te nasunęły mi się w związku z kam-
paniami, prowadzonymi w Polsce przez ludzi 
szlachetnych, bezinteresownych, którzy chcą 
namówić swych rodaków, by przestali palić 
tytoń i pić alkohol. Skrajni agitatorzy trzeź-
wości rzucają gromy na pijących; skłonni są 
przypisywać ziomkom, którzy nie gardzą al-
koholem, wszystkie grzechy główne, są zwo-
lennikami wprowadzenia absolutnej abstynen-
cji, nie licząc się z tradycją, przyzwyczajenia-
mi i upodobaniami współobywateli. 

Faktem jest, że spożycie alkoholu w Polsce 
systematycznie wzrasta: jeżeli w roku 1965 
statystyczny Polak wypijał 2,6 litra spirytusu 
bądź wódek w ciągu roku, w roku 1969 ilość 
ta wzrosła już do 3,4 litra. Poza tym ostatnie 
dziesięciolecia przyniosły pewną zmianę upo-
dobań, urozmaicenie spożywanych napojów 
alkoholowych. Przed wojną w Polsce spoży-
cie na przykład piwa i wina było minimalne: 
w latach 1933—37 spożywano przeciętnie rocz-
nie 3,4 litra piwa na mieszkańca, w roku 1969 
— już 30,4 litra! Analogiczny wzrost spożycia 
wina w tych samych latach wykazuje skok 
od 0,1 litra do 5,6 litra. 

Dane, które przytoczyłem, są wodą (wódą?) 
na młyn wszystkich apostołów trzeźwości. Za-
pominają oni jednak, grzmiąc bez przerwy, 
o kilku sprawach: 

1. to nie tylko spożycie alkoholu wzrosło w 
Polsce, wzrosło spożycie w ogóle, dziwne 
więc byłoby, gdyby alkohol tu był wyjąt-
kiem; 

2. nawet obecne zwiększone spożycie alko-
holu nie jest bynajmniej wyższe od spoży-
cia w wielu innych krajach; 

3. problem nie polega na „normalnym" 
wzroście spożycia, lecz z jednej strony na nie 
wystarczającej kulturze picia alkoholu, a z 
drugiej strony na walce z pijaństwem, na 
walce -z alkoholizmem tych ludzi, którzy po-
padli w nałóg i pod jego wpływem przynoszą 

wielkie szkody społeczeństwu, wśród którego 
żyją. 

Tak więc nie walka z „piciem", która jest 
walką z wiatrakami, lecz walka z nadmier-
nym piciem, walka z alkoholizmem jest rze-
czą jak najbardziej wskazaną. Apostołowie 
trzeźwości, którzy pomstują na każdego, kto 
z okazji imienin, czy świąt, czy karnawału wy-
pije kilka kieliszków, w gruncie rzeczy szko-
dzą sprawie, której chcą pomóc, ośmieszają 
się bowiem. Uważa się ich za maniaków i 
wzruśza ramionami. Trzeba powiedzieć, że co 
rozsądniejsi działacze „antyalkoholowi" zrozu-
mieli tę sprawę i odgradzają się już od „apo-
stołów", propagując picie umiarkowane, roz-
sądne, nie zaś bezwzględną abstynencję. 

Nieco inaczej wygląda sprawa z palaczami 
Również jeżeli chodzi o palenie, obserwujemy 
stały konsekwentny wzrost konsumpcji. W 
1959 roku statystyczny Polak wypalał rocznie 
1566 papierosów; dziesięć lat później już 2074. 
W odróżnieniu od wielu innych krajów w 
Polsce mało kto pali cygara (czasem fajkę), 
ale ogromna większość papierosy. Jeżeli zna-
komita imększość używających alkoholu — to 
ludzie, którzy piją dla przyjemności, lecz nie 
muszą pić, mogą się bez tego obejść, to 
jeżeli chodzi o palących, sprawa wygląda ina-
czej: tu dla odmiany znakomita większość — 
to niewolnicy n a ł o g u (i ja wśród nich ) 
Na szczęście ten nałóg nie przynosi tak spo-
łecznie szkodliwych skutków, jak nałóg pijań-
stwa, lecz przecie wszystkim przynosi szkodę 
własnemu organizmowi palącego. Agitacja 
przeciwników nikotyny zmierza przede wszyst-
kim w dwóch kierunkach: nie zmuszania nie-
palących do wdychania dymu tytoniowego i 
straszenia palących ujemnymi skutkami pale-
nia dla ich własnego zdrowia. To już rozsąd-
niejsze, i daje pewne efekty. 

Na szczęście, nie ma w Polsce społecznego 
problemu, istniejącego w wielu krajach: uży-
wanie narkotyków jest zjaunskiem margine-
sowym, jakąś przejściową małpią modą w wą-
skich, bardzo wąskich kręgach rodzimych hip-
pisów. Oczywiście trzeba i z tym walczyć, ale 
krąg konsumentów jest znikomy. 

No, skończyłem, moi Drodzy. Teraz papiero-
sa, a może mały kielonek żubrówki? Jak my-
ślicie? 

M A R I A N 

0 Słodkowodni 
marynarze 
na rzekach 
Zachodniej 
Europy 

450-tonowe bark i m o t o r o w e 
w r o c ł a w s k i e j „ Ż e g l u g i na O -
d r z e " kursu ją t e j z i m y po w o -
dach ś r ód l ądowych F ranc j i , 
N R F , Be lg i i , Ho l and i i i L u k -
semburga . 30' barek w r o c ł a w -
skich z akon t r ak t owa ł y d w i e 
f i r m y zachodn ion i emieck i e do 
p r z ewozu ł a d u n k ó w m a s o w y c h 
do p o r t ó w r zec znych na Ren i e , 
W e z e r z e , M o z e l i i r zece Maas. 
Po l sk i e ba rk i u t r z y m y w a ć bę -
dą łączność p r z e z M i t e l l a n d -
kanal , Da t e lkana l i Emskana l . 
W i e l k i e ładunki t o w a r ó w m a -
s o w y c h dostarczane będą do 
f r ancusk i ch p o r t ó w rzecznych, 
m . in. w G i v e t i Me t z . P i e r w -
sze ba rk i w r o c ł a w s k i e w y p ł y -
nę ły już z ł adunk i em w d ro -
gę do N R F . W g rudn iu ub r. 
ws zys tk i e 30 ba r ek opuśc i ło 
Odrę . B a r k i u d a j ą c e się do 
Europy zachodn i e j z a ł a d o w a -
ne są po b r zeg i t o w a r a m i eks-
p o r t o w a n y m i p r z e z po l sk i e 
cent ra l e : „ P o l c o p " , „ R o l i m -
p e x " , „ M i n e x " , „ Paged ' , „ C e n -
t r o w o p " i „ S t a l e x p o r t " . 

B a r k i będą p ł y w a ł y po R e -
n ie i i nnych r z ekach do końca 
marca 1971 r. po t em p o w r ó c ą 
do s w o j e j k r a j o w e j s łużby. D o 
c z a s o w e j eksp loa tac j i na R e -
nie p r z ekaże r ó w n i e ż k i l k a -
dz ies iąt j ednostek bydgoska 
„ Ż e g l u g a na W i ś l e " . 

m 
ZDANIEM 

® N a Święta i Sylwestra 
przybyły do Poznania trzy w y -
cieczki zorganizowane przez 
Związek Po laków „Zgoda" w 
N R F . 

• Mistrz piekarski z Kato -
wic p. L u d w i k Dabiński otrzy-
mał w Czechosłowacji „Złoty 
Puchar " za najlepszy pumper -
nikel. 

® W Polsce sprzedaje się 
1,5 miliona zegarków rocznie. 

• Wprowadzono w Polsce 
na wyższych uczelniach dla 
studentów specjalny „dyplom 
z wyróżnieniem". 

• „Za Wolność i L u d " pis-
mo Z B o W i D stało się od 1 
stycznia 1971 r. tygodnikiem. 

0 Światowa 
kariera metody 
prof. J. Grzymka 

D r u g i e tap dośw iadczeń w 
c e m e n t o w n i „ G r o s z o w i c e " p o -
tw i e rd z i ł w pe łn i przydatność 
techno log i i o p r a c o w a n e j przez 
pro f . Je r zego G r z y m k a d la u-
z y s k i w a n i a w skal i p r z e m y -
s ł o w e j t l enku g l inu — s u r o w -
ca do w y r o b u a lum in ium — 
z k r a j o w e g o łupka p o w ę g l o -
w e g o , p o p i o ł ó w z e l ek t r own i 
czy r ó żnych i ł ów . Dotychczas 
a lumin ium p r o d u k o w a n e jest 
z i m p o r t o w a n e j rudy boksy to -
w e j . Po l ska me toda ż y w o za -
in te resowa ła p r oducen t ów a -
l um in ium na c a ł y m św iec i e 
n ie t y l k o d l a t e go — iż p o z w a -
la j e u zysk iwać z pospo l i t ych 
wszędz i e w y s t ę p u j ą c y c h su-
r o w c ó w , a le także z t ego 
w z g l ę d u , iż z o p a d ó w p o w s t a -
j ą cych p r z y p r o d u k c j i t l enku 
g l inu, o t r z y m u j e się r ó żnego 
r o d z a j u c e m e n t y po r t l andzk i e 
w ł ą c z n i e z s z ybko t w a r d n i e -
j ą c y m m a r k i „500". W św ie t l e 
stale rosnącego ś w i a t o w e g o 
zapo t r z ebowan ia na a lum i -
n ium, po l sk i e j m e t o d z i e można 
w r ó ż y ć p r a w d z i w ą kar i e rę . 
Obok pańs tw soc ja l i s t ycznych 
za in t e r esowa ł y się nią m. in. : 
Japonia , U S A , W . B r y t a n i a i 
T u r c j a . 



JEAN POLONAIS 
— z Markowej i Bruay-en-Artois i 
PA N Jan H o m a z B r u a y 

e n - A r t o i s (P . de C.) po 
raz trzeci w t y m roku 

b a w i ł w Po lsce . Jak g d y b y 
niepisaną zasadą j e go w y j a z -
d ó w jest z a w s z e p r z y w i e z i e n i e 
do K r a j u jak iegoś o r y g i n a l n e -
go prezentu. P r z e d paru la ty 
o f i a r o w a ł s w e j r od z inne j w i o -
sce sakso fon dla ork ies t ry 
s t rażack ie j , p o t e m samochód-
furgonet ikę itp., a t y m r a z em 
zaw i ó z ł p e w n ą sumę na C e n -
t rum Z d r o w i a Dz iecka . 

P a n H o m a urodz i ł się w 
M a r k o w e j ko ł o Ł a ń c u t a na 
Rzes zowszc zy źn i e ; tu też m i e -
szka j e go na jb l i ższa rodz ina i 
m i m o ż e w B r u a y m a s w ó j 
dom, żonę A n n ę i có rkę I r e -
nę, a także uroczą w n u c z k ę 
Doro tkę , m i m o że stale p r a -
cu j e w s w o j e j C a f é „La Pa lo -
m a " — rodz ic ie l sk i d o m . w 
M a r k o w e j jest dla n iego nadal 
r ó w n i e drog i . 

W ostatnich mies iącach za-
in t e r esowa ł się p. H o m a bu-
d o w ą w K r a j u D o m u - P o m n i -
ka — Centrum Zdrow ia Dzie-
cka i d o b r o w o l n i e bez n i c z y -
j e j n a m o w y p o d j ą ł nań w ś r ó d 
swo i ch z n a j o m y c h zb iórkę . T o 
przec ież p i ękna i chwa l ebna 
rzecz t ego r o d z a j u p rak t y c zny 
pomn ik . Sam uiści ł p i e rwszą 
w p ł a t ę na l iśc ie o f i a r o d a w -
ców. Uzb i e ra ł a się na t e j l iś -
cie sumę 1.050 F, k tórą 19 
l i s topada br. p r z ekaza ł w W a r -
s zaw ie Komitetowi Budowy 
na ręce prezesa min. J. W i e -
czorka. 

w i ę k s z o ś ć o f i a r o d a w c ó w , t o e -
m e r y t o w a n i g ó r n i c y p o l s c y z 
B r u a y - e n - A r t o i s — p o i n f o r m o w a ł 
nas p . H o m a . — N i e k t ó r z y p r z e -
p r a c o w a l i w k o p a l n i a c h p r a w i e 
50 lat , j a k np . F r a n c i s z e k K r o l l , 
b. k o l p o r t e r „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " , c e n i o n y dz i a ł ac z s p o ł e c z n y , 
lub A d a m G o ź d z i e j e w i c z , t e ż k i e -
dyś b a r d z o a k t y w n y w p r a c y spo -

W rodzinnej wiosce p. Jean 
Polonais w M a r k o w e j koło 
Łańcuta — pp. Homowie za-
wsze witani są jak najserdecz-
niej nie tylko przez rodzinę, 
ale i przez zespół znanej w 
okolicy strażackiej orkiestry 

ł e c z n e j , c z y F r a n c i s z e k Grasse , 
K a z i m i e r z B i e l e c k i , z a s łu żony 
k o m b a t a n t , j e g o s y n R i c l i a r d — 
u r z ę d n i k ; Jan M a s t e r n a k — n i e -
gdyś! g ó r n i k , dz i ś z n a n y t a k ż e z 
d r u g i e j p a s j i s w e g o ż y c i a — p o -
e z j i . Jan M a s t e r n a k t o w a r z y s z y ł 
p. Ho rn i e w os t a tn i e j p o d r ó ż y d o 
P o l s k i . 

I n n e w p ł a t y p o c h o d z ą od t a -
k i c h ludz i , j a k : Z o f i a On i s z c zuk , 
k t ó r a w n a j t r u d n i e j s z y c h l a t a c h 
s w e g o ż y c i a w P o l s c e p o d j ę ł a się 
w y c h o w a n i a m a ł e g o ch łopca . N i e -
d a w n o z o b a c z y ł a s ię z n i m w 
K r a j u i n i e chc ia ła w i e r z y ć , ż e 
t en m ł o i l y n a u k o w i e c z t y t u ł e m 
d o c e n t a , p . Seku ła z K r a k o w a , 
to t en sam c h ł o p c z y k . Są ts^ na 
l iśc ie F r a n c u z i , a t a k ż e P o l a c y , 
k o l e d z y p . H o m y ; j a k np . A n t o n i 
S z a j e r , z a m i e s z k a ł y w G o r g u e , 
p o c h o d z ą c y z t e j s a m e j ws i , c o 
p. H o m a . N a j e d n e j ł a w c e zas ia -
da l i r a z e m p o b i e r a l i n a u k ę w 
s k r o m n e j w i e j s k i e j s zkó ł c e . 

G d y p. H o m a w s p o m i n a swą 
przeszłość — o ż y w i a się, n a -
biera w e r w y . A pamięć m a 
doskonałą . D l a m a r k o w s k i c h 
c zasów m a w i e l e sentymentu , 

I o d t ą d d o c h w i l i o b e c n e j m a r -
k o w s k a o rk i e s t r a znana j es t z e ( 
s w y c h o s i ą g n i ę ć a r t y s t y c z n y c h , a ( 
n a d e w s z y s t k o z u p o r u i. p i e l ę g - < 
n o w a n i a d a w n y c h t r a d y c j i . Od < 
t e j ż e o r k i e s t r y Józe f H c m a o -
t r z y m a i w y s o k i e o d z n a c z e n i a , k t ó -
r e p r z e c h o w u j e w d o m u w E r u a y -
e n - A r t o i s . 

Jeśl i p. Hornie czas pozwa la , 
bo akura t n i e o d b y w a się w < 
j e go l oka lu ani żadne po lsk ie < 
wese l e , ani n i e m a j ak i e j ś ak -
tua lne j w y s t a w y , l ub młodz i e ż ! 
nie kor zys ta z sal t r en ingo - 1 

w y c h , k t ó r e p. H o m a w y p o - j 
życzą m i e j s c o w y m k lubom i 
s p o r t o w y m — w t e d y zasiada 1 

w r a z z żoną i gośćmi , b y po - ] 
w s p o m i n a ć d a w n e czasy. 

G d y p r z y b y ł do F r a n c j i m i a ł i 
18 la t i dobre zd row i e . Z t y m ' 
kap i ta ł em p o d j ą ł p racę gó rn i -
ka w L a v e n t i e r w P a s - d e - i 
Calais . Jak w i e l u e m i g r a n t ó w , 1 

czuł się osamotn iony , zw ł a s z - , 
cza, że ani f r ancusk i e go nie i 

Główny hall „ L O T - u " i „ O R B I S - u " podczas spotkania 

R A R V S K I 
„LOT i „ORBIS 
w ODNOWIONEJ S IEDZIBIE 

Państwo Homa (w środku) i ich najbliżsi krewni, także Po la -
py — w „La Pa loma" w Bruay -en -Ar to i s (Pas-deCalais ) | 

k tó r emu już n i e j ednokro tn i e 
d a w a ł w y r a z . G r a ł k i edyś w 
m i e j s c o w e j o rk ies t r ze s t raży 
P o ż a r n e j , w n i e j s taw ia ł s w e 
p i e r w s z e m u z y c z n e krok i . A l e 
w i e l u z j ego ówczesnych, k o -
l e g ó w , tak jak i o j c i e c p. H o -
m y , mus ia ło p o w ę d r o w a ć w 
świat . R z es zowszc zy zna by ła 
prze ludniona , uboga. O j c i e c 
H o m y w y e m i g r o w a ł do A m e -
ryk i , w i ę c i 18-letni j e g o syn 
Janek w y b r a ł s ię w t e d y w 
daleką, choć bl iższą n ieco d r o -
gę, do F ranc j i . Z a n i m podp i -
sał kontrakt , m a r k o w s c y k o -
l ed zy z l u d o w e j kape l i u r zą -
dz i l i m u uroczys t e pożegnan ie . 
Zag ra l i marsza , k t ó r y m i a ł 
Jainkowi b r zm ieć w uszach do 
czasu powro tu . S ta ło się to 
dop iero po... 18 latach. A l e 
nie by ł t o p o w r ó t na stałe, a 
t y l ko o d w i e d z i n y . 

Z l i c zącego 60 osób zespołu 
o rk i es t ra lnego w M a r k o w e j do 
w s i p owróc i ł o po w o j n i e t y l ko 
12. Cała w i e ś do dziś p a m i ę -
ta j ak to 15 s ierpnia 1944 r. 
po latach okupac j i s t rażacy 
znowu zagra l i „Jeszcze Polska 
nie zginęła". 

Nie było dawnie j festynu i zabawy w Bruay -en -Ar to i s (P. de C.) 
bez udziału znanej orkiestry polskiej „Wesoły Tułacz". W pier-
wszych j e j szeregach na saksofonie gra pan Jean Polonais 

znał, ani p r z y j a c i ó ł j eszcze nie 
mia ł . 

—- W s t ą p i ł e m w i ę c do o r -
k ies t ry r obo tn i c z e j w L a v e n -
t ier, bo t o doskonały sposób 
na pozinanie ludzi . K i e d y za -
d e m o n s t r o w a ł e m s w o j e m u -
zyc zne umie j ę tnośc i — p r z y -
j ę to m n i e jak s w o j e g o . I n a -
z w a n o Jean Polonais. Jeźdz i -
ł em w i ę c raz na tydz i eń r o -
w e r e m na p róby ork ies t ry , 
g r y w a ł e m na k i l ku ins t rumen-
tach m in. na sakso fon ie . Z 
począ tku w 50 -o sobowym ze -
spole m u z y c z n y m r o b o t n i k ó w 
z r ó żnych z a k ł a d ó w w L a v e n -
t ier b y ł jeszcze j eden Po lak . 
A l e gdy on odszedł , a ja od -
czu łem osamotnienie , pos ta -
n o w i ł e m zyskać sobie f r a n -
cuskich k o l e g ó w po l sk im mu-
z y k o w a n i e m . N i c nie m ó w i ą c 
co g r a m — zag ra ł em i m k i e -
dyś na p róbę marsza żałobne-
go Chopina. Spodoba ł się tak 
bardzo , ż e w s z y s c y zaczę l i go 
ćw i c zyć . A p o t e m n a u c z y ł e m 
i ch innych u t w o r ó w , po lsk ich 
me l od i i l u d o w y c h , m a z u r k ó w 
i o b e r k ó w . 

P e w n e g o roku, chyba 1932, ] 
d y r e k c j a f a b r y k i r o zda ła na -
g r o d y dla na j l eps z y ch m u z y -
kan t ów . Jan H o m a o t r z y m a ł ] 
wtedy. . . l a m p k ę e l ek t ryczną ( 
do r o w e r u . 

— C i es zy ł em się j ak sztu- ' 
bak, to by ła w i e l k a nagroda ] 
i w i e l k a radość. M o g ł e m od < 
t a m t e j p o r y s p o k o j n i e w r a c a ć ] 
r o w e r e m n a w e t w nocy do do - i 
mu. A l e nie to by ło ważne , ; 
l ecz uznanie i to, że cała o r - [ 
kiestra nauczy ła się naszego ! 
h y m n u na rodowego . 

P r z e z w i e l e la t g r y w a ł p. j 
H o m a także w znane j o rk i e - ; 
strze w B r u a y — „Wesoły T u -
łacz", k tórą s tarzy em ig ranc i j 
w s p o m i n a j ą z d u ż y m senty -
m e n t e m . 

K. K. 

KILKANAŚCIE m ies i ę -
cy t r w a ł a p r z ebudowa 
z a b y t k o w e g o gmachu 
p r z y u l icy Lou i s L e 

G r a n d w P a r y ż u , w k t ó r y m 
mieśc i się r e p r e z e n t a c y j n y l o -
ka l Po l sk i ch L i n i i L o t n i c z y c h 
„ L O T " i P o l s k i e g o B i u r a P o d -
ró ży „ O R B I S " . W r a z z ca łoś-
c ią domu, k t ó r y został g r u n -
t o w n i e od r e s t aurowany , ca ł -
k o w i t e g o p r zeobrażen ia d o -
zna ły r ó w n i e ż pomieszczen ia 
„ L O T - u " i „ O R B I S U " . G ł ó w -
n y ha l l r e c e p c y j n y został po -
w i ęks zony , p o d w y ż s z o n y , o -
t r z y m a ł l epsze ośw ie t l en i e , 
inny w y s t r ó j ścian, n o w e e l e -
m e n t y d e k o r a c y j n e i meb l e . 
P r z e b u d o w a n a została . również 
reszta pomieszczeń b iu r owych , 
gab ine ty r e p r e z e n t a n t ó w oraz 
pow i ęks zone zosta ło zaplecze . 

Z o k a z j i zakończen ia robó t 
z o r g a n i z o w a ł y „ L O T " i „ O R -
B I S " spotkanie z r eprezen tan-
tami innych t o w a r z y s t w l o tn i -
czych , b iur p o d r ó ż y o raz z 
dz i enn ikarzami , aby z ap r e z en -
t ować im odnow ioną siedzibę. 
Spo tkan i e up łynę ło w m i ł e j i 
w e s o ł e j a tmos fe r ze . W z i ą ł w 
nim udz ia ł cha rgé d ' a f f a i r e s 
A m b a s a d y P R L p. Fe l iks iak , 
konsul genera lny P R L w L y o -

nie p. Szott, d y r ek to r „ A i r 
F r a n c e " na k r a j e Europy 
wschodn i e j p. Fromheim, za -
stępca dy r ek to ra p. Pichelin i 
w i e l e innych osobistości . Z 
W a r s z a w y p r z y b y ł na ten 
dz i eń d y r e k t o r do s p r a w han-
d l o w y c h Po l sk i ch L i n i i L o t n i -
czych „ L O T " p. Hedemann w 
t o w a r z y s t w i e dyrektora Janu-
sza. H o n o r y gospodarzy domu 
s p r a w o w a l i r eprezen tant 
P L L „ L O T " w P a r y ż u dyr . 
Robert S Ł A B Y o raz r ep re zen -
tant P .B .P „ O R B I S " w P a r y -
żu dyr. Henryk R U S I N O W S K I . 

L o k a l r ep r e z en tac j i Po l sk i ch 
L i n i i L o t n i c z y c h „ L O T " i P o l -
sk iego B iu ra P o d r ó ż y „ O r b i s " 
został urządzony w e d ł u g p ro -
j ek tu a rch i t ek ta Mar i ana Stęp-
nia z W a r s z a w y , p r z y w s p ó ł -
p racy z w y b i t n y m i a r t ys tami 
po lsk imi . A u t o r a m i w i e l k i ch 
e l e m e n t ó w d e k o r a c y j n y c h do 
g ł ó w n e g o hal lu r e c e p c y j n e g o 
są: Andrze j Zaborowski , B ro -
nis ław Koniuszy, Tadeusz B o -
chen, Andrze j Mozejko. 

M o n t a ż u e l e m e n t ó w doko-
nała ek ipa P r z eds i ęb i o r s twa 
W y s t a w i T a r g ó w Zag ran i c z -
nych p o d k i e runk i em in żyn i e -
ra Stanisława Stremlera. 

Od lewej : dyr. Hedemann i dyr. S Ł A B Y — P L L „ L O T " 
w rozmowie z dyr. Fromheim — „ A I R F R A N C E " 

R A D I O O D B I O R N I K I 
T E L E W I Z O R Y 
Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego 

LENG - PICARD ET C - ie 
16, Place de la Liberté, 
423,rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 
ROUBAIX (Nord) 



N A T R O P A C H 
POLAKÓW 
W K R A J A C H 
A F R Y K I 

M A G N E S 
POLSKIEJ BANDERY 

PI S Z Ą C Y te słowa, przeświadczony, 
że nie ma zakątka świata, a w ięc i 
A f r y k i , gdz ieby się nie zawieruszył 
polski rodak lub p r zyna jmn ie j ktoś 
polskiego pochodzenia — zakładał 

się, że w przeciągu dnia znajdz ie w każdym z 
odwiedzanych przez polski statek por tów a f r y -
kańskich jakiegoś „ swo jaka " . A l e w Abidżanie 
— stolicy Wybrzeża Kości S łon iowe j — przy -
szły chwi le zwątpienia. P o całodziennym w ę -
drowaniu wzdłuż i wszerz miasta — o rodaku 
nie było ani słychu. Żaden też nie odwiedzi ł 
statku, chociaż — gdy ty lko pokazywała się w 
k tórymko lw iek z por tów polska bandera — 
z la tywal i się do niej , jak ćmy do ognia, nieza-
leżnie od sympati i czy uprzedzeń żywionych 
wobec Polski Ludowe j . 

Wieczór był dżdżysty — z jawisko normalne 
w w ie lk im sezonie deszczowym — zmrok za-
padł gwa ł townie bez powolnego, jak to jest w 
Europie, zmierzchu. Zg ie łk dochodzący z pro-
sperującego w najlepsze, mimo deszczu, targu 
żywnośc iowego na centralnym rynku p r zy bul-
warze Clozeł — dopiero teraz zaczął powol i 
przycichać. Spoza rozłożystych mangowców 
wysypa l i się przekupnie dźw iga jący na g ło-

wach kosze i misy z resztkami nie sprzedanych 
w t ym dniu jarzyn i owoców, a w ięc wiązka-
mi manioku, kiśćmi bananów, stertami anana-
sów, cytryn, owoców mango, cebuli, kukury-
dzy, orzeszków z iemnych i małych czerwonych 
strączków pieprzu, który , dosypywany w nie-
prawdopodobnych ilościach do każde j murzyń-
skiej pot rawy, wręcz uniemożl iwia ich konsu-
mowanie przez nie zaprawionych do połykania 
ż ywcem ognia Europe jczyków. 

W wi trynach eleganckich pawi lonów sklepo-
wych i w oknach w ie lop ię t rowych budynków, 
przy lega jących do placu, zapłonęły światła. 
Z tarasu „pa r y sk i e j " kawiarni p r zy Hôte l du 
Parc popłynę ły sentymentalne melodie f ran-
cuskich przebo jów, kłócąc się z n e r w o w y m ry t -
mem tubylczego tańca „h igh l i f e " , mocno 
akcentowanego przez tam-tamy dudniące w 
konkurency jnym a frykańskim nocnym lokalu. 

Trzeba już chyba by ło wracać na statek na 
kolację. Zerknąłem na zegarek. N ie nakręcony 
w porę — zastrajkował . Zapyta łem więc ko-
legę o godzinę. 

— Za kwadrans siódma — odpowiedział mi 
za niego jakiś inny, drżący głos — po polsku. 

W kwadrans późnie j s iedziel iśmy już przy 

Instytut C laveranum Press w Ibadanie (Nigeria) . W drukarni instytutu przełożona i dyrektorka, matka Ju -
lianna Olkowska, rodem z Torunia i ksiądz Ir landczyk Partick O'Neil . Przy maszynie nigeryjski drukarz 

M g r Jerzy Zapasiewicz z W a r -
szawy, ekspert z ramienia O N Z 
do sp raw szkolenia kadr admi -
nistracyjnych w Togo i ks. 
dr Franciszek Kapuścik — w 

^o toczen iu uczniów Wyższe j Szko-
^ ł y Administracy jne j w Lomé 

sutej kolacj i , ale nie na statku — lecz w gościn-
nym, jakżeby inaczej, polskim domu, w pięk-
nym apartamencie p r zy l ega jącym do ślicznego 
ogrodu na tarasie w ie l op i ę t rowego gmachu. I 
t ym razem w y g r a ł e m więc zakład, spotkałem 
jedynego w t y m mieście osiadłego rodaka. 
Nasz gospodarz, pan Czesław Lebelt , w y w i e -
ziony w 1943 roku jako młody chłopiec spod 
Grudziądza na roboty p rzymusowe tło Niemiec, 
przedostał się następnie do Francj i , skończył 
tam wyżs z e studia i poprzez staż w Iranie i w 
Senegalu dorobił się poważnego stanowiska w 
koncernie Shella (produkty na f towe ) w Ab id -
żanie. 

W rewanżu za wie lodniową gościnność oka-
zaną nam i załodze polskiego statku p r z y jmo -
wal i śmy następnie państwa Lebe ł t ów . i ich ma-
łego Jasia na naszym pokładzie i wzruszy l i śmy 
ich, bo jakże inaczej, f ragmentami pokazanej 
na f i lm i e Wars zawy i całego kra ju, którego po 
dwudziestu latach p. Czesław nie zapomniał. 
I nie zapomina nadal, jak wyn ika z o t r z ymy -
wanych od niego, z różnych części A f r y k i , ser-
decznych l istów. 

„ D Z I E Ń D O B R Y " W T A K O R A D I 

P o dziesięciogodzinnym re js ie z Abidżanu, 
statek z ładunkiem polskiego cementu wpro -
wadzony do portu Takoradi przez pilota — 
Po laka — obywate la ghańskiego (kpt. ż. w . 
B. S. Gawl ika, obecnie dowódcę jedngo z ghań-
skich statków, odwiedza jących także por ty pol-
skie) cumuje p r z y nabrzeżu często odwiedza-
n y m przez regularnie obsługujące Ghanę j ed-
nostki Po lsk ie j Marynark i Handlowe j . 

P r z y zejściu z trapu na ląd klepie polskich 
marynarzy dobrodusznie po ramieniu jakiś 
czarny, godnie wyg l ąda j ący gent leman. N i e to 
jest zaskakujące, bo Po lacy w Ghanie, gdzie 
pracuje w ie lu z nich w charakterze specjal is-
t ów z różnych dziedzin, cieszą się dużą sym-
patią — ale to, że rodowi ty Ghańczyk w i ta nas 
czystą polszczyzną. Pan Wal lace A i d o o szcze-
gólnie mocno podkreśla swoją sympat ię dla 
Po lski w k tóre j odbywa ł w 1961 roku prakty -
kę w Po lsk ie j Żeg ludze Morsk ie j w Szczeci-
nie. 

P o tych zagranicznych studiach został sze-
f e m ghańskiego biura maklerskiego w Tako-
radi, gdzie stosuje polskie metody organizacj i 
pracy. Znajomość z Takoradi rozpoczynamy 
właśnie od zwiedzania j ego biura. W i ta nas tu 
wszędz ie swojskie „dz ień dobry " , „spolonizo-
w a n y c h " przez szefa urzędników. P o polsku 
wi ta nas również 6-letni synek p. A idoo w j ego 
zeurope izowanym mieszkaniu. Z prawdz iwą 
polską gościnnością, t ypową zresztą również 
dla pogodnych i towarzyskich Ghańczyków, 
częstuje nas tam ghańską wh isky i nawiązując 
do polskich wspomnień — prezentuje w y d o b y -
te z biura wyc ink i ar tykułów z prasy szcze-
cińskiej. Na j edne j z f o togra f i i mister A idoo 
pozu je dumnie na nartach, wprawdz i e w dłu-
g im palcie, p i l śn iowym kapeluszu i płytkich 

Zgiełk dochodzący z targu przy 
bulwarze Clozel zaczął powoli 
przygasać. Która to mogła być 
godzina? Odpowiedział mi na 
to pytanie drżący z emoc j i ^^ 
głos jedynego w Abidżanie r odaka^^ 



Dalszy ciąg na str. 14 

RN-RN. A. KOSSOBUDZKI (5) 
r u i U . B. R U D N I C K I (2) 

P. Zawisza rodem z opisanych w „Potopie" II. Sienkiewicza W o d o k t ó w ^ . 
w Laudzie na Kowieńszczyźnie, farmer w okolicach Dar es Salam^" 

Biuro Żeglugowe p. Wallace Aidoo, ghańskiego bossa z Takoradi, który 
po zdobyciu praktyki na stażu w Polskiej Żegludze Morskiej w Szczeci-
nie, nieźle włada językiem polskim, „spolonizował" częściowo personel 
swego biura. P. Wallace (w okularach) stoi pośrodku, za maszynistką 

półbucikach, a le za to na autentyczne j w a r -
s tewce szczec ińskiego śniegu. P o d z i w i a j ą w r a z 
z nami to zd jęc ie , z apewne n ie po raz p i e r w -
szy» j e go nieśmiała, a le ubrana w pyszne jas-
k r a w e szaty małżonka oraz t łumnie zag ląda-
j ą cy do mieszkania j ow i a lnego sze fa wspó łp ra -
cownicy . W i e l u z nich, spośród t ych zwłaszcza, 
k t ó r z y n i edawno o t r z yma l i św i adec two do j r za -
łości, m a r z y o odbyc iu za p r z y k ł a d e m sze fa 
p r a k t y k i w żeg ludze szczecińskie j . D la nich 
wszys tk i ch Szczec in jest teraz r ó w n i e bl iski, 
jak rodz inne Takorad i . 

P ow ią zan i a Takorad i z P o l a k a m i datują się 
zresztą nie od dziś — i nie t y l ko dz ięk i naszym 
statkom h a n d l o w y m , spec ja l i s tom z różnych 
dziedzin ( jak np. p racu jący przez k i lka lat w 
t a m t e j s z y m szpita lu rentgeno log dr Je r zy W i e -
teska) oraz ghańsk im s tażystom w Po lsce . T o 
przec ież w łaśn ie do Takorad i p r z y b y ł a w 1940 
roku grupa polskich p i l o t ów z A n g l i i i stąd 
p i l o towa l i następnie c iężko za ładowane sprzę -
t em w o j s k o w y m samolo ty t ranspor towe na 
f r on t l i b i j sk i i egipski . P a m i ę ć o t y ch ludziach 
zachowała s ię wś ród starsze j g enerac j i ghań-
skie j do dziś, n ie t y l k o w Takorad i , a le także w 
Cape Coast i w A k r z e . 

W C I E N I U Ś W I Ę T E G O B A O B A B U 

W ś r ó d 24 ekspe r tów O N Z urzędu jących w 
1962 roku w L o m é , sto l icy T o g o i p o m a g a j ą -
cych t emu młodemu, n i ew i e l k i emu państwu 

a f r ykańsk i emu organ izować własną admin i -
strac ję , gospodarkę, p rzemys ł , komunikac j ę , 
rad io fonię , prasę i szko ln ic two, odszukal iśmy 
bez t rudu ob ywa t e l a polskiego, m g r Jerzego 
Zapas iewicza z W a r s z a w y . P o w o ł a n y został w 
1961 r. p r z e z O N Z do kształcenia p r ze z d w a la-
ta m ł o d y c h kadr admin i s t racy jnych republ ik i 
i w y c h o w y w a ł je , oczywiśc ie , w duchu p r z y -
jaźn i d la Po lsk i , naw ią zu j ą ce j w łaśn ie w ó w c z a s 
z T o g o bezpośrednie kon tak ty hand lowe i że -
g lugowe . O d w i e d z a j ą c w i e l c e gośc innego i 
uczynnego pro fesora w nadzo rowane j przezeń 
W y ż s z e j Szko l e A d m i n i s t r a c y j n e j pozna l i śmy 
tam jeszcze j ednego w y k ł a d o w c ę , pro fesora l i -
t e ra tury f rancusk ie j , Po laka , r odem z Będz ina 
ks. dr Franc iszka Kapuśc ika z Francusk ie j 
M i s j i A f r y k a ń s k i e j „B i a ł y ch O j c ó w " , mocno 
podkreś la j ącego s w e w i ę z y ze s ta rym K r a j e m . 
Opuści ł g o w p r a w d z i e w 1928 roku, ale o d w i e -
dzał w roku 1961 i w 1964. O j c i e c Franciszek 
jest też d y r e k t o r e m i w y k ł a d o w c ą w a f r y k a ń -
sk im Co l l ege 'u S w . Józe fa , gdz i e z ko l e i ma 
jeszcze j ednego po lsk iego kon f ra t ra — ks. 
Kon rada Walczaka , r odem z Poznania . 

Dr Jerzy Wieteska (w środku) — polski rentgenolog 
który pracował przez szereg lat w szpitalu w Tako-
radi (Ghana) — w gościnie na polskim statku „Byd -
goszcz" w porcie Takoradi. Z lewej — autor arty-
kułu, z p rawe j (stoi) fotoreporter A- Kossobudzki 

W bungalowie Polaków z Lagos, stolicy Nigerii. W 
pierwszym rzędzie od lewej : inż. W a c ł a w Gąsiorow-
ski z żoną Hanną, p. Mar ia Sidorykowa oraz inż. 
Wac ł aw Sidoryk. Drugi rząd: ówczesny kapitan pol-
skiego statku „Oleśnica", Z. Batko i autor artykułu 



P A L E N I E 
A RAK PŁUC 

Prasa amerykańska informuje, że ostatnio 

zaobserwowano zmniejszenie zachorowalnoś-

ci na raka płuc wśród palaczy, którzy prze-

rzucili się na palenie papierosów z filtrem. 

Na podstawie przeprowadzonych badań 

osób, które przez 10 lat paliły papierosy z 

filtrem, a poprzednio papierosy bez filtra 

wykazano wyraźne zmniejszenie zachorowal-

ności na raka płuc. Dzieje się tak dlatego, 

że wdychają one mniej szkodliwych substan-

cji. 

Podaje się, że badania przeprowadzone 
wśród 350 palaczy chorujących na raka płuc 
dowiodły, że w 4 lata po rzuceniu palenia 
zaobserwowano wyraźną poprawę w stanie 
zdrowia pacjentów, a w 13 lat procent za-
chorowalności był • równy temu, jaki wystę-
puje wśród ludzi nie palących. 

POLACY 
W 

DZIEJACH 
FRANCJI 

Dr Stefan Włoszczewshi 

LUDWIK J E Z I E R S K I 
- P U B L I C Y S T A 

K I E D Y j e s z c z e m i e s z k a ł e m w e F r a n c j i 
m i a ł e m z w y c z a j w czas i e k a ż d o r a z o w e j 
b y t n o ś c i w T u l u z i e s k ł a d a ć w i z y t ę b a r -
d z o s z a n o w a n e j osob i s tośc i z f r a n c u s -
k i e g o e l i t a r n e g o ś w i a t a r o l n i c z e g o , p a n u 
A u g u s t y n o w i C o u z i n e t , k t ó r y p o m i m o 

s w e g o p o d e s z ł e g o w ó w c z a s w i e k u , n i e p r z e s t a w a ł 
p r z e w o d n i c z y ć m i e j s c o w e j i o k r ę g o w e j I z b i e R o l -
n i c z e j , j a k r ó w n i e ż w i e l u i n n y m z a w o d o w y m i s p o -
ł e c z n y m i n s t y t u c j o m . 

P o d c z a s j e d n e j z tak i ch w i z y t p . C o u z i n e t o p o -
w i e d z i a ł m i o p e w n y m c i e k a w y m e p i z o d z i e z ż y -
cia p o t o m k a d a w n e j p o l s k i e j e m i g r a c j i p o l i t y c z n e j , 
w y b i t n e g o p u b l i c y s t y f r a n c u s k i e g o , L u d w i k a J e -
z i e r s k i e g o . 

Z a n i m s ię t y m i w i a d o m o ś c i a m i p o d z i e l ę , w y p a -
da w p a r u s ł o w a c h p r z e d s t a w i ć L u d w i k a J e z i e r -
sk i e go . 

MAGNES POLSKIEJ BANDERY 
Dokończenie ze str. 12-13 

O n r ó w n i e ż p o w i e l u l a t a c h p o b y t u na o b c z y ź -
n i e z a j r z a ł w 1961 r o k u do K r a j u . O b a j w y d o b y -
w a j ą m ł o d y c h T o g o l a ń c z y k ó w z c i en ia , j a k i r z u c a 
na L o m é o m a l ż e s ą s i a d u j ą c y z i ch k o l e g i u m i 
k o ś c i o ł e m ś w . A u g u s t y n a r o z ł o ż y s t y b a o b a b — f e -
tysz , w k t ó r e g o d z i u p l i a n i m i ś c i d o t ą d s k ł a d a j ą 
k r w a w e p o g a ń s k i e o f i a r y . L i s t y k s i ę ż y m i s j o n a r z y 
z T o g o d o dz i ś w p ł y w a j ą d o W a r s z a w y . 

„ T O P A N T A K Ż E Z P O L S K I " 
W L a g o s — stolicy F e d e r a c j i N i g e r y j s k i e j — 

s p o t k a n i a z P o l a k a m i n i e są c z y m ś o s o b l i w y m . Jes t 
i ch t a m s p o r o z K r a j u i z e m i g r a c j i , a w ś r ó d t y c h 
os ta tn i ch d o n a j z a g o r z a l s z y c h e n t u z j a s t ó w p o l -
sk i ch s t a t k ó w n a l e ż y n i e w ą t p l i w i e i n ż y n i e r , m ł o -
d y w i e k i e m , a l e p e ł n i ą c y f u n k c j e w y ż s z e g o u r z ę d -
n ika n i g e r y j s k i e g o M i n i s t e r s t w a R o b ó t P u b l i c z -
n y c h — p a n T a d e u s z S i d o r y k . D z i e c k i e m w czas i e 
w o j n y opuśc i ł P o l s k ę i p a m i ę t a ją n i e c o t y l k o l e -
p i e j n i ż j e g o ż ona M a r y s i a , k t ó r a s p ę d z i ł a w K r a -
j u t y l k o t r z y p i e r w s z e l a t a s w e g o ż y c i a , a l e o b o j e 
m a j ą za sobą ś r e d n i e s tud ia w podsk ie j s z k o l e w 
A n g l i i i m o c n o a k c e n t u j ą w N i g e r i i s w ą po l skość . 
I oni , i i ch p r z y j a c i e l e , d r u g i e m ł o d e p o l s k i e m a ł -
ż e ń s t w o — inż. W a c ł a w G ą s i o r o w s k i z ż o n ą H a n i ą 
p r a g n ą b y ć p o m o c n i w d z i e l e p o s z e r z a n i a i p o g ł ę -
b i a n i a k o n t a k t ó w A f r y k i z P o l s k ą , s łużą s w ą z n a -
j o m o ś c i ą t a m t e j s z y c h s t o s u n k ó w i p r o b l e m a t y k i 
t e r e n u . 

I n ż y n i e r o w i S i d o r y k o w i , k t ó r y z a w i ó z ł m n i e d o 
I b a d a n u — j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h m i a s t na k o n -
t y n e n c i e a f r y k a ń s k i m , p o ł o ż o n e g o 100 m i l na p ó ł -
noc o d L a g o s , z a w d z i ę c z a m p r ó c z „ s p l e n d o r u " 
z ł o ż e n i a o f i a r y z -b ia ł e j k u r y i b a d a ń s k i e m u f e t y -
s z o w i — ś w i ę t e m u k r o k o d y l o w i ( j e d e n z 5 ż y w y c h 
„ p a t r o n ó w " t e g o m i a s t a ) — j e s z c z e j e d n o n i e m n i e j 
z a s k a k u j ą c e s p o tkan i e . 

W t a m t e j s z y m i n s t y t u c i e w y d a w n i c z y m p r a s y i 
l i t e r a t u r y k a t o l i c k i e j d l a N i g e r i i i i n n y c h k r a j ó w 
a f r y k a ń s k i c h , w m o m e n c i e p r z e d s t a w i a n i a s i ę k i e -
r o w n i c z c e t e go ins ty tu tu , p r z e ł o ż o n e j Z g r o m a d z e -
n i a S i ós t r S w . P i o t r a K l a w e r a , u s ł y s z a ł e m n a j -
p i e r w g ł ę b o k i e w e s t c h n i e n i e , a p o t e m o k r z y k : 
„ O Jezu , t o p a n z P o l s k i ? " S i os t ra J u l i a n n a O l -
k o w s k a p r a w i e 40 l a t t e m u opuśc i ł a r o d z i n n y T o -
ruń, p o c z y m p r z e w ę d r o w a ł a p o s w y c h m i s y j n y c h 
d r o g a c h d u ż y s z m a t ś w i a t a . A l e c h o c i a ż w d a l e -
k i m I b a d a n i e k i e r u j e t e r a z i n s t y t u t e m w y d a w -
n i c t w w j ę z y k u a n g i e l s k i m i ksz ta ł c i w t y m j ę z y -
ku s k u p i o n e w s z k o l n y m i n t e r n a c i e m u r z y ń s k i e 
d z i e w c z ę t a , c h o c i a ż r o d a k a z o b a c z y ł a i us łysza ła 
p o r a z p i e r w s z y o ci w i e l u , w i e l u l a t — w ł a s n e g o 
j ę z y k a i r o d z i n n e g o K r a j u n i e z a p o m n i a ł a . T a k j a k 
n i e z a p o m n i a ł a s m a k u w e d l o w s k i e j c z e k o l a d y , 
k t ó r e j — j a k w y z n a ł a — c h c i a ł a b y j e s z c z e s p r ó -
b o w a ć p r z e d śm i e r c i ą . S p r ó b o w a ł a ją w c z e ś n i e j , b o 
j u ż po k i l k u d n i a c h d o t a r ł a d o n i e j z p o l s k i e g o 
s ta tku , z a c u m o w a n e g o w s t o ł e c z n y m p o r c i e n i g e -
r y j s k i m L a g o s - A p a p a b o m b o n i e r k a p o l s k i c h 
c z e k o l a d e k . D o w i ó z ł j ą d o I b a d a n u p r z y j a c i e l p a n a 
T a d e u s z a S i d o r y k a — S z k o t , m i s t e r Jock , k t ó r e g o 
i m y z a c h o w a l i ś m y w ż y c z l i w e j p a m i ę c i , p o n i e w a ż 
o b w o d ż ą c nas p o L a g o s i I b a d a n i e nuc i ł o s t e n t a -
c y j n i e m a z u r k a , w y u c z o n e g o w ś r ó d p r z y j a c i ó ł w 
S z k o c j i : „ M a r s z -— m a r s z D ą b r o w s k i . . . " 

O d t ą d w y m i e n i a m y z M a t k ą O l k o w s k ą s e r d e c z n e 
l i s t y i p r z e k a z u j e m y n a w z a j e m z d j ę c i a i a r t y k u ł y 
o p i s u j ą c e j e j z a k ł a d w y d a w n i c z y i w y c h o w a w c z y , 
i j e g o c e n n e o s i ą gn i ę c i a na p o l u m i s y j n o - k u l t u r a l -
n y m . M a t k a J u l i a n n a n a d e s ł a ł a n a m t a k ż e z d j ę -
c i e p r z e d s t a w i a j ą c e j ą w o t o c z e n i u i n n y c h b i a ł y c h 
i c z a r n y c h s iós t r o r a z m a t k i j e d n e j z c z a r n y c h 
n o w i c j u s z e k , d u m n e j i s z c z ę ś l i w e j , ż e m o g ł a s w ą 
c ó r k ę o f i a r o w a ć s łużb i e B o g u i c z a r n y m w s p ó ł p l e -
m i e ń c o m . N i e d a w n o M a t k a O l k o w s k a , z a w e z w a n a 

w s p r a w a c h m i s y j n y c h d o R z y m u , z n a l a z ł a m o ż -
ność o d w i e d z e n i a w r e s z c i e r o d z i n n e g o K r a j u i s w e j 
s i o s t r y w T o r u n i u . W p r a w d z i e , p o t y l u l a t a c h p o -
b y t u w t rop iku , odczu ła d o t k l i w i e n a s z e z i m o w e 
m r o z y , a l e s p o t k a n i e z O j c z y z n ą w s p o m i n a s ta l e 
z g ł ę b o k i m s e n t y m e n t e m i w z r u s z e n i e m . 

S Z L A K A M I S I E N K I E W I C Z A 
K a ż d y , k t o p r z y b y w a t e r a z z K r a j u do T a n z a n i i 

w A f r y c e W s c h o d n i e j , u w a ż a za s w ó j m o r a l n y 
o b o w i ą z e k o d w i e d z i ć p o ł o ż o n ą w p o b l i ż u D a r es 
S a l a a m f a r m ę p a n a P a w ł a Z a w i s z y , e m i g r a n t a z 
b y ł y c h k r e s ó w w s c h o d n i c h , w y w o d z ą c e g o s w ó j r ó d 
z o p i s a n y c h p r z e z S i e n k i e w i c z a W o d o k t ó w w L a u -
dz i e . Jes t on j e d n y m z k i l k u d z i e s i ę c i u P o l a k ó w 
s ta l e o s i a d ł y c h w t y m k r a j u . O n g i ś p o w o j n i e b y -
ło i ch t u t a j p o n a d 5 t y s i ę c y . D w o r e k Z a w i s z y , p o -
ł o ż o n y ju ż n i e o m a l w buszu, t o t e ż s ta l e n a r a ż o n y 
na z a k u s y d z i k i c h z w i e r z ą t , a r ó w n o c z e ś n i e p a -
c h n ą c y s w o j s k o s i a n e m i b i g o s e m , j e s t p r a w d z i -
w y m a z y l e m w s z y s t k i c h P o l a k ó w . I to z a r ó w n o 
e m i g r a n t ó w , j a k i d y p l o m a t ó w o r a z p r z e d s t a w i -
c i e l i h a n d l o w y c h i s p e c j a l i s t ó w t e c h n i c z n y c h 
w y s ł a n y c h do T a n z a n i i p r z e z P o l s e r v i c e . Z b i e r a j ą 
s i ę b e z w z g l ę d u na n i u a n s e w p o g l ą d a c h i 
op in i a ch , t a m r ó w n i e ż „ o b y w a t e l e z a m b a s a d y " 
p r z y w o ż ą n i e o d z o w n i e m a r y n a r z y i p a s a ż e r ó w p o l -
sk i ch s t a t k ó w z a w i j a j ą c y c h d o D a r es S a l a m . P a n 
P a w e ł m a j u ż n i e w ą t p l i w i e s e r c e „ p o d z i e l o n e " i 
r ó w n y m s e n t y m e n t e m o b d a r z a t e r a z s w e o b i e 
o j c z y z n y , d a w n ą i p r z y b r a n ą . C i e s z y s i ę z k a ż d e g o 
o s i ą gn i ę c i a obu t y c h k r a j ó w i z p r z y j a z n e g o , p o -
z y t y w n e g o r o z w o j u i ch s t o s u n k ó w na z a s a d z i e 
r ó w n o r z ę d n y c h p a r t n e r ó w . I t ak b y ć n i e w ą t p l i w i e 
p o w i n n o , z a r ó w n o j e ś l i c h o d z i o p o s t a w ę p a n a 
P a w ł a w o b e c T a n z a n i i i P o l s k i , j a k t e ż o w z a -
j e m n ą p o s t a w ę o b u t y c h k r a j ó w . 

Już H e n r y k S i e n k i e w i c z p r z e w i d y w a ł k i e d y ś w 
s w y c h „ L i s t a c h z A f r y k i " d y n a m i c z n y r o z w ó j D a r 
es S a l a a m — w i e l k i c h w r ó t W s c h o d n i e j A f r y k i na 
O c e a n I n d y j s k i , na c y w i l i z a c j ę . N i e p r z e w i d z i a ł 
j e d n a k tego , ż e d o t y c h w r ó t b ę d ą w p r z y s z ł o ś c i 
z a w i j a ć s t a tk i p o d p o l s k ą b a n d e r ą w c h a r a k t e r z e 
r u c h l i w y c h ł ą c z n i k ó w m i ę d z y d w o m a k r a j a m i . 
I ż e w p o b l i ż u D a r es S a l a a m os i ąd z i e p o t o m e k 
ż o ł n i e r z a z l a u d a ń s k i e j c h o r ą g w i spod k o m e n d y 
p a n a M i c h a ł a W o ł o d y j o w s k i e g o , w y r z u c o n y na 
w y b r z e ż e O c e a n u I n d y j s k i e g o f a l ą k o l e j n e g o , t y m 
r a z e m h i t l e r o w s k i e g o „ p o t o p u " . 

Bohdan R U D N I C K I 

L u d w i k J e z i e r sk i b y ł s y n e m e m i g r a n t a z 1831 r oku . 
O i c i e c j e g o , p o os i ed l en iu s ię w e F r a n c j i , zapisał s ię na 
u n i w e r s y t e t , s k o ń c z y ł s tud ia i c t r z y m a ł d y p l o m l eka -
rza z a m i e s z k a ł nas tępn i e w L y o n i e . T a m t e ż u k o ń c z y ł 
l i c e u m a nas t ępn i e s tudia u n i w e r s y t e c k i e , j e g o syn — 
m ł o d y L u d w i k . 

W d z i e n n i k a r s t w i e z a s ł y n ą ł L . J e z i e r s k i d o p i e r o 
w 1870—1871 j a k o k o r e s p o n d e n t w o j e n n y k i l k u 
p i s m p a r y s k i c h i p r o w i n c j o n a l n y c h . P o s k o ń c z o n e j 
w o j n i e f r a n c u s k o - p r u s k i e j , J e z i e r s k i w s t ę p u j e do 
n i e d a w n o u t w o r z o n e g o p i sma , o r g a n u u m i a r k o w a -
n e j l e w i c y , „ L e Té l ég r aphe " . J a k w i a d o m o , w t y m 
s a m y m o k r e s i e p o w s t a j e g ł ó w n y o r g a n s t r o n n i c t w a 
r a d y k a l n e g o „Le. Rad ica l " , w k t ó r y m i n n y p o t o m e k 
d a w n y c h p o l s k i c h e m i g r a n t ó w , Z y g m u n t L a C r o i x -
K r z y ż a n o w s k i , p i s u j e j a k o j e d e n z e s z t a b o w y c h 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w r e d a k c j i . 

M u s i a ł się L u d w i k J e z i e r s k i p r z y s ł u ż y ć s w o j e j 
p r z y b r a n e j o j c z y ź n i e i p o z y s k a ć duże w p ł y w y , sko -
ro z o s t a j e m i a n o w a n y d y r e k t o r e m „Journal O f f i -
ciel". W r e s z c i e , o t r z y m u j e k i e r o w n i c t w o b iu ra p o -
d a t k o w e g o w P a r y ż u ( I - e c i r c o n s p e c t i o n ) — p o s a -
dę i n t r a tną , p r a w d z i w ą s y n e k u r ę , z a z w y c z a j p r z y -
d z i e l a n ą l u d z i o m z a s ł u ż o n y m d l a z a p e w n i e n i a p o d 
k o n i e c ż y w o t a s p o k o j u i dos ta tku . N a t y m s t a n o -
w i s k u z m a r ł 18 s i e rpn i a 1908 r . w P a r y ż u , o s i e r o -
c a j ą c ż o n ę i c ó r k ę . 

P a n a A u g u s t i n a C o u z i n e t ł ą c z y ł y z L u d w i k i e m 
J e z i e r s k i m w ę z ł y z a ż y ł e j p r z y j a ź n i . 

— Jezierski trzymał wszystkie moje dzieci do 
chrztu — o p o w i a d a ł m i t e n s t a r e j d a t y r a d y k a ł i... 
a n t y k l e r y k a ł . 

— A kiedy — c i ą g n ą ł d a l e j — pisywał do „La 
Dépêché", która wtedy była w połowie własnością 
mego brata *), artykuły swoje podpisywał pseudo-
nimem „Frontière". 

A r t y k u ł y L d w i k a J e z i e r s k i e g o doskona l e o p r a c o w a n e , 
o p a r t e o g r u n t o w n e studia i so l idną d o k u m e n t a c j ę , za-
wsze b y ł y p o ś w i ę c o n e z a g a d n i e n i o m z dz i edz iny p o l i t y -
k i z a g r a n i c z n e j . Z w r ó c i ł y one u w a g ę min is t ra sp raw za-
g r a n i c z n y c h , k t ó r y m by ł w ó w c z a s f r ancusk i m ą ż stanu, 
j e d e n z n a j w y b i t n i e j s z y c h m i n i s t r ó w sp raw zag ran i c z -
n y c h d o b y r e p u b l i k a ń s k i e j : Delcassê. 

— Pamiętam — m ó w i ł p. Couz ine t — jakich sub-
telnych sposobów używał ówczesny prefekt depar-
tamentu Tarn-et-Garonne, któremu zlecono zdoby-
cie informacji, kto się właściwie ukrywa za tym 
pseudonimem „Frontière". Ale wtedy ściśle zacho-
wywano tradycję dobrych obyczajów w dzienni-
karstwie, a tradycja ta dyktowała zachowanie se-
kretu zawodowego. Dużo więc czasu upłynęło, az 
się minister Delcassê dowiedział, że autorem tych 
znakomitych opracowań był Ludwik Jezierski. 

R e z u l t a t e m t e j r e w e l a c j i b y ł o z l e c e n i e L u d w i k o -
w i J e z i e r s k i e m u p r z e z s z e f a f r a n c u s k i e j p o l i t y k i 
z a g r a n i c z n e j m i s j i d o R z y m u . M i a ł on t a m w s p ó ł -
d z i a ł a ć z a m b a s a d o r e m f r a n c u s k i m p r z y r z ą d z i e 
w ł o s k i m w d z i e l e z b l i ż e n i a f r a n c u s k o - w ł o s k i e g o , 
k t ó r e g o p e r s p e k t y w y z a c z y n a ł y s i ę w ó w c z a s z a r y -
s o w y w a ć . 

J e z i e r s k i u d a ł s ię w i ę c d o R z y m u i t a m s ł u ż y ł 
g o r l i w i e s w y m d o s k o n a ł y m p i ó r e m s p r a w i e z a c i e ś -
n i e n i a w i ę z ó w p r z y j a ź n i m i ę d z y obu n a r o d a m i . 

— Nie ulega dla mnie wątpliwości — z a k o ń c z y ł 
s w o j e o p o w i a d a n i e p. C o u z i n e t — że to zbliżenie, 
które tak wielką rolę odegrało w wojnie światowej 
( t e j p i e r w s z e j — p r z y p . m ó j ) bardzo dużo zawdzię-
cza Pańskiemu Rodakowi... 

D o d a m na z a k o ń c z e n i e , ż e o d n a l a z ł e m w „Biule-
tynie Polskim" z 1908 r . ( o r g a n i e p o t o m k ó w d a w -
n e j e m i g r a c j i ) , r e d a g o w a n y m w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
k r ó t k i e w s p o m n i e n i e p o ś m i e r t n e o L u d w i k u J e -
z i e r s k i m . W y n i k a z n i e g o , ż e L u d w i k J e z i e r s k i i n -
t e r e s o w a ł s ię z a w s z e b a r d z o g o r ą c o s p r a w a m i p o l -
s k i m i i ż e t a m , g d z i e m ó g ł , s łu ży ł i m g o r l i w i e . 

*) „ L a D é p ê c h é " b y ł a aż d o s a m e j d r u g i e j w o j n y św ia -
t o w e j n a j w i ę k s z y m p i s m e m p r o w i n c j o n a l n y m w e F r a n -
c j i . N a l e ż a ł a w) chwi l i . . . k i e d y p o raz ostatn i o d w i e d z i -
ł e m Tu luzą , d o bra ta b y ł e g o p r e m i e r a , p . M a u r y c e g o 
Sa r r au t ; męża , k t ó r y n i g d y n i e chc ia ł zostać p r e z y d e n t e m 
F r a n c j i , choć z a w s z e m i a ł n a j w i ę k s z a ze w s z y s t k i c h kan,-
d y d a t ó w szansę w y b o r u . „ L a D é p ê c h é " w y c h o d z i ł a w 
T u l u z i e i m ia ła w 1939 r. 18 w y d a ń . 
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EN COURANT.. . EN COURANT.. . 
® L 'une des plus anciennes brasse-

ries de Pologne produira 600.000 hecto-
litres de bière de Okocim. Cette bière 
est exportée et fort appréciée dans 
maints pays. 

Les autobus bleus P.K.S. sont très 
populaires en Pologne. Ils ont pa r -
couru cette année plus de deux mi l -
liards de kilomètres et transporté trois 
millions 500.000 passagers. 

® Dans les rivières de l'est de la 
Pologne ont été lâchées plus de 8 ton-
nes de poissons: carpes, brochets, tan-
ches, brèmes, et gardons. Av is aux a -
mateurs! 

& A u cours de l 'année 1971, près de 
100 spécialistes polonais des questions 
économiques et techniques feront un 
stage en France. En échange trois grou-
pes de stagiaires français séjourneront 
en Pologne. 

® Le club des Philatélistes de la ré -
gion de Katowice est l 'un des plus 
actifs de Pologne. I l réunit prés de 
30.000 membres. Aussi au mois de mai 
1971 aura lieu à Katowice même une 
grande exposition. 

® Les quarante ans de patience d 'un 
inspecteur des E a u x et Forêts ont don-
né à la ville de Radom, un musée con-
sacré aux différents oeufs des oiseaux 
vivant en Pologne. L a collection pos-
sède plus de 1.500 oeufs de 230 espèces 
d'oiseaux. 

® Depuis quelques années une nou-
velle sorte de renards est apparue dans 
les forêts du nord-est de la Pologne. 
Ce sont des renards japonais qui v i -
vent surtout la nuit. 

® Dans le cadre du concours „The 
Japan Prize ' ' concourent les meilleures 
émissions radiophoniques et télévisées 
mondiales. L a Radio Polonaise a ob-
tenu l 'un des pr incipaux pr ix pour son 
émission „Andromeda" . A ce concours 

RETOUR AUX SOURCES 
Les jeunesses sco la i re et é tud iante 

s ' intéressent à la Po l ogne . Ce t t e année 
ont s é j ourné en P o l o g n e d i f f é r en t s 
groupes de jeunes des Eta ts -Unis , du 
Canada et de qua to r ze autres pays . I l 
est p r é v u des sé jours plus n o m b r e u x 
pour ce t été. 

F a i r e des études en P o l o g n e dev i en t 
de plus en plus courant . Duran t l ' an -
née 1969—1970, 165 étudiants d ' o r i g ine 
po lonaise ont suiv i des cours en P o -
logne, et à l ' heure actuel le , 260 é tu -
diants, de v i n g t pays de tous les c o n -
tinents, é tudient ' dans d i f f é r en t e s f a -
cultés. 

ont pris part 86 émissions de radio et 
120 programmes de télévision de p lu -
sieurs dizaines de pays. 

® „Les statues du parc Łaz ienkow-
ski en... armures" . C'est la proposition 
soumise par un des journalistes de 
Varsovie, pour protéger ces statues des 
méfaits des voyous. I l propose de vêtir 
les statues de cottes de fer, et ce, jus -
qu 'à ce qu 'un moyen soit trouvé, pour 
mettre f in à cet acte de vandalisme des 
huligans. A celui-ci et à d'autres. Pour 
le moment, les statues ont encore leur 
costume d'origine. 

® Pour fêter le 150e anniversaire de 
la naissance de Chopin, une maison 
d'édition polonaise a décidé d 'enre-
gistrer toute sa musique. Les interprè-
tes donnent une bonne image de la 
situation présente: ils jouent tous fort 
bien du piano. 

PROMENADE 
GE0LGGIQUF 

ET TOURISTIQUE 
I l se t r ouve dans la rég ion de K i e l c e , 

une co l l ine f o r t connue, m ê m e hors des 
f r on t i è r es de la Po l ogne , appe lée K a -
dz ie lna, où au début du M o y e n âge 
é ta i t p ra t i qué un cul te païen. Cet te 
co l l ine se caractér ise par une e x c e p -
t ionne l l e d isposi t ion des roches. I l y a 
là de mystér ieuses grot tes e t un lac 
où l ' on peut se m i r e r dans une eau 
l imp ide , d 'un beau v e r t très pur. 

Ce n 'es t pour tant pas cet te na ture 
qu i a rendu K a d z i e l n a cé l èbre , et qui 
a a t t i r é les savants de n o m b r e u x pays . 
P o u r les savants, la conserva t i on pres -
que p a r f a i t e des restes de roches, en 
couches rouges , de l ' époque d é von i en -
ne, e t des cavernes , est un f a i t très 
intéressant du po in t de v u e géo log ique . 
C e te r ra in s emb le m a r q u e r une cou-
pure dans l 'h is to i re e t la const i tut ion 
géo l og i que de la terre . On y a r e t r o u v é 
les restes de n o m b r e u x a n i m a u x de 
l ' époque dévon iennè : rh inocéros , r en -
nes, poissons cuirassés c omp l è t emen t 
inconnus, e t énormes crustacés. 

D é j à , dans les années t rente , une 
v i v e que re l l e opposa ennemis et pa r t i -
sans de ce t te r é g i on ; ses part isans 
dés i ra ient alors qu 'e l l e soit r econnue 
c o m m e r é s e r v e nature l l e . 

A u j o u r d ' h u i ce t t e décis ion a é té pr ise. 
K a d z i e l n a d e v i e n d r a v r a i s e m b l a b l e -
m e n t un des plus g rands ob j e c t i f s t ou-
r is t iques en Po l o gne . 

Un village ou on ne laboure ni ne sème 
P e u t - o n t r ouve r un bourg dans l eque l 

aucun de ses habi tants ne l aboure ni 
ne sème? I l appara î t que oui . Depuis 
des centa ines d 'années dans un pe t i t 
v i l l age , p rès de Cracov i e , Św i ą tn i k i G ó r -
ne, de p è r e e n f i l s se passe l ' a r t de la 
se r rure r i e art is t ique. Jadis les hab i -
tants d e ce v i l l a g e f a çonna i en t les a r -
mes e t les a rmures des cheva l i e rs . 
L o r s q u e ces dern iers changèrent l eur 
équ ipement , les v i l l ageo i s de Ś w i ą t n i -
ki G ó r n e se r e c onve r t i r en t t r ès v i t e . 
I l s se m i r e n t à f a b r i q u e r toutes sortes 
de cadenas . Ce t t e a c t i v i t é du re depuis 
plusieurs centaines d 'années . En 1888, 
se c r ée là l 'une des p r emiè r es c oopé -
ra t i ves en Po l ogne , „ L a C o o p é r a t i v e de 
la Se r ru re r i e " , e t un an p lus tard est 
f o r m é e une des p r emiè r es éco les p r o -
fess ionnel les en ce domaine . 

C e t t e é co l e est t ou jours en act iv i té , 
e t f o r m e des spécia l istes pour „ N o w a 
Huta " . Ma i s les anciennes t radi t ions de 
l ' a r t ont perpé tué . L a c oopé ra t i v e 
„ P r z y s z ł o ś ć " est prospère . 

A u M o y e n âge chaque f e r r on i e r , après 
a vo i r f a b r i q u é un cer ta in n o m b r e de 
cadenas, les p laça i t dans une cais-
se en bois, e t pa r ta i t à t r a v e r s l ' Eu ro -
pe a r r i v a n t que l que f o i s jusqu 'à l ' A d r i a -
t ique. L e chemin du r e t ou r passait 
souven t par l a Hongr i e . En souven i r de 
ces v i l l ageo is e t d e l eur l o in ta ine é p o -
que, une f ê t e est o rgan isée c h a q u e au-

tomne, aux p r emie r s f r o ids . Dans 
d ' énormes marmi t e s , on p r épa r e un 
goulash que l 'on mange , a v ec appét i t , 
dans les pra i r ies . 

L ' e x p o r t a t i o n de ces cadenas est tou-
jours f lor issante . L e v i l l a g e p rodu i t 
5 mi l l i ons de cadenas et 1 m i l l i on de 
serrures, qui sont v endus dans toute 
la Po l o gne , et é ga l emen t dans 50 pays 
du monde . U n pe t i t musée a é t é c r éé 
à la c oopé ra t i v e m ê m e . On y a réuni 
des f abr i ca t i ons de v a l e u r da tant du 
M o y e n âge e t d i f f é r e n t s outi ls qu i 
é ta ient en usage à ce t t e époque . 

CONTRE LA POLLUTION 
DE L'AIR EN SILESIE 

La pollution de l 'air est d'actu-
alité dans presque tous les pays. 
La Silésie, comme toute région 
très for tement industrialisée, doit 
fa i re face à ce problème aussi ra-
pidement que possible. I l a donc 
été décidé de créer une ceinture 
de protection sur plus de 60.000 
hectares. Sur cet espace seront 
plantés des arbres pouvant résis-
ter aux fumées et aux di f férentes 
émanations. Cet espace ver t ac-
cueillera 300.000 arbres et près de 
200.000 arbustes. I l est prévu de 
compléter cet endroit de repos 
par la construction de dizaines de 
centres de plein air, et d 'y créer 
également des lacs arti f iciels. 

L'air du temps 
j~)IEN souvent la mémoire hu-

JOmaine est capricieuse, sur-
tout si elle se sent en défaut 
Rappelez-vous: Cet ami qui, un 
jour, est venu vous emprunter 
un livre, cet autre qui, vous ju-
rant une reconnaissance sans 
borne, vous a emprunté une pe-
tite valise et un pull-over — 
absolument indispensables pour 
partir aux sports d'hiver — cet 
autre encore qui a soudain re 
trouvé votre numéro de télépho-
ne, et qui, avec tant d'émotion, 
a réussi d vous convaincre de lui 
prêter cette toute petite somme 
dont il avait besoin jusqu'à la fin 
du mois... Tous, charmants d'ail-
leurs, ont tout à coup disparu., 
pas par négligence, non, ils ont 
tout simplement un petit trou 
de mémoire. Mais à qui la faute? 
N'-est-ce pas, finalement à vous, 
prêteur? A vous qui, n'osez ra-
fraîchir la mémoire de votre ami 
de peur de le blesser, à vous, 
qu'une gêne affreuse paralyse, 
alors que votre ami, plein d'al-
lant et de verve, se demande 
pourquoi vous manquez d'en-
train. Dame, il n'a pas de raison 
d'être troublé, lui, il a momen-
tanément oublié! 

Quel est celle ou celui qui, en 
début d'année ne prend pas de 
bonnes résolutions, bien décidé 
à les appliquer d la lettre? Com-
me il serait bon que tous nos 
gentils amis emprunteurs, guéris 
tout à coup, de leur amnésie pas-
sagère, prennent la décision de 
rapporter livres, valises, pull-
over... argent. Ce serait une si 
bonne action en ce début d'an-
née, si charitable! Chers amis, 
pensez-y! 

La Pologne 
et l'Antarctique 

L a p r e m i è r e e xpéd i t i on polonaise , à 
l ' î l e des Ours, eu t l i eu en 1932. L a se-
conde dans l ' a rch ipe l du Sp i tsberg en 
1934. L e s t ro i s i ème et q u a t r i è m e e x -
pédit ions, dans la m ê m e rég ion , se s i-
tuèren t en 1936 et 1938. N o s savants -
exp l o ra t eurs po la i r es — les pro fesseurs 
A . B. Dobrowo l sk i , A . Kos iba , S. S i e -
d leck i , A . Jàhn — conqui rent une r e -
n o m m é e mond ia l e . L a gue r r e inter -
r o m p i t l eurs expéd i t i ons et leurs t ra -
v a u x . C e u x - c i ne r ep r i r en t qu 'en 1956. 

A u j o u r d ' h u i la Po l o gne dispose d'une 
s ta t ion d 'études pe rmanen t e sur l ' î l e de 
Sp i tsberg , où sont e f f e c tuée s des r e -
cherches b io log iques , géo log iques , m é -
téoro log iques e t g lac ia i res ( la g lac io lo -
g i e est la sc ience qu i t ra i te des g la -
c iers ) . En é tudiant l e Sp i t sberg actuel, 
les chercheurs pour ron t é ga l emen t 
t rouver , sans doute, la so lut ion à de 
nombreuses quest ions posées sur l ' épo -
que g lac ia i re e n Po l ogne . U pa ra î t qu 'à 
ce t t e é p o q u e les Sudètes, les Carpathes 
e t tous les monts polonais présenta ient 
le m ê m e aspect q u e l e Sp i t sberg actuel. 

U n p r o g r a m m e in ternat iona l de r e -
cherches est c o m m e n c é avec la par t i -
c ipat ion d e l 'U.R.S.S. , des Eta ts -Unis , 
de la N o r v è g e , du D a n e m a r k et de la 
Po l o gne . 

DANS TRENTE ANS: EQUILIBRE DE LA POPULATION POLONAISE 
QU E L L E est aujourd'hui la 

proport ion entre hommes et 
f emmes en Pologne? Une énorme 
disproportion se produisit après 
la guerre. 

Rappelons qu'en 1900 pour 100 
hommes, il y avait 101 femmes. 
A p r è s la première guerre mon-
diale le pourcentage des f emmes 
augmenta sensiblement. En 1927, 
l e résultat donnait 100 hommes 
pour 107 f emmes. 

Les années de l 'entre deux gu-
erres atténuèrent cette supériori-
té du nombre des femmes. En 

1939 les chi f f res donnaient: 108 
hommes, 105 femmes. La seconde 
guerre mondiale et ses sanglantes 
conséquences f i rent 6 mil l ions de 
v ict imes en Pologne. Et comme 
dans chaque pays, et pendant 
chaque guerre, la Po logne compta 
parmi ses v ict imes plus d 'hom-
mes que de femmes. En 1946, 
pour 100 hommes il y avait 118 
f emmes . V ingt-c inq ans après 
la guerre, les statistiques nous 
montrent que ces ch i f f res régres-
sent : 106 f emmes pour 100 hom-
mes. Dans quelques années, la 
Po lognę devrait re trouver l ' équi-

libre, qu'e l le avait, avant la se-
conde guerre mondiale, entre le 
nombre des f emmes et des hom-
mes. Actue l lement les groupes 
d'enfants et de jeunes se carac-
térisent par la supériorité du nom-
bre des garçons. 

I l est prévu, qu' au commen-
cement du X X I e siècle, la P o -
logne aura retrouvé l 'équi l ibre 
qu'e l le avait à la f in du X I X e , 
ainsi sera éteinte la tradit ion qui 
veut que le nombre de f emmes 
prévai l le sur le nombre d 'hom-
mes. 
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CZARNEJ 
(20) 

Znikło gdzieś bałwochwalcze uwielbienie 
dla pani doktor, naszej kochanej pani dok-
tor. N i e używa już Urszula tego zwrotu, 
mów i stale „ona" . Tak musiała myśleć o 
Murachowe j przez całe lata, „ona" , gdy ba-
wi ła ją myśl, że od jednego j e j słowa za leży 
pozycja , jaką Teresa potraf i ła sobie w 
Kramnie stworzyć. Im wyższa była ta po-
zycja, t ym skuteczniejszy szantaż. Pomaga-
ła więc jak mogła w stwarzaniu nimbu. 

P io t r nie może powstrzymać się od 
okrzyku oburzenia: 

— Teresa, ty?! Lekarz? ! 
Koz łow icz musi wyprowadz i ć go z błędu: 
— Jaki z nie j lekarz? Długoletnia prak-

tyka. W Guterho f ie była starszą pie lęgniar-
ką, o, tu masz zdjęcie: Inga K rug . Dobra 
pielęgniarka umie nieraz ty l e co lekarz. 
Dlatego ła two j e j było zrobić ten ostatni rok 
medycyny , razem z tobą, kiedyście się po-
znali. N i e zastanawiało ciebie, że czasami 
pyta o takie rzeczy, które się w i e po czte-
rech latach studiów medycznych? 

— Tak — potwierdza P iotr — dz iw i ł em 
się. A l e mówi ła , że na ta jnych studiach tego 
czy tamtego nie uczono. W ięc ją dokształ-
całem. 

Teresa jest blada, ale t rzyma się z całych 
sił, to widać. Uśmiecha się od czasu do cza-
su wzgard l iw ie . 

— Skąd pani wz ię ła papiery, k tó rymi po-
sługiwała się pani do czasu wo jny? 

Teresa postanawia nie odpowiadać, ale 
Urszula skłonna jest do wynurzeń: 

— P o takie j jednej , którą h i t l e rowcy za-
strzelil i , k iedy uciekal iśmy spod Katowic . 
T o była studentka medycyny spod L w o w a , 
wywiez i ona na roboty. Miała gdzieś te pa-
piery schowane czy zaszyte, a ona o t ym do-
wiedziała się przypadkiem. 

Teresa po raz p ie rwszy odzywa się nie 
pytana: 

— Pow innam była zabić przede wszyst-
k im ciebie. 

Urszula zachowuje się tak, jak gdyby 
Teresy tu nie było: 

— Nas N i emcy chcieli też zastrzelić, ale 
uciekłyśmy. Dlatego uciekłyśmy do Polski, 
na wschód, a nie do Niemiec . Oni tam by -
l iby nas wykończy l i . 

— Jako n i ewygodnych świadków — uzu-
pełnia Koz łow icz — wie lu ich pomocników 
spotkał ten los. A która z was zrobiła napad 
na Jurka Blinę? 

— Ona! — Urszula znów oskarża. — Ja 
już podpatrzyłam, gdzie on to chowa. Była-
bym mu zwycza jn i e w nocy podkradła. A l e 
obie widz ia łyśmy, jak sierżant rozmawia z 
Jurkiem i jak Jurek uciekł mu przez strych, 
i jak wszedł do komórki . By ła w t edy u 
mnie. Chciałam ją zatrzymać, ale nie dałam 
rady. Ona przestraszyła się. Widz ia łam, jak 
brała siekierkę do ręki przez szmatę, co tam 
leżała. Po t em uciekła pod okapem drwalk i 
i przez sień, bo sierżant ją spłoszył. I ona 
nie znała skrytki Jurka, musiałaby długo 
szukać. A ja wiedziałam, że to pod belką 
stropową. 

— Jak mogłaś zranić to dziecko? P o co 
to zrobiłaś? -— pyta P io t r z rozpaczl iwą de-
terminacją. Jest okrutny wobec siebie sa-
mego. Chce wiedz ieć wszystko do końca. 

Teresa znów milczy, Koz łow icz musi ją 
wy r ęc zyć w odpowiedzi : 

— Pani Murachowa grała na zwłokę. Za-
bi ty czy ciężko ranny chłopiec nie dostar-
czy brakującego nam dowodu j e j w iny . L i -
czyła na to, że zanim zna jdz i emy ten scho-
w a n y skrawek tygodnika, jeszcze raz prze-
kupi Urszulę, żeby go dla n ie j wykrad ła . 
Wola ła być w ręku Urszul i niż w naszym. 
Mog l i śmy wprawdz i e sprowadzić drugi kom-
plet pisma, ale to by potrwało co na jmn i e j 
kilka dni. Go tów jestem założyć się, że w 
tym czasie próbowałaby pani ucieczki. 

P io t r zbliża się do Teresy , b ierze ją za rę -
kę, m ó w i błagalnie: 

— Tereso! Zaprzecz! Zaprzecz choć j ed-
n y m słowem. Powiedz , że to nieprawda^ 
Może to wszystko by ło nie tak. Chcia łbym 
ci pomóc, bronić ciebie, ale jak mogę jeże l i 
ty nic nie mówisz? 

Teresa w y r y w a rękę z jego palców gwa ł -
t o w n y m ruchem, patrzy na niego ze wst rę -
tem i pogardą. Cedzi przez zęby: 

— Ode jdź . Głupiec. 

— D a j spokój, P io trze -—- wtrąca się K o -
z łowicz — to dop rowy nie ma sensu. Czyż 
nie rozumiesz, że byłeś zabawką pani Ingi 
K rug , gdy nudziła się w Kramnie? Byłeś 
j e j tu potrzebny, żeby miała dowód, iż jest 
istotnie lekarką, byłeś świadkiem j e j stu-
diów. A potem... P o t em na jp i e rw na pewno 
namawiała ciebie do zatuszowania sprawy 
śmierci Muracha. Jeszcze późnie j w rozmo-
w ie starała się zwróc ić mo j e podejrzenia na 
ciebie. N i g d y ciebie nie kochała. W iem, że 
to ciebie boli, ale musisz się z t ym pogodzić. 

N i e wiadomo, czy P io t r tak łatwo pogo-
dzi się ze świadomością, iż został okrutnie 
oszukany. N i e w iadomo też, co myśl i o t ym 
wszystk im Inga Krug , która przywłaszczy ła 
sobie imię i nazwisko zabite j dz i ewczyny . 
L en iw i e sięga po kawę, lecz w roztargnieniu 
my l i się: w j e j ręku zna jdu je się nie szklan-
ka, z które j już piła pachnący, c iemny na-
pój , dodający ducha i energii , lecz f i l i żan-
kę, którą wspaniałomyślnie o f iarowała na 
dzis ie jszy wieczór siostrze Urszuli . W kąci-
kach ust po jawia się w y r a z zacięte j niena-
wiści, w jasnobiebieskch oczach pobłyskuje 
zimna, napięta uwaga, a może też coś w i ę -
cej . Jak gdyby drwina. T en w y r a z j e j oczu 
każe Koz ł ow i c zow i mieć się na baczności. 
Zamyka rękę, niosącą do ust f i l i żankę w 
mocnym uścisku swoich palców: 

— Nie, proszę pani. To nie pani kawa, ale 
siostry Urszuli . Je j też nie pozwo l i łbym te-
go wyp ić . N i e w iem, czego tam pani dosy-
pała, czego dolała t ym razem, c janku czy 
atropiny, to wykaże analiza chemiczna. Tak 
łatwo by łoby zwal ić wszystko na istotę, któ-
ra już nie przemówi, prawda? AJe nie chcę 
też, żeby pani wymknę ła się nam tak łatwo. 
To nie jest ten rodza j kary, k tó ry się pani 
należy. Poza tym, w sprawie Guterhofu, po-
trzebne nam będą pani zeznania. To nie jest 
pani wyłączna prywatna sprawa. M y nie 
osądzil iśmy jeszcze wszystkich zbrodni lu-
dobójstwa, nie wszystkie nawet znamy. 
Każde światełko w tych sprawach pomaga 
nam rozproszyć ciemności, w których k r y j ą 
się jeszcze tacy ludzie jak pani. Odmierza-
my ciągle jeszcze sprawiedl iwość kroplami, 
kroplę po.kropl i jak ostre lekarstwo. A l e m y 
jesteśmy bardzo uparci, my , k tórzy chcemy 
ocalić p rawo człowieka do życia. 

Fil iżanka, do po ł owy napełniona kawą, 
upadła na podłogę i rozbiła się na drobne 
okruchy. 

K O N I E C 

KARNAWAŁ... 
CARNAVAL... 

"im T I E C I E R P L I W I E w y g l ą d a n y przez p o d -
I I lotki , l e c z t ak ż e i p r z e z m a m y , w i t a n y 

-*- ™ choc iaż z m n i e j s z y m n i eco e n t u z j a z -
m e m r ó w n i e ż p r z e z r o d z a j m ę s k i ( tak s y n ó w 
j ak i o j c ów ) , babc i om i d z i a d k o m p r z y w o -
dzący n a p a m i ę ć ong i s i e j s ze po l onezy i w a l -
c zyk i ( „ F r a n ç o i s " ! ) — nastał nam k o l e j n y 
czas k a r n a w a ł o w y , okres roku z m o c y p r a w a 
o b y c z a j o w e g o o b o w i ą z k o w o w e s o ł y i n i e -
f r a s o b l i w y . Czas con fe t t i , s e rpentyn , k o t y -
l i o n ó w i k o l o r o w y c h b a l o n i k ó w . Różn i e té 

karnaiwały p r z e b i e g a j ą , tak jak różn ią się 
od s i eb ie k r a j e i części świata , lecz ce l em 
i s y m b o l e m w s z y s t k i c h jest — z a b a w a . 

N a impre zach k a r n a w a ł o w y c h o g l ą d a m y 
s ieb ie odśw i ę tnych i odmien ionych . O n e 
są w t e d y na jp i ękn i e j s z e , o n i — n a j b a r d z i e j 
c za ru jący . T o też n ikt nie z l i c zy i lości par 
ma ł ż eńsk i ch s k o j a r z o n y c h dz i ęk i ka żdemu 
k a r n a w a ł o w i . — „Nigdy nie byłaś bardziej 

zachwycająca, niż na tym balu karnawało-

wym, na którym cię poznałem — m ó w i po 
la tach m ą ż t en czy ó w — szkoda, że ten bal 

nie trwa uńecznie..." — „A jakiś ty był wte -

dy uroczy" — w z d y c h a żona ta czy owa . 
I o b o j g u ł za s ię w oku kręc i . 

Ż a r t y ża r tami , l e c z ba l e k a r n a w a ł o w e p o -
s iada ją urok j e d y n y w swołim r od za ju i na-
s t ró j zupe łn ie specy f i c zny . Szczegó ln i e g d y 
za oknami jest śnieg i mróz. . . P i ę k n e pan ie 
i ładn i p a n o w i e zb i e r a j ą się w w y m y ś l n i e 
p r z y s t r o j o n y c h sa lach, aby p r z e z k i lkanaśc i e 
g odz in be z t r osko b a w i ć s ię j a k dziec i . Z m a r t -
w i e n i a ii z ł e h u m o r y p o z o s t a w i a j ą w domu — 
chyba że pani Zos ia do j d z i e do wn i o sku , że 
pan i M is i a m a e f e k t o w n i e j s z ą suknię, a pan 
Staś z a u w a ż y , ż e pan Jaś już p o r a z t r zec i 
z r zędu t ańczy z n i e j aką panną Anną. . . A l e 
nic t o ! G r a ork iestra , „tańczą panowie, tań-

czą panie" — j a k śp i ewa E w a D e m a r c z y k — 
spada deszcz con fe t t i , śm i ga j ą s e rpen tyny , 
tu i ó w d z i e w e s o ł o p ę k a j ą ba lon ik i . Ż y w e 
k w i a t y i kob i e t y j ak k w i a t y . R e f l e k t o r y 
szczodrze r o z sy ł a j ą k o l o r o w e smugi , j e s t eśmy 
r ó ż o w i i n ieb iescy , b ł y s k a j ą f l esze , będą z d j ę -
cia — i lus t rac j e do w s p o m n i e ń . 

K a r n a w a ł t o w s z ę d z i e pod s łońcem, a 
szczegó ln ie pod k s i ę ż y c em — z a b a w y , m a -
skarady , pochody i ba le p r z e r ó żnych „gał-

ganiarzy", w K r a j u także ku l i g i po śn iegu 
z d z w o n e c z k a m i i pochodn iami . 

W zapus tnym okres ie nie m o ż n a nie w s p o -
m n i e ć o p o l o n i j n y c h „Balach Amaranto-

wych", o k t ó r y c h już p isa l i śmy k i edyś w te j 
in tenc j i , aby zachęc ić naszych C z y t e l n i k ó w 
do o r g a n i z o w a n i a ich r ó w n i e ż na s w o i m te -
renie . Jak do tąd w urządzan iu t y ch p i ęknych 
i m p r e z p r y m w i o d ą ośrodk i po l sk i e w St. 
Z j e d n o c z o n y c h i w K a n a d z i e . P o p i e r w s z y m 
t a k i m ba lu — nas t ępnych d o m a g a j ą się ich 
z a d o w o l e n i uczestnicy i w ten sposób s ta ją 
się one t r a d y c j ą . T o w t e d y w ł a ś n i e w salach 
o zdob i onych d e k o r a c j a m i w po lsk ich b a r -
w a c h n a r o d o w y c h w p r o w a d z a się w świa t 
doros łych „nowicjuszki" — m ł o d e p a n n y w 
bia ł ych sukniach z a m a r a n t o w y m p r z y s t r o -
jeni lub k w i a t a m i . P i ę k n e to i m p r e z y i w a r -
to j e spopu l a r y zować . 

B a w i m y s ię w i ę c k a r n a w a ł o w o w ciągu 
tych k i l ku t y godn i od św ią t T r z e c h K r ó l i do 
Ś r o d y P o p i e l c o w e j . P o t r z e b u j e m y tych dni 
innych niż codz ienne, dni bez t rosk i i r o z r y w -
ki . A w r a c a j ą c do d o m ó w z balu k a r n a w a -
ł o w e g o p r z y n o ś m y nas zym dz i ec i om k o t y l i o -
ny i ba lon ik i , k o l o r o w e r e k w i z y t y czasu k a r -
nawa łu . Dz i e c i też to lub ią ! 



Les chanteurs chez nous 

JtmF 

BERNARD SAUVAT 
B e r n a r d S a u v a t est un au-

t eu r - compos i t eu r - in t e rp r è t e de 
29 ans, n é à Casablanca ( M a -
roc) . 

A p r è s avo i r v é c u au Maroc , 
puis à A i x - e n - P r o v e n c e , i l 
v i e n d r a à Pa r i s y poursu i v r e 
ses é tudes. I l passe une l i c en -
c e de phys ique-ch imie . . . tout 
en é c r i v a n t des chainsons qu ' i l 
c o m m e n c e à in te rpré te r dans 
les spectacles d 'é tudiants de 
la C i t é Un ive rs i ta i r e , en 1963. 
I l r e p a r t au M a r o c où i l don-
ne tout en pro fessant , de n o m -
b r eux spectac les qu i conna is -
sent un très g rand succès; i l 
f a i t é ga l emen t d e la radio , de 
la scène, e t puis... s ep t embre 
1968, c 'est l e p r e m i e r contact 
a v ec Mons i eu r Luc i en M o r i s -
se. T r ès intéressé, ce lu i -c i l ' en -
courage v i v e m e n t et après un 
an de tournées au Maroc , B e r -

nard S a u v a t s i gne un contrat 
avec Disc . A Z . 

Son p r e m i e r d isque sort en 
A v r i l avec : 

— Ingr id . 
— L e s y e u x v e r t -B l eus . 
— S tockho lm. 
— M o n p r em i e r revei l . . . sans 

toi sur des a r rangements de 
Jean Mussy . Ses chansons 
spontanées é v o q u e n t l ' amour 
d 'une f a ç on d o u c e - a m è r e qu i 
e f f l e u r e tous les sent iments . 

B e r n a r d Sauvat , heureux de 
ce t t e p r e m i è r e é tape , mu l t i p l i e 
ses contacts avec l e pub l i c et 
n o t a m m e n t à „ L a Cont r esca r -
p e " au „ C a b a r e t de l ' A l l i a n -
ce F rança i se " , à „ L a Ma ison 
des Jeunes d 'Engh i en " , en T u -
nis ie et à G e n è v e où ses 
compos i t i ons très appréc iées 
lui p e rme t t en t d ' e spé re r une 
br i l l an te car r i è re dans la 
chanson. 

Kącik filatelisty 
WAWELSKIE ARRASY 

W g r u d n i u 1970 r. ukaza ł a s ię 
p i ę k n a ser ia z n a c z k ó w z r e p r o -
d u k c j a m i a r r a s ó w w a w e l s k i c h . 
B y ł a t o os ta tn ia ser ia r o k u 1970: 
7 z n a c z k ó w i 2 b l o k i . 

60 g r — dan i e l , f r a g m e n t a r r a -
su. 

1.15 zł — boc i an , f r a g m e n t a r -
rasu, 

1.35 zł — p a n t e r a w a l c z ą c a ze 
s m o k i e m , f r a g m e n t a r rasu , 

2.— z ł — g ł o w a m ę ż c z y z n y , f r a -
g m e n t a r r a su „ P o t o p " , 

2.50 z ł — d z i e c k o z p t a k i e m , f r a -
g m e n t a r rasu „ A d a m u p r a w i a j ą c y 
r o l ę " , 

4.00 z ł — P a n B ó g , A d a m i E w a , 

f r a g m e n t a r rasu „ R a j s k a szczęś l i -
w o ś ć " , 

4.50 z ł — a r r a s g r o t e s k o w y z 
z i n i c j a ł a m i k r ó l a , ca łość , 

5.50 z ł — ( b l o k ) — a r r a s z h e r -
b e m P o l s k i , ca łość , 

7 + 3 z ł ( b l o k ) — a r r a s z sa-
t y r a m i , ca łość . 

R y s u n k i z n a c z k ó w p r z e d s t a w i a -
ją f r a g m e n t y oca la łych, t k a n i n z 
s e r i i , , P o t o p u " , ż y c i a w r a j u i 
ser i i k r a j o b r a z o w o - z w i e r z ę c e j . 
B l o c z k i p r z e d s t a w i a j ą 2 ca ł e a r -
r a sy — j e d e n z h e r b e m P o l s k i i 
d r u g i z i n i c j a ł a m i Z y g m u n t a A u -
gusta . 

D o p ł a t a 3 z ł na b l o k u p r z e z n a -
czona zos ta ła na r z e c z P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u F i l a t e l i s t ó w . P r o j e k t a n -
t e m z n a c z k ó w j es t p l a s t y k H e l e n a 
M a t u s z e w s k a . W y d r u k o w a n o j e 
w i e l o b a r w n ą r o t o g r a w i u r ą w f o r -
m a c i e 31,25 X 51 m m , b l o k i 54 X 
81 m m . 

N a k ł a d y z n a c z k ó w m a l e j ą w r a z 
z e w z r o s t e m n o m i n a ł y o d 6,5 m i -
l i ona d o 1 m i l i o n a e g z e m p l a r z y . 
N a k ł a d b l o k ó w p o 900 t y s . s z tuk . 

e m . 
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ciągu za plastrami przysz ło nakładanie maści szpadlem stalo-
w y m w małe, drewniane pudełeczka. Robota się wal i ła na 
Władysława, objaśnienia sypały j edne za drug im z taką szyb-
kością, że nie móg ł się chwi lami zor ientować w te j powodz i 
obcych mu dźwięków, bo nie by ł p r z y zwyc za j ony do aptecz-
nego żargonu, k tóry mu kazał zastanawiać się nad p e w n y m i 
wyrażen iami i określeniami. 

Czas do obiadu upłynął szybko. Około godz iny trzecie j w e 
drzwiach laborator ium zabrzęczały składane piramidalnie me -
nażki i z jaw i ła się krępa, pyzata Marys ia z obiadem od pani 
Mi ł eck ie j dla „pana ucznia" . Posi łek by ł suty i zawiesisty, 
nadspodziewanie odpowiada jący w i l czemu apety towi W ł a d y -
sława, ale... nie by ło k iedy go skonsumować, bo zanim młody 
praktykant zdążył zanurzyć łyżkę w zupie, wys łano go do p iw-
nicy po butelki z wodą mineralną. Podczas sztuki mięsa Werda 
objaśniał W ładys ł awow i sztukę nastawiania infusum, a na 
pieczyste traf i ła emulsja migdałowa, a z nią n o w y wyk ład 
pog lądowy. W ładys ław nie by ł w t ym wypadku wy j ą tk i em . 
Pomocnicy spożywal i przynoszone im ko le jno w menażkach 
obiady z restauracj i i z domów prywa tnych częściowo, d o r y w -
czo, n iek iedy z receptą w ręku. 

P o południu ruch w aptece się zwiększył . Roboty w labora-
tor ium i fasunki u leg ły p r ze rw ie do dnia następnego i cały 
personel, z w y j ą t k i e m wychodzącego Werb la , z a j ę t y by ł eks-
pedyc ją . W ładys ł aw by ł w c iąg łym ruchu, w jaki go w p r o w a -
dzały ustawiczne nawoływania i komendy: 

— Panie Władys ławie , sy fon Ems z p iwnicy ! Panie W ł a d y -
sławie, f laszkę czterouncjową! Pan ie Władys ławie , proszę za-
pamiętać, tu stoi spirytus mrówczany ! Tak się obwiązu je 
flaszki!... Proszę zapalić maszynkę! Moźdz ierz czysty ! N iech 
pan „ w y g ł a d z i " kapsułki z proszkami! W y m y ć słoik! D w a pu-
dełka do maści... Jeszcze pan nie w ie? Gazy w oknach... 

I biegał pan Władys ław z apteki do materialni, z mater ialni 
do piwnic, z p iwnic do laboratorium. Zgrzany , zz ia jany, roz-
czerwieniony, nie ustawał, chcąc wszystkich zadowolić, każ-
demu usłużyć i jak naprędzej . . . się nauczyć. Czuł, że mu chwi -
lami w g łow ie się kręc i od naprężenia uwagi , a nogi odmawia ją 
posłuszeństwa, każde atoli nowe polecenie by ło dlań bodźcem: 
przecież powiedziano mu wyraźn ie , że gdyby okazał się nie-
odpowiednim... będzie w ciągu tygodnia usunięty! I bał się jak 
ognia tego ultimatum, całą inte l igencję i si ły f i zyczne skupiał, 
by l e się stać użytecznym... (d. c. n.) 
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—- M a m emplastrum plumbi do... malaksowania — wtrąc i ł 
Werbe l . 

—• Diachilum? Tak, bardzo dobrze!... N iech ty lko pan W ł a -
dys ław uważa, panie, i... tego... Tak, tak! Panie Werda , jest 
tam co pilnego?... 

— Owszem! Talcum, acidum hydrochloratum purum i spiri-
tus vint są na de fekc ie od wczora j . 

— Trzeba napisać zapotrzebowanie do składu. Tak ! A l e 
niech panowie będą łaskawi spiritus na noc zamykać do szafki, 
bo tyrani pewno wyp i ja ją . . . 

— Zamykamy , a jakże! — odrzekł Pracki . 
— Tak? T o dz iwne. Bardzo! Bo spiritus się widocznie ulat-

nia. Ja, broń Boże, nie mówię , żeby panowie... proszę, niech 
panowie do obiadu... tego... aqua vitae... i owszem, ty lko w y -
sycha, wysycha!. . . 

Z j aw i en i e się interesanta z receptą przerwało r o zmowę z 
pryncypałem. Praęu jący rozeszli się do swoich zajęć. We rda 
zasiadł na wysunię te j szuf ladzie p r zy aptecznym pulpicie do 
pisania sygnatur i sprawdzania lekarstw. Pracki u lokował się 
w „ l o ż y " oszklonej i zabrał się do wykonywan ia pisanych hie-
rog l i fami recept. We rbe l za ją ł się opodeldokiem w labora-
torium, Mi łecki zaś rozsiadł się w gabinecie. 

Smaczyński z W ładys ł awem zeszli do p iwnicy , do k tó re j 
we jśc ie by ło ukry te za szafami pryncypa łów w gabinecie. 

P iwn i c e apteki Gędźby i Mi łeckiego, dosyć w idne i obszer-
ne, składały się z trzech izb. W dwóch p ierwszych porozsta-
wiane na poprzegradzanych półkach stały sy fony, butelki i 
kamionki z wodami mineralnymi, ke f i r em i ki lkunastu f lasz-
kami w in leczniczych — w trzecie j izbie, na klucz zamknięte j , 
l okowały się zapasowe tynktury, o le je , maście, kwasy, etery. 

In f o rmac j e Smaczyński rozpoczął od uderzenia Władys ława 
po przyjacielsku.. . w kark, po czym, spoglądając ż ca łym po-
czuciem s w e j wyższości na nowicjusza, ją ł recytować: 

—- Proszę uważać! Tu stoją w o d y sztuczne w syfonach i od-
rutowanych butelkach: sodowa, selcerska, V i chy Celestin, 
V i chy Grand Gri l l , Ems Kraenchen, Kissingen, Rakoczy... l i-
moniada magnezjowa. . . Jak pan raz i drugi się naszukasz, to 
pan trzeci raz znajdziesz ! Tu ta j są kartki zapasowe z napi-
sami i k la js ter w kubku!... U nas w o d y żadnej n igdy nie może 
zabraknąć! Rozumiecie?... 

— N i e rozumiem. 
— T o bardzo proste! Co drugi dzień przy j eżdża furgon z w o -



r omanc i e r q u ' H e n r y de M o n t -
her lant t ient pour un des 
maî t res de la l i t t é ra ture un i -
verse l l e , n i aucun autres ou -
v r a g e po lona is " . 

Vous y êtes? C'est pa r f a i t . 
Poursu ivons . F i g u r e z vous que 
ce pap i e r m 'a v a l u de r e ce -

LA QUESTION DU CLUB 
REVIENT SUR LE TAPIS 
I l y a que lques semaines, 

j ' a i écr i t un pap i e r int i tu lé 
„ A l l o n s - n o u s f o n d e r un c l u b ? " 
P e u t - ê t r e vous en souvenez -
vous, non? Je vous y par la is 
d 'une l e t t r e q u e m ' a v a i t f a i t 
t en i r M i c h e l - D a n i e l R o b a k o w -
ski — ce j eune f é a l de la M u s e 
de Bar l i n (Pas -de -Ca la i s ) , dont 
l e n o m ne vous est ce r ta ine -
m e n t pas inconnu. „ M . - D , R o -
b a k o w s k i pense! que nous 
pourr ions essayer de f o n d e r 
une associat ion — éc r i v a i s - j e . 
— « P o u r q u o i n e me t t r i ons -
nous pas sur p ied uine sorte 
de C l u b des Jeunes França i s 
d ' o r i g ine po lonaise — suggè r e -
t - i l . — Ce la p e rme t t r a i t de 
m e t t r e en contact des jeunes 
de toutes les rég ions e t de 
tous les m i l i e u x — des jeunes 
a yan t q u e l q u e chose dans le 
v e n t r e s ' en tend » " . E t : „En e f -
fe t , pourquo i pas? — a jou ta i s -
je . — U n tel c lub pourra i t 
f a i r e du bon t rava i l . I l p ou r -
ra i t pa r e x e m p l e éc r i r e à la 
d irect ion du L i v r e de P o c h e 
pour lui e x p l i q u e r qu ' i l y a en 
F r a n c e n o m b r e de jeunes d ' o -
r i g ine po lona ise qu i ne c o m -
prennent pas pourquo i cet te 
co l l ec t ion n 'a encore pub l i é 
aucun o u v r a g e du p r i x N o b e l 
H e n r y k S i enk i ew i c z , ce g rand 

v o i r une f o r t intéressante l e t -
tre d 'une l ec t r i ce de L i l l e , 
Chr is t iane Pacanowska . Je 
voudra i s v ous donner l ec ture 
de ce t t e le t tre . Ecoutez : „ E h 
bien vo i là , c o m m e beaucoup 
de v o s lecteurs, j e m e déc ide 
à vous écr i r e — di t Chr i s t i a -
ne. E t : — C 'es t M un é v é n e -
m e n t — sou l i gne - t - e l l e aus-
sitôt après — car à vos dé -
buts, j e ne vous appréc ia is pas 
beaucoup, e t j e vous ai ap-
préc i ée encore mo ins après 
que vous eûtes con f ondu L a u -
rent T e r z i e f et H a r o u n T a r -
zief.. . 

Stop. Fa isons halte. S o u f -
f r e z que j e m e l a v e séance 
t enante de l 'accusat ion de 
nia iser ie dont j e suis l ' ob j e t . 
P l a î t - i l ? V o u s dites que vous 
t r ouvez que j e suis b o u g r e -
m e n t suscept ib le? Je voudra i s 
b ien vous v o i r à m a p lace ! E t 
puis ne vous a i - j e pas p r é -
venus que si l 'on m 'a t taque , 
j e va i s m e d é f e n d r e c o m m e un 
l ion? Chr i s t i ane es t ime que 
mes débuts n ' é ta i ent pas é -
blouissants. C 'es t son droi t . Je 
n'ai r i en à d i r e là ce la . Je sais 
b ien qu 'on n e peu t sat i s fa i re 
tout l e monde , e t puis, c o m -
m e j e l 'a i d é j à dit , j e pense 
a v e c Beaumarcha i s q u e „sains 

l a l i b e r t é d e b l âmer , i l n 'est 
po in t d ' é l oge f l a t t e u r " . Ma i s 
Chr is t iane m ' i m p u t e aussi ce 
c r i m e d ' avo i r écr i t par inad -
v e r t ance : „ l e vo l cano l ogue 
L a u r e n t T e r z i e f " , e t là j e ne 
suis pas du tout d 'accord avec 
el le . En e f f e t , les noms „ T e -
r z i e f " et „ T a r z i e f " sont p res -
que homonymes , e t i l est quasi 
f a t a l qu ' en les é c r i van t ou en 
les p rononçant on ait incons-
c i e m m e n t tendance à les con-
f ond r e . C o m m e n t ? Vous m e 
d e m a n d e z si c ' é ta i t b ien une 
inadver tance? J 'ose espérer 
que vous ne m e soupçonnez 
tout de m ê m e pas d e pas sa-
v o i r qu i est H a r o u n Tar z i e f 
ou qu i est L a u r e n t T e r z i e f ? 
(Je suis en tra in de m e de -
m a n d e r si j ' o r thog raph i e co r -
rec t ement les p a t r o n y m e s de 
ces deux mess ieurs — i l y a 
gros là pa r i e r q u e je va i s en -
core m e f a i r e t ra i t e r d ' i gno -
rante.. . ) V o u s es t imez que 
ceux qu i e x e r c e n t ou s 'es-
saient à e x e r c e r „ l a p r o f e s -
sion ép ineuse de j ou rna l i s t e " 
( D ' A l e m b e r t ) , n e dev ra i en t pas 
f a i r e de tels lapsus? Vous êtes 
f i ch t r ement sévè res ! I g n o r e -
r i e z - v ous que tout h o m m e est 
fa i l l i b l e? Tenez , s a v e z - v o u s ce 
qu i v i e n t d ' a r r i v e r à H e n r y 
de M o n t h e r l a n t — oui, ce lu i -
là m ê m e qu i p ro f esse une te l l e 
admi ra t i on à l ' é ga rd de S i en -
k i ew i c z? I l y a que l que temps, 
ce g r a n d é c r i v a in s'est m i s à 
o rdonner ses arch ives . A u 
cours de ce t rava i l , i l t omba 
sur un t e x t e da té d e sa m a i n 
de 1944 e t qu i lu i pa ru t f o r t 
intéressant . I l y reconnaissa i t 
son sty le , ses idées, quo i que 
depuis, e l les a ient un peu 
var i é . I l f i t donc ten i r c e t e x -
te à un h e b d o m a d a i r e l i t t é -
ra i r e par is ien, e t na ture l l e -
men t , ce lu i -c i s ' empressa de 

le publ ier . Et) puis après? Eh 
bien, i m a g i n e z - v o u s que ce 
t ex t e n 'é ta i t nu l l ement de 
l 'auteur de „ L a R e i n e m o r t e " ! 
F igure iz -vous q u e ce t e x t e 
é ta i t de Fé l i c i en Marceau , t i r é 
de son l i v r e „Casanova ou 
l ' A n t i - D o n Juan " ! M o n t h e r -
lant s 'excusa auprès des l e c -
teurs de l ' h ebdoma i r e qu i p u -
bl ia ce morc eau d e prose en 
invoquan t une m é m o i r e d e -
v e n u e déc l inante avec l 'âge... 
Eh b i en ! qu 'en d i t es -vous? 
Vous v o y e z : je n e suis pas la 
seule à c o m m e t t r e des fautes . 
Q u e ce lu i ou ce l le d ' ent re vous 
qu i n ' en a j ama is commises 
m e j e t t e l a p r e m i è r e p i e r r e ! 

R e v e n o n s ma in t enan t à n o -
tre su je t . P o u r ce qu i concer -
ne la c réa t ion d 'un C lub de 
Jeunes França is d ' o r i g ine p o -
lonaise , j ' abonde dans v o t r e 
sens — éc r i t e n substance 
Chr is t iane Pacanowska . I l 
f a u d r a i t e n f o n d e r un, et j e 
crois qu ' i l est temps que nous 
nous met t ions à l ' ouv rage . U n 
tel c lub nous p e rme t t r a i t c e r -
ta inement d 'é tendre , d ' a p p r o -
f ond i r , d e c o r r i g e r no t r e c on -
naissance de la P o l o g n e e t de 
l 'h is to i re et de la l i t t é ra ture • 
du pays de nos ancêtres . Et : 
„ J e fa i s des v o e u x pour que 
ce p r o j e t p r enne corps e t a d -
hère pa r a vancé à v o t r e f u t u r 
c lub " — conc lu t - e l l e . 

C 'est gent i l , n ' es t -ce pas? 
Mo i , c e t t e l e t t r e m ' a r é c o n -
f o r t é e . A h ! si seu lement tous 
les l ec teurs de „ L a Sema ine 
des Jeunes " pouva i en t ê t r e 
aussi enthousiastes q u e vous, 
Chr i s t i ane P a c a n o w s k a ! M a -
cheuireusement, i l s ' en f au t de 
beaucoup q u e c eux qu i on t 
pr is l a pe ine de m ' é c r i r e à 
ce s u j e t so ient l ég ion . Que 
f o n t les autres? Es t - ce qu ' i l s 
se t ournent les pouces? Ce 

n'est pas si sûr. P e u t - ê t r e se 
d isent- i l s q u e vou l o i r c r ée r un 
tel c lub est une utopie , car 
(sont- i ls p eu t - ê t r e en tra in de 
pense r ) supposez que nous r é -
ussissions •. à l e me t t r e sur p i e d 
il f audra i t que nous o r g a n i -
sions des réunions, i l f aud ra i t 
que nous disposions d 'un l o -
cal, e t i l f audra i t aussi que 
nous ayons de quo i p a y e r les 
bi l lets de t ra in qu i nous p e r -
me t t r a i en t de nous r end r e aux 
réunions — en un mot , i l f a u -
dra i t q u e nous ayons q u e l q u e 
argent . Or, ine sommes-nous 
pas tous désespérément i m p é -
cun ieux? 

V o i l à ce que pense p e u t -
ê t r e „ l a m a j o r i t é s i l enc ieuse " . 
Vous a l l ez p eu t - ê t r e t r ouve r 
ce la étonnant , ma i s après 
a vo i r m û r e m e n t r é f l é c h i sur 
ce t te quest ion, j ' inc l ine à m e 
range r à son avis . I l m e s e m -
ble qu ' i l v a u d r a i t m i e u x r e -
m e t t r e la f onda t i on de ce c lub 
à p lus tard, la d i f f é r e r jus -
qu 'au m o m e n t où nous t r a -
va i l l e rons . P o u r l ' instant , 
nous disposons dé j à d 'une t r i -
bune, à savo i r „ L a Sema ine 
des Jeunes" . C ' es t d é j à que l -
que chose, non? C 'est m ê m e 
d é j à beaucoup. Nous pouvons 
d 'a i l leurs t ransmuer ce t te t r i -
bune en une m a n i è r e de c lub 
•— i l n e t i ent qu 'à vous q u e 
ce la se fasse. Qu 'es t -ce que 
vous deve z f a i r e ? S u i v r e les 
br isées de Chr i s t i ane P a c a -
nowska . M ' éc r i r e . P r e n d r e la 
paro l e . D i r e c e qu i vous i n -
téresse dans l 'h is to i re ou dans 
l a cu l ture polonaises. P o s e r 
des quest ions. Etc., etc. M o i , 
j e ne serais c e r t a inemen t pas 
tou jours à m ê m e de vous r é -
pondre , ma is toutes les f o i s 
que j ' en serais incapable , la 
rédac t i on d e „ L a Sema ine des 
V i e u x " se f e r a sû r emen t un 
pla is i r d e m e suppléer . 

Qu ' en d i tes -vous? Vous a i - j e 
conva incus? He in? 

Quo i qu ' i l en soit, j e vous 
f a i s c o m m e à l ' a c cou tumée 
une grosse bise. 

MARTINE 
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darni sztucznymi z fabryk i . Pan da j e mu zamówienie w miarę 
potrzeby . Późn i e j pan wymiarku j e , k tóre j w o d y w i ę ce j idzie. 
A l e , przypuśćmy, jest nagle moc amatorów na V i chy i naraz 
zabrakło... posłać nie można!... Więc... zeskrobuje pan kartkę 
z selcerskiej w o d y i nalepia pan kartkę od Vichy!. . . cała f i l o -
zof ia. By l eby by ł niebieski sy fon! 

— A l e ż to chyba nie wszystko jedno?... 
— Zapewne. Lecz p r zyna jmn ie j apteki się nie dyskredytu ją ! 

W aptece nie może niczego braknąć. A przecież selcerska ni-
komu nie zaszkodzi! Tu gaz i tu gaz! No, idźmy dale j . Teraz 
ma pan w o d y naturalne: Kar lsbad Muhlbrunn, Kar lsbad 
Schlossbrunn, znów V i chy dwa rodzaje , Ems w kamionkach, 
Kryn ica , Iwonicz, Lev i co w tych niebieskich f laszkach, Ron-
cegno w takich samych, ty lko białych, Victor ia , Hunyada, 
Franciszek-Józef , Franzensbad, Szczawnica... 

Władys ław, postępując za Smaczyńskim, potknął się o bez-
kształtną kupę z iemi. 

— Powo l i , ostrożnie — upominał starszy uczeń. — Mar -
nujesz pan szłam ciechociński. 

— T o jest szlam ciechociński? Przec ież w nim w ięce j kurzu 
i śmieci niż... 

— Zawracanie ! T o jest, proszę was, byczy szlam! Jak by łem 
w Lubkow i e u Tabaczkiewicza, tośmy sami robil i szlam cie-
chociński... Brało się trochę sal marinum... soli morskie j albo... 
kuchennej ze sklepiku, dodawało się piasku, błota lubkow-
skiego i by ł ci taki paradny szlam, że aż o t rzy mi le do nas 
jeźdz i l i po ten rarytas! 

To pan nie od początku praktyki był tutaj?... 
— Gdzie tam! Mordowa ł em się przez półtora roku z Tabacz-

k iewiczem. Ła j dak by ł wyzysk iwacz ! Pan masz szczęście, ześ 
do W a r s z a w y traf i ł ! No... zapalmy sobie! S iadaj pan tuta j na 
skrzynce i pogadamy. Pokazywać tu nie ma w i ę c e j co... a tam 
niech starzy myślą, że się pan obeznajmia ! Dziś ko le jka Mi łec -
kiego: wścibinos to także, ale mnie j s zy od Gędźby. Do p iwn i -
cy nawet nie za j r zy . 

— Pan m ó w i „ko le jka"? . . . 
— Jest ich przecie dwóch, w ięc jeden z nich świętuje , a dru-

g i siedzi w budzie! Z tego zawrót g ł owy . Jeden chce tak, drugi 
siak, j ednemu inaczej trzeba i drugiemu inaczej ! 

— A k tóry lepszy? 
— Lepszy? ! Obydwa smolą. Ja wo l ę Mi łeckiego, bo nie taki 

f a ł s zywy , bo ten Edzio to słodki z pozoru... Widziałeś pan, jak 
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on ciągle dolną wa rgę wysuwa?. . . M ia ł em z n im już hecę. 
Pos ła łem tyrana po destylatę do p iwnicy : ła jdak nalał zamiast 
w o d y alkoholu do aptecznego sztanglasa... Robi l i recepty i za-
miast w o d y le l i alkohol... Może by uszło, ale by ło ci jedno 
szprycowanie.. . Jak ci facet wpadnie do apteki i zacznie w y -
myślać ! Awantura ! Starzy do mnie z gębą. A to wszystk iego 
tyran narobił. Skończyło się na strachu, bo w pismach nic 
0 t y m nie było, a mogła być heca z urzędem lekarskim! A l e 
chodźmy na górę, bo i tak zasiedziel iśmy się porządnie... 

N a górze czekała już na Władys ława pierwsza robota. N a 
stole w laborator ium leża ły wyc iągn ię te szuf lady apteczne, 
zawiera jące resztki rozważonych w papierkach „ g r o s zówek " 
do odręczne j sprzedaży. Należa ło j e nafasować, czy l i napełnić. 

Wys łuchał w ięc młody praktykant wyk ładu pana W e r d y 
na temat, że kali chloricum z aw i j a się w kapsułki, ważąc po 
t r zy drachmy za dziesiątkę i po sześć drachm za dziesięć ko-
pie jek , boraks po pół uncj i za dyskę, a magnesia sulfurica, 
gorzką sól, wprost się nasypuje, bo tania. 

Władys ław w myś l polecenia zabrał się przede wszystk im do 
kali chloricum. Lecz sól Berthol le ta zwar ła się w bezkształtne, 
twarde bry ły , trzeba ją by ło przede wszystk im na proszek ze-
trzeć. Wz ią ł w ięc puer duży moździerz porce lanowy i z całą 
energią nie znającego niebezpieczeństwa młodzieńca zaczął 
rozbijać bryłkę kali chloricum. 

Sól Berthol leta była dobrze wysuszona w słoju, pod uderze-
niem pistla zatrzeszczała, rozpadła się w drobne kawałki , 
wreszc ie eksplodowała w górę c z e rwonym płomieniem, parząc 
boleśnie ręce Władys ława i osmalając mu twarz . 

Wybuch kali chloricum w y w o ł a ł popłoch. Służący rzucil i się 
do stłumienia ognia, pomocnicy zaordynowal i syczącemu z bó-
lu uczniowi okłady z w o d y wap ienne j i lnianego oleju, pan 
Mi łeck i miał p r z emowę do pracowników na temat nieostroż-
ności i braku pouczenia Władys ława o niebezpieczeństwie 
P r z e m o w a była o t y l e serdeczna, o i le wartość spalonei soli 
Berthol le ta n iewie lka. 

W pó ł godz iny późnie j m łody praktykant fasował da le j nie-
szczęsne kali chloricum, a następnie i boraks, i sól glauberską 
1 ałun, i karmin, i proszek troisty, i próchno. Szuf lad pustych 
p r zybywa ło . P o proszkach z j aw i ł a się seria plastrów, które z 
długich, cienkich w a ł k ó w należało dziel ić na kawałk i odpo-
w iedn i e j wag i i zawi jać w papier woskowany . I w da lszym 
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„ S p r z e d a j ę s w o j ą d u s z ę " . . . 

R O Z W Ó D PO ( O Ł O S K U 
DR A M A T n i eudanych 

ma ł ż eńs tw do t y c z y o k o -
ło j e d n e j dz i es ią te j c zę -

ści o b y w a t e l i W ł o ch , tzn. p r a -
w i e 5 m i n ludz i . Są to p a r t -
ne r zy ze s t a rych i n o w y c h 
z w i ą z k ó w , dz iec i ś lubne i u ro -
dzone w zw i ą zkach n i e z a l e -
ga l i z owanych . I s tn i e j e ponad -
to b l i sko p ó ł m i l i o n o w a a rmia 
„b i a ł y ch w d ó w " , k t ó r y c h m ę -
ż o w i e n ie umar l i , l ecz są 
t r w a l e n ieobecni , n i e j e d n o -
kro tn ie na zawsze . Chodz i o 
ludz i stale za t rudn ionych w 
od l eg ł y ch o d m i e j s ca zamiesz -

SUPER - SLUB 
B y ł t o r z a d k i p r z y p a d e k , 

k i e d y m a t k a i o j c z y m p a -
na m ł o d e g o b u d z i l i w i ę k -
sze z a i n t e r e s o w a n i e w i -
d z ó w , a n i ż e l i pa ra m ł o d a . 
A l e d z i e j e s ię t a k w t e d y , 
g d y m a m ą j e s t L i z T a y l o r 
a o j c z y m e m R i c h a r d B u r -
tc®. Ż e n i ł s ię s y n s ł y n n e j 
g w i a z d y z d r u g i e g o m a ł -
ż e ń s t w a , M i c h a e l W i l d i n g 
( la t 17) z B e t h C l u t t e r , 
c ó r k ą a m e r y k a ń s k i e g o nau -
k o w c a . M a m a g w i a z d a b y ł a 
n i e s ł y c h a n i e w z r u s z o n a a 
p a ń s t w o m ł o d z i w y g l ą d a l i 
n a d e r o r y g i n a l n i e : O n a w y -
s tąp i ł a w b i a ł e j s t y l o w e j 
sukn i i o g r o m n e j „ b a r a n -
k o w e j " f r y z u r z e , O n — w 
a k s a m i t n y m , b r ą z o w y m h a -
b i c i e , w y m y ś l n y m m e d a l i o -
n o - w i s i o r z e na m ę s k i e j 
p i e r s i i z w ł o s a m i o p a d a -
j ą c y m i na r a m i o n a . W s z y s -
c y b y l i z a c h w y c e n i . 

MODELKA ROKU' »* 

N i e tak d a w n o b y ł a n ią 
c i e n i u t k a j a k s ł o m k a T w i g -
g y . p r z y p o m i n a j ą c a r a c z e j 
ch ł opaka , a l e w t y m r o k u 
a n g i e l s c y spece od z d j ę ć 
z d z i e d z i n y m o d y o r z e k l i , 
ż e d z i e w c z y n a mus i w y -
g l ą d a ć j a k d z i e w c z y n a i 
na , . m o d e l k ę r o k u " w y b r a -
l i 21-letnią M a u d i e J a m e s 
n i e budzącą ż a d n y c h w ą t -
p l i w o ś c i c o d o t e g o , ż e 
j e s t d z i e w c z y n ą . Z a p y -
tana o s w o j e n a j w i ę k s z e 
m a r z e n i e , s k r o m n a , j a s n o -
w ł o s a M a u d i e o d p o w i e d z i a -
ła. ż e n a j b a r d z i e j m a r z y o 
d o b r y m mężu . . . 

kania rodz in r e j onach W ł o c h 
lub za gran icą . „B i a ł e w d o w y " 
l a t am i c z eka j ą c i e rp l iw i e na 
p o w r ó t w s p ó ł m a ł ż o n k ó w , aby 
dow i edz i e ć s ię w końcu, że 
m ą ż - e m i g r a n t za ł o ży ł w d a -
l e k i m k r a j u n o w ą rodz inę . T o 
też n ic d z i w n e g o , że pa t r i a r -
cha kośc io ła g r e cko -ka t o l i c -
k i e go n a w o ł y w a ł w czas ie prac 
Soboru do z a j ę c i a s ię l osem 

„ n i e w i n n y c h w s p ó ł m a ł ż o n k ó w , 
k t ó r z y w k w i e c i e w i e k u i bez 
ż a d n e j w i n y zos ta l i o s a m o t n i e n i 
z w i n y d r u g i e g o w s p ó ł m a ł ż o n k a " . 

P r z y w ó d c ą w a l k i o p r a w o 
do r o z w o j u w e W łos z e ch stał 
s ię 42- letni a d w o k a t L o r r i s 
Fo r tuna , b. par ty zant , d e p o r -
t o w a n y ongiś do h i t l e r owsk i ch 
N i em i e c , w z o r o w y m ą ż i o j -
ciec. Dz ia ł a ł wel w ł a s n y m 
im ien iu i na w ł a s n y rachu-
nek, a c zko lw i ek jest c z ł onk i em 
par t i i s o c j a l i s t y c zne j i depu-
t o w a n y m z j e j r amien ia . 

Już n a s t ę p n e g o dn i a po s w o i m 
w y s t ą p i e n i u w P a r l a m e n c i e L o r -
r is F o r t u n a o t r z y m a ł 50 tys . en -
t u z j a s t y c z n y c h l i s t ó w . 

A c z k o l w i e k o b a w i a n o się, że 
t e m e p r a m e n t y W ł o c h ó w do -
p r o w a d z ą do k r y z y s u r ządo -
w e g o i r o zpadu r ządzące j k o a -
l i c j i — w l i s topadz ie 1969 p r o -
j ek t u s t a w y r o z w o d o w e j został 
z a t w i e r d z o n y p r z e z I zbę D e -
pu towanych , a l e od r zucony 
przez senat. 

P o p o n o w n y m z a t w i e r d z e n i u 
p r z e z I z b ę D e p u t o w a n y c h r o z w o -
d y w e W ł o s z e c h s ta ł y s ię f a k t e m . 

Włoska us tawa r o z w o d o w a 
— w p o r ó w n a n i u z o b o w i ą z u -
j ą c y m i w innych k r a j a c h — 
jest ba rd zo og ran i c zana i n a -
s zp ikowana r e s t r y k c j a m i , p r z e -
w i d u j e moż l iwość p r z e p r o w a -
dzen ia r o z w o j u t y l k o w n i e -
k t ó r y ch oko l icznośc iach. A l e 
p e w i e n w y b i t n y a d w o k a t w ł o -
ski o św i adc zy ł : „ P r z e z tę 
d z iu rkę o d i g ł y p r z e p r o w a d z i -
m y w i e l b ł ą d a " . 

N a l e ż y p r z y p u s z c z a ć , ż e n o w a 
u s t a w a p o ł o ż y kres m ę c z a r n i o m 
w i e l u n i e s z c z ę ś l i w y c h m a ł ż e ń s t w , 
a p r z e d e w s z y s t k i m — żon . 

Bia ła p ieśn iarka , Janis J o p -
l in, śp i ewa ła mur zyńsk i e b lu -
esy, p o n i e w a ż s two r z ona by ła 
do smutku . W a r t o by ł o zoba -
c zyć ją i usłyszeć. P o t r a f i ł a 
śp i ewać t y l ko głośno, a w s z e l -
k i e p r ó b y śp i ewan ia c i sze j 
k ońc zy ł y się f i a sk i em. J e j os-
t ry , n i eoma l ba rbar zyńsk i głos, 
za poś r edn i c twem m i k r o f o n ó w 
ro z l ega ł s ię p o św iec i e . N i g d y 
n ie w a h a ł a s ię w y r z e c p i ę k n e j 
me l od i i d la po t ę żne j emoc j i , 
dla p r z e j m u j ą c y c h d ź w i ę k ó w 
t o w a r z y s z ą c y c h g r a c j i c iała. 
„ P a t r z c i e na mn i e —• p o w i e -
dz ia ła k i edyś — ja sp r z eda j ę 
s w o j ą duszę" . 

Z c zasem ca ł kow i c i e p o ś w i ę -
ciła się estradzie . Dosz ła do 
wn iosku , ż e śp i ew jest n a j -
p i ękn i e j s zą r zeczą na świec ie , 
s i ln ie jszą niż w s z y s t k i e na r -
ko tyk i . J ednakże poza śp ie-
w e m o l b r z ym ią r o l ę w j e j ż y -
ciu o d g r y w a l i m ę ż c z y ź n i , a l -
koho l i s z ybk i e samochody . 
„Jeże l i czegoś pragn iesz — 
radz i ł a Janis — w e ź to od r a -
zu, bo w p r z e c i w n y m raz i e z e -
s tarze jesz się i na ws zy s tko 
stracisz ocho tę " . 

P r z y j a c i e l e n a z y w a l i ją 
„ P e r ł ą " . U r o d z i ł a s ię w T e -
xasie . „ W szko le w y ż s z e j — 
wspom ina ł a — całe m o j e ś ro -
d o w i s k o z w r ó c i ł o się p r z e c i w -
ko mnie . Z pewnośc i ą b y ł a m 
dz iwna . . . " W y j e c h a ł a s tamtąd 
do San F ranc i s co a następnie 
do M o n t e r e y , gdz i e podczas 
Fe s t iwa lu M u z y k i P o p w 

Z a p o b i e g l i w e p a n i e d o m u m o g ą 
p r z y g o t o w a ć j e d e n z t y p o w o 
ś w i ą t e c z n y c h s m a k o ł y k ó w i p r z e -
c h o w a ć g o p r z e z k i l ka t y g o d n i na 
ca ł y czas k a r n a w a ł u — „ P i e r n i c z -
k i s t u l e t n i e " . J e d n o c z e ś n i e p o d a -
j e m y d o k ł a d n y p r z e p i s na i ch spo -
r z ą d z e n i e . O t o s k ł a d n i k i : 1 k g 
m ą k i , 0,5 k g m i o d u p s z c z e l e g o , 
0,5 k g cukru , 3 ł y ż e c z k i u t łuc zo -
n y c h k o r z e n i ( g o ź d z i k i , c y n a m o n 
i g a ł k a m u s z k a t o ł o w a ) , 1,5 d k g 
s o d y o c z y s z c z a n e j , 10 d k g mas ła 
i 3 c a ł e j a j k a . 

Mląkę w y s y p a ć na s to ln i cę , z r o -
b ić d o ł e k , w l a ć z a g o t o w a n y i l e k -
k o p r z e s t u d z o n y m iód , z a m i e s z a ć 
n o ż e m , d o d a ć r e s z t ę s k ł a d n i k ó w 
i w y m i e s z a ć . F o r i i e w a ż c ias to b ę -
dzieł b a r d z o t w a r d e , p o d z i e l i ć j e 
na 2 częśc i i b a r d z o d o b r z e w y r o -
b i ć na s t o l n i c y . N a s t ę p n i e f o r m o -
w a ć w a ł e c z k i , p o k r a j a ć na k a -
w a ł k i w i e l k o ś c i w ł o s k i e g o o r z e -
cha i nadać ksz ta ł t k u l e k . U k ł a -
dać na w y s m a r o w a n e j t ł u s z c z em 
b lasze i p i e c w g o r ą c y m p i e k a r -
n i k u d o l e k k i e g o z a r u m i e n i e n i a . 
P o up i e c z en iu m o ż n a p i e r n i c z k i 
p o l u k r o w a ć ( s z k l a n k ę c u k r u - p u -
dru uitrzeć d o b ia łośc i z 2 b i a ł -
k a m i d o d a j ą c p a r ę k r o p e l o l e j k u 
m i ę t o w e g o ) , a nas t ępn i e z ł o ż y ć d o 
szcze ln ie l z a m k n i ę t e g o s ł o j a l u b 
pud ła m e t a l o w e g o . 

U w a g a ! n o c iasta m o ż n a d o d a ć 
f i l i ż a n k ę d r o b n o p o s i e k a n y c h m i -
g d a ł ó w ( s ł o d k i c h ) i o r z e c h ó w , 
p i e r n i c z k i b ę d ą j e s z c z e l epsze . 

1967 r. została k r e o w a n a na 
supe r - gw ia zdę . 

D w a mies iące t emu zna l e -
z iono ją m a r t w ą w j e d n y m z 
hote l i w Los) Ange l e s . Z m a r -
ła w 27 roku życ ia na skutek 
zażyc ia zby t s i lne j d a w k i he -
ro iny . N a r k o t y k i okaza ły się 
j ednak s i ln i e j sze niż śp iew. 
Doczesne szczątk i Janis Jopl in 
p o d d a n o k r e m a c j i a p r o chy 
ro z r zucono po P a r y f i ku . N a r -
k o t y k i zn iszczy ły k o l e j n e ludz -
k i e życ ie , zn iszczy ły też w i e l -
k i ta lent, g d y ż w y k o n a w c z y n i 
murzyńsk i ch b luesów bia ła 
Jane Jopl in n i e us tępowała 
ż a d n e j c z a r n e j p ieśn iarce z 
d e l t y Mississ ipi . 

MINI K O N T R A MIDI 
W i e l k a a n k i e t a z o r g a n i z o w a n a 

p r z e z l o n d y ń s k i d z i e n n i k „ D a i l y 
M i r r o r " n a t e m a t d ługośc i suk i en 
p r z y n i o s ł a z d e c y d o w a n e z w y c i ę -
s t w o m i n i nad. m i d i , g d y ż 78,5 
p r o c . z a p y t a n y c h w y p o w i e d z i a ł o 
s ię p r z e c i w k o d ł u g o ś c i m i d i . 
W ś r ó d b i o r ą c y c h u d z i a ł w a n k i e -
c i e k o b i e t y g ł o s o w a ł y p r z e c i w k o 
m i d i w 76 p roc . , m ę ż c z y ź n i — 
w 81 p r o c . 

600 c z ł o n k ó w k r ó l e w s k i e g o p u ł k u 
f i z y l i e r ó w z a ż ą d a ł o w l i ś c i e d o 
r e d a k c j i r z ą d o w e g o z a k a z u n o s z e -
n i a suk i en m id i . . . 

DESSOUS z PAPIERU 
W W a l i i ( A n g l i a ) p r z y j ę ł a s i ę 

m o d a n a p a p i e r o w ą odz i e ż . P r o -
d u k u j e się t a m m . i n . p a p i e r o w e 
dessous d o j e d n o r a z o w e g o u ż y -
cia. O z a p o t r z e b o w a n i u na t e g o 
r o d z a j u „ o d z i e n i e " ś w i a d c z y f a k t , 
że w okres ie ! l e t n i m f a b r y k a za-
t r u d n i a 350 o s ó b . 

PRECZ z MAXI 
W D o r t m u n d z i e ( N R F ) p e w n a 

m ł o d a n i e w i a s t a z m ę ż e m i k i l -
k o m a p r z y j a c i ó ł m i p r z e s z ł a u l i ca -
m i m i a s t a d z i e r ż ą c w ł a s n e g o w y -
r o b u t r a n s p a r e n t p r o t e s t u j ą c y 
p r z e c i w k o „ d ł u g i e j " m o d z i e . D o -
ł ą c z y ł o d o n i ch n a t y c h m i a s t d w a -
dz i eśc ia k i l k a t y s i ę c y „ d e m o n -
s t r a n t ó w - s y m p a t y k ó w " , • k t ó r z y 
t a k s ię r o z o c h o c i l i , że dos z ł o na -
w e t d o obc inan ia d ł u g i c h suk i en 
p a n i o m , k t ó r e m i a ł y n i e o s t r o ż n o ś ć 
zna l e ź ć s ię w t ł u m i e m i n i - k i b i -
c ó w . 

Biała Marianna 
z e Stronia Śl. 

T o n i e kob i e ta — ac zko l -
w i e k p iękna i w z b u d z a j ą c a o -
g ó lny z a chwy t . M a r i a n n a z o -
ko l i c S t ron ia — to m a r m u r 
p o r ó w n y w a n y do uznanych za 
na j p i ękn i e j s z e na św i ec i e 
s ł ynnych m a r m u r ó w w łosk i ch , 
ca r ra ry j sk i ch . N a D o l n y m Ś l ą -
sku, m i ę d z y K ł o d z k i e m a L ą d -
k i e m w y s t ę p u j ą r ó żne o d m i a -
ny m a r m u r ó w i t y l k o f a c h o -
w i e c od różn i np. B ia łą M a -
r i annę od B i a ł e j Ju l ianny . 

Sn i e żno -B ia ł a M a r i a n n a sta-
n o w i doskona ły m a t e r i a ł r z e ź -
b iarsk i , p o s ą g o w y . W p i ę k n y m 
m a r m u r z e z oko l i c S t ron ia 
r zeźb ią ar tyśc i k r a j o w i i z a -
gran iczn i . N i c w i ę c d z iwnego , 
ż e tak ie w y j ą t k o w e j urody 
m a r m u r y noszą kob i e ce i m i o -
na. 

NOTKI — PLOTKI 
Pierwsza żona króla 

Jordanii Husajna — Di-
na — postanowiła zająć 
się naprawą tego, co 
zniszczyły loojska jej b. 
męża. Zamierza ono 
zorganizować specjalny 
komitet, który zaopatry-
wałby w żywność i le-
karstwa uchodźców pa-
lestyńskich w Jordanii. 

* 

Na Hawajach odbył 
się Kongres Nudystów z 
udziałem 10 tys. osób. 
„Całemu złu na świecie 
winne są ubrania — o-
świadczył jeden z mów-
ców. Człowiek nagi jest 
zawsze wesoły i w opty-
mistycznym nastroju. 
Także wojen nie można 
prowadzić nago, bez 
mundurów... 

* 
Minister komunikacji 

NRF zapytany, jak za-
mierza rząd federalny 
zapobiec modzie maxi, 
która zagraża bezpie-
czeństwu na drogach, 
odpozuiedział, że spódni-
ce mini stanowią nie-
bezpieczeństwo o wiele 
większe, ponieważ kie-
rowca często zapatrzo-
ny bywa w proporcje 
ich nosicielek, zamiast w 
drogę przed siebie. * 

Włos człowieka żyje 
od 5 do 7 lat rosnąc z 
szybkością 1—2 cm mie-
sięcznie. Wypada w 60 
do 80 dni po swojej 
„śmierci". 

* 
Rekord pływacki po-

biła ostatnio Amerykan-
ka, Jamie Dean z New-
port Beach w Kalifor-
nii przepływając 5 m w 
czasie 1 min. 5,2 sek. 
Jamie liczy sobie... 6 
miesięcy życia. 

* 
„Miss nagości" wybra-

no w Vasteras w Szwe-
cji w ciągu 10 sekund, 
gdyż na tak krótko tyl-
ko ukazało się swym 
wyborcom w liczbie 20 
tys. dziewięć golut-
kich kandydatek. Tytuł 
„Miss" i 1500 koron na-
grody otrzymała panna 
Anelli. 

PROTEST MISS 
T y m r a z e m w y b o r y „ n a j p i ę k -

n i e j s z e j " w U S A zak łóc i ł p e -
w i e n zg r zy t , gdy ż n a j z n a k o -
mi tsza p re t enden tka do tronu 
„miss " , 18-letnia K a t h y H o p -
p y — w o b e c l i c zn i e z g r o m a -
d z o n e j publ i cznośc i — zapro -
t es towa ła p r z e c i w k o w o j n i e w 
W i e t n a m i e . T e g o j eszcze k r o -
n ik i w y b o r c z e „miss p i ęknoś-
c i " n i g d y n i e o d n o t o w a ł y . 

KOBIETY i F A R M A C J A 
Sześc ioraczk i w a ż y ł y w su-

m i e 4.082 kg . U r o d z i ł y się 35-
l e tn i e j W łoszce , L o r e d a n i e P e -
trone, k tó ra od 10 la t be zsku-
tecznie m a r z y ł a o dz iecku. 
L e k a r z e r z y m s c y za lec i l i j e j 
k u r a c j ę gonado t rop iną up r z e -
d z a j ą c m a ł ż e ń s t w o P e t r o n e ' ô w , 
że kurac j a ta s p o w o d o w a ć 
m o ż e n i ebe zp i e c z eńs two w i e -
l o r ak i e j c iąży . K u r a c j a p o m o -
gła, l ecz w s i ó d m y m m i e s i ą -
cu c i ą ży t r z eba b y ł o L o r e d a n ę 
umieśc ić w k l in i c e po łożn i c ze j , 
gdy ż l e ka r z e spodz i ewa l i się 
p r z edwcz e snego po rodu i to 
t r o j a c z k ó w T y m c z a s e m w c i ą -

gu 70 m i n u t u rodz i ł y się sze-
śc ioraczk i , t r z y d z i e w c z y n k i i 
t rzech ch łopców . Dz i ec i b y ł y 
tak m ik roskop i j n e , ż e n i e u -
da ło s ię u t r z y m a ć ich p r z y 
życ iu . N a j d ł u ż e j , b o 6 dni ż y ł a 
na j s i ln i e j s za d z i e w c z y n k a . R o -
dz ice s z eśc i o raczków są ca ł -
k o w i c i e za łamani . 

Jeanne Clut ton, k t ó ra n i e -
d a w n o została babc ią , u rodz i -
ła s w o j e os iemnaste dz iecko. 
M a ona obecn ie 11 có rek i 7 
s y n ó w , jest męża tką od 22 lat . 

3 ZŁOTE MYŚLI g 
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Przed niedzielnym spotkaniem 

PANIE REDAKTORZE! 

Pan Grzybek jest chory i leży w łó-
żeczku. Przyszedł doń pan doktor: „Jak 
się masz, Grzybeczku?"... 

Silę się na dobry humor, ale w rze-
czywistości wcale nie jest mi do śmie-
chu. Grypa zmusiła mnie do zakwate-
rowania się pod pierzyną, stękam, ka-
szlę, pokwękuję i samopoczucie mam, 
pod psem. Nic mnie nie cieszy. Nic 
mnie nie śmieszy. Nie rozśmiesza mnie 
nawet książka, którą w tej chwili czy-
tam, a przecież zawiera ona ustępy 
pieronem — jak to się mówi w kolo-
niach na Nordzie — zabawne. Książka 
ta to „Legenda Tatr". Obszernie pisa-
łem o niej w początku zeszłego roku 
w „Liście" zatytułowanym „O pięk-
nych książkach Kazimierza Przerwy-
Tetmajera". Mimo iż czytam ją po raz 
sam już nie wiem który, trzyma mnie 
ona w iście magnetycznym napięciu. 
Jest to wspaniały utwór i dziwię się, 
że nie jest on równie słynny co, dajmy 
na to, „Trylogia", „Chłopi" czy „Po-
pioły". Głównymi jego bohaterami są 
Aleksander Kostka-Napierski, który w 
r. 1651 stanął na czele powstania chłop-
skiego na Podhalu, oraz półlegendarny 
hetman zbójecki Janosik. Występuje 
także w tej powieści wielu innych gó-
rali, m. in. skrzypek imieniem Krzyś i 
jego znajomy Franek Marduła, który 
jest zawołanym tanecznikiem. 

Pewnego dnia Krzyś z Mardułą zo-
stają zaproszeni na chrzciny. Ponieważ 
Marduła własne swoje portki przepił, 
więc na chrzciny idzie w galotach u-
życzonych mu przez Krzysia. No i co? 
Ano, kiedy na chrzcinach Franek za-
czął się popisywać swoimi zdolnościa-
mi tancerskimi, „krótkie i ciasne port-
ki Krzysiowe na rosłym i bujnym 
Mardule poczęły zdradzać swą nieod-
powiedniość — opowiada autor. — Ję-
ły trzeszczeć, a opięte były, że się zda-
wało, iż we wszystkich szwach pękną. ' 
Toż haftki na kostkach, sztucznie w 
onucki pochowane, powyłaziły nad 
płótno. Spojrzał Marduła po sobie i 
zrozumiał, że trzeba ratować stan rze-
czy. Huknął więc przed Krzysiem, bo 
właśnie drobnego tańczył: 

Hejże jyno portki moje, 
bo mam w doma jesce troje! 

Ale Krzyś nie wytrzymał, aby dości-
pu dościpem nie zagrzać i znad skrzyp -
ców odpowiedział: 

Kiedy ty mas w denna troje, 
Zobuj moje, obuj swoje! 

Izba zatrzęsła się śmiechem..." 
Zabawne, prawda? Ale mnie to nie 

bawi. Markotno mi. Śmieszną tę sce-
nę przeczytałem ze łzami w oczach. Na 
obiad ledwo zmęczyłem dwa talerze 
zupy pomidorowej, kotlet wieprzowy, 
pięć pyrek i trzy pieczone jabłka, a 
teraz wcale mi się nie chce jeść, choć 
od obiadu minęły już prawie trzy kwa-
dranse. Przed chwilą moja, która, jak 
powiada, sama już nie wie co robić, 
żeby mnie rozweselić, przyszła do mnie 

z kamamberem. Myślała, że przypom-
nę sobie powiedzenie „śmiać się jak 
głupi do sera", i że wybuchnę śmie-
chem. Ale nawet i widok sera nie roz-
pogodził smętnolicej mojej twarzy. 
Gdybym znał nuty i umiał je pisać, 
machnąłbym chyba jaki marsz żałob-
ny. Byłoby to coś tak przeraźliwie 
smętnego, że nikt nie mógłby chyba 
tego grać. Orkiestry, które chciałyby 
tę moją kompozycję wykonać, rycza-
łyby tak żałosnym i tak donośnym pła-
czem, że w ogóle .nie byłoby słychać 
instrumentów. Smutno mi. Jej, jak mi 
smutno! Zeby mi nie było żal mojej 
barchanowej piżamy, natychmiast za-
cząłbym szaty nad losem swoim nie-
szczęsnym rozdzierać. Gdyby gdzieś w 
pobliżu była jakaś studnia, i gdybym 
się nie bał zimnej wody, to chyba bym 
się z żalu utopił. 

Naprawdę mi smutno. No bo Wy w 
niedzielę będziecie siedzieć w re-
dakcji, będziecie składać sobie życze-
nia noworoczne, będziecie dzielić się 
uwagami na temat naszego pisma i na 
wiele innych tematów w naszej roz-
słonecznionej, uśmiechniętej mowie oj-
czystej, a mnie — mnie, który palę się 
do uczestniczenia w tym spotkaniu — 
mnie na tym noworocznym spotkaniu 
Czytelników w redakcji nie będzie! 
Przebrzydła grypa. Niech to diabli we-
zmą! Tak blisko mam teraz do Pary-
ża i mimo to nie będę mógł wziąć 'w 
tym spotkaniu udziału. A tyle sobie 
po nim obiecywałem. Marzyłem o nim 
od wielu już miesięcy, od samego mo-
mentu porzucenia Nor du i przeniesie-
nia się pod Paryż. „Z pewnością będę 

mógł na nim zawrzeć znajomość z pa-
nem Hieronimem Strzemiecznym z 
Blanc-Mesnil — myślałem sobie w du-
chu, — No ś na pewno poznam także 
pana Stanisława Hałysa z Athis-Mons, 
który ostatnio napisał mi, że moja od-
powiedź na jego pismo dotyczące ru-
bryki „Straty Emigracji" tak go roz-
rzewniła, że się nad nią rozpłakał, i 
może poznajomię się także z panem 
Tadeuszem Kopczyńskim — tym za-
mieszkałym od dziesiątków lat w Pa-
ryżu polskim artystą malarzem i an-
tykwariuszem, który tak rozsądnie wy-
powiadał się na temat Muzeum Emi-
gracji, a może także i z panem Zeno-
nem Lubińskim, dyrektorem hotelu 
„Općra-Lafayette", który tak jak ja 
pała miłością ku północnej Francji, ku 
tym szarym koloniom górniczym, gdzie 
scementowała się w trakcie ostatnich 
dziesięcioleci przyjaźń francusko-pol-
ska... 

Tak myślałem, tak sobie w duchu 
kombinowałem, a tu jak na złość z 
wszystkich moich pięknych projektów 
i całego mojego cieszenia się zostały 
przysłowiowe nici. Ale mi smutno. 
Alem zły. Taki jestem rozgniewany, że 
gdyby to było w mojej mocy, to zaraz 
zaraziłbym grypą to mające się odbyć 
w niedzielę spotkanie. Dlaczego? Jak 
to dlaczego? Po to, żeby nie odbyło się 
beze mnie! 

Tak mówię, ale nawet gdyby to było 
w mojej mocy, to bym jednak tak pa-
skudnie nie postąpił. Nie zrobiłbym te-
go, bo wiem, że gdyby to noworoczne 
spotkanie w redakcji nie doszło do 

skutku. Czytelnikom z okręgu parys-
kiego byłoby bardzo markotno i czuli-
by się jak struci. Przecież te spotka-
nia mają już teraz za sobą tradycję i 
ludziom trudno byłoby się bez nich 
obejść. Przecież „Tygodnik" sprawił, ze 
mimo iż dzielą nas nieraz setki kilo-
metrów, zżyliśmy się ze sobą, przywią-
zaliśmy się do siebie, zaprzyjaźniliśmy 
się, stanowimy jedną wielką familię i 
podobnie jak członkowie każdej szanu-
jącej się familii, czujemy w okresie no-
worocznym potrzebę zebrania się i zło-
żenia sobie życzeń, no nie? 

Im dłużej piszę o tym spotkaniu, 
tym bardziej boleję nad tym, że nie 
będę mógł na nim być. Czy Wy tam 
aby wypijecie moje zdrowie? Żywię 
nadzieję, że pan Hałys, którego teraz 
uważam już za swojego kuma, zechce 
dopilnować, by o tym nie zapomniano. 

W tej chwili moja przyniosła mi her-
batę. „Przestań się tak martwić — po-
wiedziała. — Przecież nie tylko ty je-
den nie będziesz mógł być na tym spot-
kaniu. Pan Nowak, który mieszka w 
Billy-Montigny, w Pas-de-Calais, i któ-
rego tak często wspominasz, też nie 
będzie mógł w nim uczestniczyć. Nie 
przybędą na nie także ani pani Wik-
toria Tarrieu z departamentu Basses-
Pyrénées, ani pan Ślimak z Burgundiir 
ani pan Leja z Lazurowego Wybrzeża, 
ani pan Grześkowiak z Cagnac-les- Mi-
nes, ani pan Flaczyński z Houdain — 
bo przecież wszyscy ci ludzie mają do 
Paryża strasznie daleko..." 

Ano, prawda. Ale i tak mi smutno. 
Pocieszam się tym, że redakcja zda 
nam dokumentnie sprawę z tego spot-
kania. No bo chyba opiszecie nam to 
szczegółowo, prawda, Redaktorze? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

D A L S Z Y C I Ą G S P R A W Y 
K s . K A P E L A N A z O I G N I E S 

O d w o ł a n i e ze s tanowiska przez P o l -
ską M i s j ę Ka to l i cką ks iędza Józe f a 
Maś lank i , kape lana po l sk i ego w Os t r i -
cour t (p isa l iśmy o tymi w nr. .47 -683-
z dnia 22 l i s topada 1970 r.), w y w o ł a ł o 
da lsze b u r z l i w e r e a k c j e z e s trony l ud -
ności m i e j s c o w e j . Podczas g d y ks. M a -
ślanka p r z e b y w a ł c iąg le jeszcze w o k o -
l i cach L i l l e (m ie j s cowośc i n i e p o d a -
w a n o o f i c j a ln i e ) , Po l on i a z r eg i onu 
Ostr icourt , Oignies , Courr ières , L i b e r -
court c zyn i ł a wszys tko , aby w y j a ś n i ć 
p r z y c z y n y i oko l i cznośc i tego o d w o ł a -
nia, k t ó r e w y d a w a ł o s ię powszechn i e 
n iez rozumia łe , t a j e m n i c z e i k r z y w d z ą -
ce. 

Całą s p r a w ę ś ledzi ł ba rdzo dok ładn ie 
od początku dz iennik , ,No rd -Ma t in " , 
s ta ra jąc się s w y c h C z y t e l n i k ó w p o i n -
f o r m o w a ć o r o z w o j u sy tuac j i . 

W k i l ku ar tyku łach na ten t emat 
, , N o r d - M a t i n " poda ł w i adomośc i o s ta-
raniach, j ak i e p r o w a d z i ł K o m i t e t T o -

K 
2 3 , r u e T a i t b o u t - P A R I S 
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B A N K 
POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 
oraz pieniądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych 
w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost do 
domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady n<r oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

• N a żądanie- wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 
informacyjne 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

w a r z y s t w M i e j s c o w y c h oraz w i e l u lu -
dz i z a in t e r e sowanych sprawą , aby sk ło -
nić M i s j ę do z m i a n y decyz j i . P ros zono 
m. in. o n a w i ą z a n i e bezpośredn iego d ia -
l o g u z r ep r e z en tan tam i po lsk ich w ł a d z 
kośc ie lnych . Wres zc i e , j ak pisze „ N o r d -
M a t i n " , pod w p ł y w e m ró żnych i n t e r -
w e n c j i w ł a d z f r ancusk i ch św i eck i ch i 
r e l i g i j n y c h p r z y j e c h a ł j eden z w i c e -
supe r i o r ów z P a r y ż a ks. K r z y s z c z u k . 
O d m ó w i ł on j ednak t ym , k t ó r z y p r a g -
nę l i naw ią zan i a dyskus j i , a og ran i c zy ł 
się j edyn i e do podan ia p e w n y c h a r gu -
m e n t ó w w czasie w y g ł a s z a n e g o k a z a -
nia. P o zakończezn iu m s z y prezes K o -
ła T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h pros i ł o 
p o z w o l e n i e p r zeczy tan ia komun ika tu 
do para f i an , p ragnąc p r z eds taw i ć s w e 
k o n t r a r g u m e n t y . W o b e c tego, ź e n ie 
o t r z y m a ł na t o z gody , tekst s w ó j opu -
b l i k o w a ł w pras ie . 

W t e k ś c i e t y m , p o d a n y m w ca łośc i p r z e z 
, , N o r d - M a t i n " , r e p r e z e n t a n c i m i e j s c o w e j P o -
l on i i z a r z u c a j ą z w i e r z c h n i k o m k o ś c i e l n y m 
z P o l s k i e j M i s j i K a t o l i c k i e j d e m a g o g i ą i 
m ę t n e p l ą t a n i e s ię w s p r z e c z n o ś c i a c h : z j e -
d n e j s t r o n y o b i e c y w a n i e u j a w n i e n i a c a ł e j 
p r a w d y , z d r u g i e j o g r a n i c z a n i e s ię d o k i l -
k u t y l k o w y j a ś n i e ń , z j e d n e j s t r o n y de -
k l a r o w a n i e r z e k o m e j t r o s k i o c i ą g ł o ść p r a -
c y dus zpas t e r sk i e j , z d r u g i e j z m i e n i a n i e 16 
k s i ę ż y w c i ągu 20 l a t w t e j s a m e j p a r a f i i . 
Z j e d n e j s t r o n y d a w a n i e z a p e w n i e ń , że M i -
s j a t r o s z c z y s i ę o p a r a f i ę , z d r u g i e j s t w i e r -
d z a n i e d o s ł o w n i e : „ K o ś c i ó ł m o ż e o b e j ś ć s ie 
i b e z ks. M a ś l a n k i i b e z O i g n i e s " . 

P i s m o K o m i t e t u T o w a r z y s t w M i e j -
s c o w y c h zarzuca r ó w n i e ż po l sk im w ł a -
dzom kośc i e lnym w e F ranc j i , że zarzu-
cały ks iędzu Maś lance „b rudną r obo -
tę " , a teraz w y c o f u j ą s ię — niestety 
tak bardzo późno — z t ego zarzutu. 
D l a c z ego p r z ed t em odg rażano się, ż e 
na b iurkach różnych w ł a d z z g r o m a d z o -
ne zostały j akoby stosy obc i ą ża j ą cych 
d o w o d ó w ? K o m i t e t T o w a r z y s t w M i e j -
s c owych oburza się r ó w n i e ż na t w i e r -
dzen ie polskich w ł a d z kośc ie lnych w e 
F ranc j i , j akoby ks. Maś l anka by ł o d -
w o ł a n y ze s tanowiska n i e ze w z g l ę d ó w 
po l i t ycznych . K o m i t e t T o w a r z y s t w 
M i e j s c o w y c h p r z y p o m i n a , że zan im ks 
M a ś l a n k a w y j e c h a ł d o Po l sk i z grupą 
harcerską na w a k a c j e , Po l ska M i s j a 
K a t o l i c k a w P a r y ż u ostrzeg ła g o przed 

n i e p r z y j e m n o ś c i a m i . P o p o w r o c i e z 
Po l sk i p o d j ę t o te same za r zu ty na no -
w o , aby uzasadnić odwo łan i e . P o t e m 
nastąpi ł apel t e l e f on i c zny . „ C z y p o g r ó ż -
k i te b y ł y t y l k o z w y k ł y m s z a n t a ż e m ? " 
— p y t a K o m i t e t T o w a r z y s t w M i e j s c o -
w y c h . 

K a z a n i e ks. K r z y s z c z u k a nag rane z o -
stało na taśmie m a g n e t o f o n o w e j , j ak 
p isze w s w y m komun ikac i e K o m i t e t 
T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h . P o l e m i k a 
w i ę c z w i c e supe r i o r em opar ta by ła na 
konkre tnych zdaniach, p r z y t ac zanych z 
tego kazania . K o m i t e t T o w a r z y s t w 
M i e j s c o w y c h n i e m ó g ł n ie p o d j ą ć ob r o -
n y ks. Maś lank i , g d y w i oesupe r i o r za -
rzuca ł m u rozrzutność p i en i ędzy pocho -
dzących z o f i a r p a r a f i a n . K o m i t e t T o -
w a r z y s t w M i e j s c o w y c h obur zy ł s ię na 
ten zarzut pam i ę t a j ą c , że i l ekroć ks. 
Maś l anka d y s p o n o w a ł p i en iędzmi , za-
w s z e p r z e znacza ł j e na p o m o c p o t r z e -
b u j ą c y m . Jeśl i sk ładano p i en iądze ina 
j e g o r ę c e ho jn i e to w łaśn i e d latego, ż e 
w s z y s c y o f i a r o d a w c y mie l i pe łne zau-
fan ie , iż zostaną one w ł a ś c i w i e w y k o -
rzys tane . 

Za in t e r e sowan i e całą sprawą, j ak i e 
okaza ł „ N o r d - M a t i n " , j est z rozumia łe . 
Dz i enn ik ten, rozchodzący się w du-
ż y m nak ładz i e w pó łnocne j F r a n c j i m e 
p o l u j e na tanie sensacje. Chodz i m u o 
spe łn ien ie żądań C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
d o m a g a j ą s ię ob rony s k r z y w d z o n e g o 
ks iędza-spo łeczn ika oraz zapewn ien ia 
dob r e j op iek i m łodz i e ż y harcersk ie j . P o 
ostatnich n i e f o r tunnych w y n u r z e n i a c h 
P o l s k i e j M i s j i K a t o l i c k i e j z P a r y ż a 
, N o r d - M a t i n " z w y r a ź n y m n i e smak i em 

przy tacza szczegó ln ie zdanie sk i e r owa -
ne przez tę M i s j ę do ks. Maś lank i : 

„ M o n s i e u r l ' a b b é , v o u s a v e z sans dou t e 
d é j à l ' â g e pour c o m p r e n d r e q u e l ' Eg l i s e 
peut s e passer et d ' un a b b é M a ś l a n k a et 
d e O i g n i e s " . 

Z d a n i e to z n a j d u j e się w gazec ie po -
w t ó r z o n e dwukro tn i e , a po raz trzec i 
w f o t okop i i l istu M i s j i : 

„ K s i ą d z ju ż ma t en w i e k j e d n a k , że 
k s i ąd z r o z u m i e , i ż K o ś c i ó ł m o ż e s ię o b e j ś ć 
i b e z ks . M a ś l a n k i i b e z O i g n i e s " . 



y t i RÓŻNYCH 

S f H H i f 
E C H A Ś W I Ę T A 
M U Z Y C Z N E G O 

A U B E R C H I C O U R T . T r a d y c y j n e 
w a l n e z e b r a n i e w s z y s t k i c h c z ł o n -
k ó w tute j szych , s t o w a r z y s z e ń m u -
z y c z n y c h o d b y ł o s ię z o k a z j i 
św i ę t a p a t r o n k i m u z y k i Św. C e -
c y l i i . W r a m a c h t e g o z e b r a n i a o -
t r z y m a l i d y p l o m y h o n o r o w e , 
p r z y z n a n e p r z e z m i n i s t r a do 
s p r a w k u l t u r y , zas łużen i d z i a ł a c z e 
na p o l u k r z e w i e n i a m u z y k i : P . 
F é l i x A n d r z e j e w s k i , p . I g n a c y 
G ó r s k i , p . L u c i e n J u r k o w s k i , p . 
F é l i x K a c z m i e r c z a k , p . J ó z e f K o t -
k o w i a k , p . A n t o n i N o w a c k i , p . 
H e n r y k W a l c z a k , p. Jan W a j -
d o w s k i . M e d a l e m d u ż e j G w i a z d y 
F r a n c u s k i e j F e d e r a c j i M u z y c z n e j 
od znac zona zos ta ła p. M a r i a N o -
w a k - W a l c z y k za 57-letnią p racą . 

L B N S . T u t e j s z e s t o w a r z y s z e n i e 
m u z y c z n e „ L a R e n a i s s a n c e L e n -
so ise , ,uczc i ł o w dn iu ś w i ę t a p a -
t r o n k i m u z y k i p a m i ę ć z a ł o ż y c i e l a 
s t o w a r z y s z e n i a i d ł u g o l e t n i e g o 
p re zesa p. A n t o n i e g o K r o m b r z y , 
s k ł a d a j ą c w i e n i e c na j e g o g r o b i e . 

Z Ł O T E G O D Y W E S E L N E 

S T . V A L L I E R . P i ę k n ą , b o 50 
r o c z n i c e p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o o b -
c h o d z i l i o s t a t n i o P. S t a n i s ł a w a 
L i w k o w s k a i p . A d a m S z w a n k o w -
sk i . Z a w a r l i on i z w i ą z e k m a ł ż e ń -
sk i w P l e s z e w i e w P o z n a ń s k i e m , 
w r o k u 1920. D o F r a n c j i p r z y b y l i 
w r o k u 1930. P . S z w a n k o w s k i 
zna l a z ł p r a c ę n a j p i e r w w L a M a -
ch ine , a o d r o k u 1932 w M o n t -
c eau - l e s -M ines , g d z i e p r a c o w a ł 
p r z e z Łat 26 j a k o g ó r n i k . C z w o r o 
d z i e c i i s i e d m i o r o w n u k ó w w r a z 
z l i c z n y m i p r z y j a c i ó ł m i s k ł a d a ł o 
J u b i l a t o m s e r d e c z n e ż y c z e n i a d a l -
s z y c h d ług i ch i z d r o w y c h la t ż y -
c ia. L i c z n e p o d a r k i , o t r z y m a n e 
w t y m dn iu , ś w i a d c z y ł y o s y m -
pa t i i , j a k ą c i eszą s i ę w ś r ó d m i e j -
s c o w e j P o l o n i i Jub i l ac i . D o o g ó l -
n y c h ż y c z e ń do łącza s w o j e n a j -
l e p s z e ż y c z e n i a r e d a k c j a „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " . 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 

D O U A I . Ś w i a d e c t w o i n s t r u k t o r a 
s zkó ł s a m o c h o d o w y c h o t r z y m a ł o -
s t a tn i o p. F ranc i s K ę d z i o r a . 

D A W C Y K R W I 

R A C H E S . P o d c z a s w a l n e g o z e -
b ran ia t u t e j s z e j s e k c j i d a w c ó w 
k r w i z ł o t y m e d a l o t r z y m a ł p . M i -
cha ł J o z u r i a k za 20 d a r ó w k r w i 
o ra z m e d a l s r e b r n y p. M a r i e - J e -
anne K ę p l i ń s k a za 5 d a r ó w . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 

S A L L A U M I N E S . P o d c z a s t r a d y -
c y j n e g o ba lu z o k a z j i ś w i ę t a K a -
t a r z y n e k z o r g a n i z o w a n y zos ta ł 
t u t a j k o n k u r s na n a j ł a d n i e j s z e 
K a t a r z y n k i . M i e j s c e d r u g i e z a j ę ł a 
w t y m k o n k u r s i e p. C o l e t t e F i l i p , 
3 p. J e a n n e t t e R o b r a ż y ń s k a , a 
c z w a r t e p . Jan ina Z i e l i ń s k a . 

N A G R O D Y O G R O D N I C Z E 

D O U A I . N a g r o d ę S o c i é t é d ' H o r -
tucu l tu r e et des Ja rd ins O u v r i e r s 
o t r z y m a l i p o d c z a s w a l n e g o z e b r a -
nia P- L . J ę d r z e j c z a k , p. B e r n a r d 
B ł a s z k i e w i c z i p. F r a n c i s z e k K ę -
dz i a . 

P r o f . W . G o d l e w s k i (od l e w e j ) udz ie la z e b r a n y m osobistościom 
w y j a ś n i e ń na t emat w y s t a w y . Z ty lu od l e w e j K o n s u l Gene ra lny 
p. H e n r y k P u l i k o w s k i , po p r a w e j r ek to r — p. G u y D e b e y r e 

P r z e z cały czas t rwan ia w y s t a w a c ieszy ła się p o w o d z e n i e m . 
L i c zn i z w i e d z a j ą c y w y r a ż a l i uznanie dla j e j r e a l i z a t o r ów 

» 

© y S T A W A 
W Bib l i o t ece M i e j s k i e j w 

L i l l e została o t w a r t a 
w y s t a w a pod n a z w ą : 

„ I m a g e s e t l i v r es de P o l o g n e " . 
T a okaza ła i c i e k a w a i m p r e -
za kul tura lna, k tóra w z b u d z i -
ła duże za in t e resowan ie w ś r ó d 
m i e s zkańców L i l l e , by ła 

,,Images et Livres de Pologne 

(0 BIBLIOTECE MIEJSKIEJ W LILLE 
w s p ó l n y m dz ie ł em w i e l u 
osób. Z i n i c j a t y w ą z o r gan i -
z owan ia j e j w y s t ą p i ł p ro f e so r 
W a c ł a w God l ewsk i , d y r ek to r 
Depa r t amen tu S tud i ów P o l o -
n is tycznych na U n i w e r s y t e c i e 
w L i l l e . I n i c j a t y w a j e go spo t -
kała się z g o r ą c y m poparc i em 

fliL..; 

N a l e w o od Konsu la Genera lnego , H. Pu l i kowsk i e go , k t ó r y w y -
głasza p r z emów i en i e , I sekretarz A m b a s a d y — p. A d a m K l a -
czyńsk i oraz pani Ode t t e C r o m b e z — rea l i za to rka ekspo zyc j i 

OPŁATEK KOMBATANCKI 
ZUPRO w TOURCOING 

Z w i ą z e k Uczes tn ików Po l sk i e go Ruchu Oporu w e F r a n -
c j i serdeczn ie zaprasza P o l o n i ę z oko l ic L i l l e — Rouba i x _ 
Tourco ing na n iedz ie l ę 17 s tyczn ia 1971 do loka lu św i e -
t l i cy f a b r y c z n e j , 250-bis, rue des F locons , Tourco ing , na 
godz inę 15, gdz ie s ta ropo lsk im z w y c z a j e m odbędz i e się 
ł aman ie op ła tk i em i sk ładanie wspó lnych życzeń na rok 
1971. 

Podczas tego spotkania w y ś w i e t l a n e będą k o l o r o w e 
po lsk ie f i l m y : „ I d z i e żo łn i e r z " , „ T o a s t " , po c z y m przy 
d źw i ękach polsk ich me l od i i l u d o w y c h o d b y w a ć się będą 
w y s t ę p y ar tys tyczne . W s t ę p w o l n y . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I E V I N : E m m a n u e l l e Ż u r e k , Chr i s t i an S k r z y p -
c zak , E d w a r d Z w o l a k ( S t a r g a r d ) . D O U A I : P h i l i p -
pe H a r e m z a , D a v i d Ł u c z a k , F r a n c i s z e k Z a w a d z k i , 
W a l e r i a S ta . vn iak , L a u r e n c e W o ż n i a k , K a r i n ę 
S w i a t ł o ń . D E C H Y : X a v i e r K a r a l u s , J e a n - P h i l i p p e 
K o l c z y ń s k i . V E N D I N - l e z - B Ê T H U N E : P a t r i c e W o j -
c i e c h o w s k i . B U L L Y - I e s - M I N E S : P a t r i c k Jab łońsk i . 
I 1 Ê N I N - L I É T A R D : V e r o n i q u e Ł u c z a k . Ma i sn i l - l e z -
R u i t z : C a r o l i n e M i ę k l s z a k . N O E U X - l e s - M I N E S : 
D e l p h i n e N a p i e r a ł a . A V I O N : C a t h y G r o m a d a . 
P E R R E C E Y : J e a n - P i e r r e H y c l a k . R O Z E L A Y : San -
d r i n e - A n n e F e r d e k . S A N V I G N E S J l e s - M I N E S : Y a n -
n i ck Jasko t . C I T ® J E A N L E S A S ( L i é v i n ) : C h r i -
s t ine U m e k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

ostatnio zawarli: 
D E C H Y : L i l i a n e C a n d e l i e r i J a c k y M a n i a . 

C I R Y - l e - N O B L E : J o c e l y n e - M a r i e F é l i x i P i o t r B r u -
ka ła , I r e n a S a l a m o n i B e r n a r d Dupu is . A N I C H E . 
M a r i e - A n g e D e l r u e i D a n i e l T o m o w i a k . B U L L Y -
l e s - M I N E S : Chr i s t i ane D r y g l a s i M i c h a ł M a j d a . 
C R E N A Y : M a r i e - F a u l e Cu l i e z i H e n r y k B o r o w c z a k . 
L O O S - e n - G O H E L L E : N i c o l e D e l a n o y i E d m u n d 
L i s e w s k i , M i c h e l i n e M a k i D a n i e l Zbo insk i , Ja-
n i ck L o g e z i B e r n a r d K a ż m i e r c z a k . J o c e l v n e Bu-
rza ła i F r a n ç o i s S k a w i ń s k i . L I E V I N : F r a n c j e 
W a l i g ó r a i Joë l R a m e z , E v e l y n e K l a p k a i H e n r y k 

K o k o s z k o , M y r i a n e B u c h w a l d i P h i l i p p e G ł u c h o w -
ski , Chr i s t i ane M a j c h r o w s k a i J e a n - M a r c B r i e z . 
M E T Z : J e a n n i n e P e r o n n y i D a n i e l P a r z y c h , M a -
r i e - T h é r è s e Baus i J e a n - P i e r r e G a r b a c z , R o s e l y n e 
B i a ł e k i F r a n ç o i s D e i b e r . R O B E C Q : R o z a l i a D w o -
r a c z e k i P a u l L e m o r t . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Z ża l em donos imy , że ostatnio odesz l i od 

nas: 
M E T Z : S t a n i s ł a w K i e w s k i , l a t 74. L I E V I N : K a -

m i l l a W ą s z d o m u Ska l ska , lat 80. D E C H Y : M a -
r i anna M a g d z i a r e k z d o m u Czapa ra , lat 83. S A L -
L A U M I N E S : A n g e l e P a r a d o w s k a z d o m u W a c h o -
w i c z , H e l e n a Fras z d o m u W o j c i e c h . H O U D A I N : 
M a r i a n n a K a l i s z e w s k a z d o m u W o l s k a , lat 80. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : H e l e n a K a r o l a k z d o m u B a r -
t o s z e w s k a , lat 55. B U L L Y - l e s - M I N E S : Jan K o n i e c z -
n y , la t 91. R O U V R O Y : Eugen ius z K o b i e r s k i , l a t 
59, T a d e u s z H e w u s z , lat 43, W ł a d y s ł a w G r a b i a , 
la t 60. B R U A Y - e n - A R T O I S : M i c h a ł K o s t r z e w a , S t e -
f a n R o s z a k , la t 73. B E T H U N E : M a r i a W a r y ń , la t 
P4. B A R L I N : L u d w i k M a ń k o w s k i , lat 73. S I N - l e -
N O B L E : W i l h e l m B i e s o k , l a t 66. N 1 L V A N G E : Jan 
S u b i e n n i k , la t 71. A U M E T Z : F é l i x O r ł o w s k i , lat 56. 
L O O S - e n - G O H E I . L E : J e a n - C l a u d e Z y g m u n t o w s k i , 
lat 12, M a r i a S e n c z e k z d o m u Ł a k o m y , la t 68. 
K N U T A N G E : Jan S z o s t a k o w s k i , lat 77, F r a n c i s z e k 
W o j c i e c h o w s k i , lat 67. H A I L L I C O U R T : J ó z e f K ę -
d z i o r a . la t 76. A R S - s u r - i M O S E L L E : A g n i e s z k a T u r -
k o w s k a z d o m u P o r ę b s k a , la t 78. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ł adamy serdeczne 
w y r a z y wspó łczuc ia . 

dz i ekana W y d z i a ł u N a u k H u -
man i s t y c znych p ro f e so ra R e -
boul. W y d a t n e j p o m o c y do 
z o r gan i z owan ia w y s t a w y u-
dz ie l i ła b ib l io teka D e p a r t a -
men tu S tud i ów Po l on i s t y c z -
nych, A m b a s a d a Po l ska w 
Pa ry żu , Konsu la t Gene ra lny 
w L i l l e , S t owar zys z en i e 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . P r z y urzą -
dzaniu w y s t a w y p racowa ła 
o f i a rn i e pani Ode t t e C r o m b e z 
— k o n s e r w a t o r B ib l i o t ek i 
M i e j s k i e j ; zasługą j e j oraz 
j e j w s p ó ł p r a c o w n i k ó w by ła 
udana r ea l i zac j a z am i e r z one -
go pomys łu w y s t a w y . 

Bib l i o thèque Mun i c i pa l e de 
L i l l e jest dawną i zasłużoną 
ins ty tuc ją ku l tura lną o d g r y -
w a j ą c ą poważną ro l ę w życ iu 
n a u k o w y m i ku l tu ra lnym 
sto l icy N o r d u . R e g i o n ten z a -
m i e s zka ł y jest p r zez dużą 
i lość rodz in pochodzen ia p o l -
skiego, z rozumia ł e w i ęc , ż e 
B ib l i o t eka z g romadz i ł a p e w -
ną i lość ks iążek w j ę z yku 
po l sk im oraz ks iążek f r a n -
cuskich na t ematy zw i ą zane 
z Po l ską . L i c zba ks iążek 
po lsk ich jest c iąg le jeszcze 
n i ew i e l ka — w y n o s i oko ło 
600 t o m ó w — ale pozwo l i ł a 
na s tworzen i e osobnego p o l -
sk i ego działu. Będz i e się on 
p o w i ę k s z a ł nada l dz i ęk i za -
k u p o m i dz ięk i darom. D o 
powstan ia dz ia łu po lsk iego 
p r z y c z y n i ł y s ię swą pomocą 
A m b a s a d a i Konsu la t w L i l -
le. D a r y ich p o z w o l i ł y n ie 
t y l ko uzupełnić , a le w z b o g a -
cić i z r ó w n o w a ż y ć zb iory , 
s tw i e rdz i ł p ro f . G o d l e w s k i w 
s w y m p r z e m ó w i e n i u podczas 
inaugurac j i w y s t a w y . 

I naugurac j a odby ła się 
bardzo uroczyśc ie . P r z y b y ł na 
nią r eprezen tant p r e f e k t a 
reg ionu pana P i e r r e D u m o n t 
—- d y r e k t o r gab ine tu p. R o -
ber t Danco isne , I sekre tarz 
A m b a s a d y P R L — p. A d a m 
K lac zyńsk i , Konsu l Gene ra lny 
P R L w L i l l e p. H e n r y k P u l i -
k o w s k i i w i cekonsu l p. C z e -
s ł aw Turzańsk i , zastępca m e -
ra L i l l e p- Jean L é v y , za -
stępca mera L i l l e pani Rache l 
L e m p e r e u r , r ek to r A c a d é m i e 
de L i l l e p. G u y Debey r e , 
dz i ekan i W y d z i a ł ó w , l iczni 
p r o f e so row i e , p r zeds taw ic i e l e 
korpusu konsularnego , r e p r e -
zentant d o w ó d c y m i e j s c o w e g o 
okręgu w o j s k o w e g o , de legac i 
l i c znych s t owarzys zeń j ak 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , „ L e s M é -
dai l lés de la Hau te S i l és ie " , 
b. k o m b a t a n t ó w i in. 

Wszys tk i ch z eb ranych p o -
w i t a ł w imien iu rady m i e j -
sk i e j L i l l e p. Jean L é v y •—• 
zastępca mera , . prezes I z by 
A d w o k a c k i e j . Szczegó ln i e 
se rdeczne s łowa sk i e r owa ł p . 
L é v y do p r zeds taw ic i e l i w ł a d z 
po lsk ich , w y r a ż a j ą c im 
wdz i ęczność za za in t e r esowa-
nie U n i w e r s y t e t e m i B ib l i o -
teką M i e j ską , za pomoc i c e n -
ne dary . M ias tu L i l l e , p o d -
kreś l i ł p. L é v y , bardzo za l e ży 
na w s p ó ł p r a c y z i n n y m i k r a -
j a m i i na t y m , ż eby B i b l i o -
teka, pos iada jąca cenne i 
l i c zne zb io ry (pół m i l i ona 
t o m ó w ) , nada l r o z w i j a ł a 
się pomyś ln i e z a spoka j a j ą c 
wszechs t r onne po t r z eby s w y c h 
c z y t e l n i k ó w . 

P . r ek to r G u y D e b e y r e p r o -
s i ł r ó w n i e ż I sekre tarza A m -

basady o p r z y j ę c i e pod z i ęko -
w a ń U n i w e r s y t e t u i B ib l i o t e -
k i oraz p r zekazan i e i ch A m -
b a s a d o r o w i Po l sk i za o k a z y -
w a n e za in t e r e sowan i e i p o -
moc. P . r ek to r p ragną łby , ż e -
by F r a n c j ę i P o l sk ę zw ią za ł a 
g i ln ie nie t y l k o wspó łp ra ca 
gospodarcza, ale i ku l tura lna . 
F rancuzom, a zwłaszcza lu -
dz iom N o r d u kul tura polska 
jest b l iska i droga. W dz i e l e 
r o z w i j a n i a p l a c ó w e k nauko -
w y c h i ku l tura lnych, w dz i e -
l e zacieśniania f r a n c u s k o -
po l sk i e j wspó łp racy , p r z y -
j a źn i i w z a j e m n e j z n a j o -
mośc i zas łuży ł się spec ja ln i e 
p r o f e s o r G o d l e w s k i — s t w i e r -
dzi ł p. r ek to r D e b e y r e , w s p o -
m i n a j ą c j ednocześn ie i zas ługi 
p. dz i ekana Rebou l , a t akże 
w i e l o l e tn ią pracę n i e ż y j ą c y c h 
już : p ro f e so ra H e r m a n a , p r o -
f eso ra Mazon . 

P . H e n r y k P u l i k o w s k i —• no-
w o m i a n o w a n y Konsu l G e n e -
ra lny P R L w L i l l e — p o d z i ę -
k o w a ł se rdeczn ie i n i c j a t o r o m i 
o r gan i za to rom t e j p i ę k n e j w y -
s t awy w B ib l i o t ece M i e j s k i e j 
w y r a ż a j ą c g ł ębok i e p r z e k o n a -
nie, i ż p r z y c z yn i się ona do 
jeszcze w i ę k s z e g o zb l i żen ia i 
zac ieśnienia p r z y j a ź n i p o m i ę -
dzy Po l ską i F r anc j ą . W y s t a -
wa , ukazu jąca Po l skę , j e j ku l -
turę, l i t e ra turę i sz tukę d o -
pomoże " do rozpowszechn ian ia 
ich zna j omośc i w e F ranc j i . P . 
Konsu l Gene ra lny w s p o m n i a ł 
r ówn i e ż o pobyc i e p. p r em i e ra 
Chaban -De lmas w Po lsce , o 
serdecznośc i i s ympat i i , z j a -
ką P o l a c y w i t a l i go na s w e j 
z i emi . 

Dłuższe p r z e m ó w i e n i e w y -
g łos i ł p ro f . G o d l e w s k i w y m i e -
n ia j ąc wszys tk i ch , k t ó r z y p r z y -
czyn i l i s ię do z r ea l i z owan ia 
w y s t a w y . I m p r e z y tego r o d z a -
ju, podkreś l i ł , p r z y c z y n i a j ą się 
do w z a j e m n e j pene t rac j i , do 
s ta łego pog ł ęb ian ia z n a j o m o ś c i 
ku l tu ry i sz tuki p r zez oba na -
rody . U n i w e r s y t e t w L i l l e z r o -
zumia ł dawno , j ak c e n n y m 
kap i t a ł em dla p r z y j a ź n i p o l -
sko - f r ancusk i e j jest m łodz i e ż 
— p o t o m k o w i e e m i g r a n t ó w . 
P r o w a d z o n e tu ta j od r . 1927 
s tudium po lon i s t yczne jest t e -
go w y r a z e m . P o o m ó w i e n i u 
charakte ru w y s t a w y i j e j c e -
l ó w pro f . G o d l e w s k i o p r o w a -
dzi ł po n i e j z ebranych udz i e -
l a j ą c in t e resu jących w y j a ś n i e ń 
na temat z g r o m a d z o n y c h eks -
pona tów . 

W y s t a w a , k tóra za j ę ł a sale 
na par t e r z e i p i e r w s z y m p i ę -
t rze b ib l i o t ek i o b e j m o w a ł a : 
dz ia ł k r a j o z n a w c z y , h i s t o rycz -
ny, Po l sk i wspó ł c z e sne j — u-
kazane poprzez i lus t rac j e i 
ks iążki , dz ia ł ks iążek d la m ł o -
dz i e ży , prasę polską w K r a j u 
i zagranicą itd. Z a i n t e r e s o w a -
ła ona bardzot l iczną pub l i c z -
ność, k tóra przez ca ł y czas j e j 
t rwan ia codz iennie o d w i e d z a -
ła gmach B ib l i o t ek i M i e j s k i e j . 
Całość ekspo zyc j i c zyn i ła ba r -
dzo ko r zys tne wrażen i e , a n i e -
k t ó r e r z adk i e eksponaty , j ak 
np. X V I - w i e c z n e n o r y m b e r s k i e 
w y d a n i e dz ie ła K o p e r n i k a „ O 
obrotach c ia ł n i eb i e sk i ch " b u -
dz i ło p r a w d z i w ą sensac ję . 



SZYFROGRAM 
P r o s i m y odgadnąć 20 w y r a -

z ó w w k luczu p o m o c n i c z y m o 
podanych n i ż e j znaczen iach i 
ich l i t e r y pods taw i ć na m i e j -
sce l i c zb zamieszczonych obok. 
Nas t ępn i e do k ra t ek r ysunku 
oznaczonych l i c zbami od 1 do 
87 na l e ży wp i sać z k lucza p o -
mocn i c z ego l i t e ry o d p o w i a d a -
jące w ł a ś c i w y m l i c zbom. W p i -
sane w ten sposób l i t e r y c z y -
tane zgodn i e z ko l e jną n u m e -
rac ją dadzą tekst r o z w i ą z a -
nia. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
6 — 7 — 8 — 9 — 10 — 11 — 

12 — 3 — 13 = powinność , 
mus, 

24 22 — 48 — 49 — 29 
16 — 87 = uczuc ie pustk i 
w żo łądku p r zed p i e r w s z y m 
pos i łk iem, 

70 — 2 — 19 — 85 — 18 •— 
36 = cios z adany szablą, 

35 — 50 — 21 — 37 = dochód 
z t r ansakc j i h a n d l o w e j . 

47 — 44 — 28 = z w i e r z ą t k o z 
ko l c zas t ym f u t e r k i e m , 

1 — 14 — 68 = pa r tne r w i -
delca, 

25 — 31 — 26 — 46 — 60 = 
godiność osobista, amb ic j a , 

4 — 42 — 20 — 53 = s z u m o -
w i n y społeczne, 

45 — 33 — 58 = opow ieść o 
l e g e n d a r n y c h zdarzen iach, 
ba j ka , 

81 — 15 — 71 — 67 — 5 = 
orszak p r z y b o c z n y , asysta, 

17 — 23 — 32 — 59 — 39 = 
eksport , 

79 —. 69 — 51 — 78 = k luski 
z s u r o w y c h ta r t ych kar to f l i , 

38 — 34 — 77 = m ó w i ą , że 
jest w k ieszen i skąpca, 

55 — 84 — 5;7 - obawa , bo -
jaźń, przes t rach , 
30 — 80 •— 62 — 72 = znak i 
o r i e n t a c y j n e d la żeg lug i , 
61 — 43 — 66 — 52 = r a j 

z iemski , 
40 — 83 — 54 — 86 — 56 = 

w y s o k i i chudy dryb las , 
63 — 64 — 65 — 74 = pod łu ż -

ne w n ę t r z e kośc io ła , 
75 — 76 — 82 — kró l z w i e -

rząt , 
73 — 27 — 41 = n a j w i ę k s z a 

r zeka w Eg ipc ie . 
R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy -

łać pod a d r e s e m r e d a k c j i w 
ciągu d w ó c h t y g o d n i od d a t y 
ukazan ia się n u m e r u z dop is -
k i e m na kope rc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czy t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeś lą bezb ł ędne 
r o zw i ą zan i a , zostaną roz loso -
w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie 
zadań z nr 5 1 - 5 2 
R O Z E T K A Z C H O I N K Ą 

W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T ! 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1) r y w a l , 2) p l e c y , 3) m a -
ska, 4) s ł o w o , 5) po ł e ć , 6) 
f r y g a , 7) p y c h a , 8) m o ł i e r , 
9) gęś l e , 10) p o w a b , 11) 
śc isk, 12) t rąba , 13) ku t i a . 

S P I R A L A 

P R Z Y B I E Ż E L I D O B E T -
L E J E M P A S T E R Z E . . . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) s zopka , 2) adres , 3) s z y f r , 
4) r o z b i e ż n o ś ć , 5) ć w i e k , 
6) ko l i a , 7) a d w o k a t , 8) 
t a b a k i e r a , 9) a u t o m a t , 10) 
ta l en t , 11) t r ó j k a , 12) ape l , 
13) l a m e n t , 14) t r a p e r , 15) 
ratusz , 16) z a b y t e k , 17) k u -
r i e r , 18) r z e p k a . 

L O G O G R Y F 

W Ś R Ó D N O C N E J C I -
S Z Y . . . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) G i e w o n t . 2) g ł o śn ik , 3) 
g a w r o s z , 4) g a l ó w k a , 5) 
g o n d o l a , 6) g r a n i c a , 7) g o -
l o n k a , 8) g ruc ł i o t , 9) g a r -
n i ec , 10) g r z e c h y , 11) g r a j -
car , 12) gośc i e c , 13) g en iusz , 
14) g rus zk i , 15) g o d z i n a , 16) 
g r z y w n a . 

E O N K O W K A 

B Ó G S I Ę R O D Z I , M O C 
T R U C H L E J E . . . 

§ „ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A § 

§ M a g a z y n : 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) § 
g Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E , 

Telefon: 53 -10 -03 g 

Konfekcja męska, 
• damska i dziecięca • 
§ • Suknie m spódnice § 
§ a swetry m bluzki § 
H • 

• popeliny u tergal 
§ P I E R Z E a WSYPY A P O S Z W Y A D A M A S Y 
H n 
o C e n y nSstt ie* 
o • 

Na żądanie wysyłamy próbki 
n n n n D n n n n n n n n a n n n n n n n n n o n n n D n n p D n a n n n n n n D i S 

Filmy polskie w Troyes 
— T o w a r z y s t w o P o m o c y O -

ś w i a t o w e j w T r o y e s p r a c u j e 
od d a w n a nad t ym, żeby sze-
roko znana by ła w e F r a n c j i 
ku l tura i sztuka polska. Z a -
rząd T o w a r z y s t w a szczęś l iwy 
jest, k i edy może c z ł onkom i 
r o d a k o m z T r o y e s oraz oko l ic 
z a p e w n i ć c i e k a w ą i m p r e z ę i 

U/ySTAU/A HODOU/LANA 
w CLOCHETTE-WAZIERS 
Stowar zys z en i e h o d o w c ó w 

„ L e B o n E l e v a g e " z o r gan i z o -
w a ł o ostatnio w y s t a w ę w Sa l -
l e des F ê t e s ko lon i i L a C l o -
che t t e -Waz i e r s . N a w y s t a w i e 
zna laz ło się ponad os iemset 
okazów . N a g r o d ę P r e z y d e n t a 
Repub l i k i o t r z y m a ł p. Ś w i d e r . 

Uroczys tośc i w r ę c zan i a n a -
g r ód p r z e w o d n i c z y ł w i c e p r e -
zes S t owar zys z en i a „ L e Bon 
E l e v a g e " p. Dudz ińsk i . 

chw i l ę odpoc z ynku — m ó w i 
p. M i e c z y s ł a w P roch , prezes 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -
t o w e j w Troyes . 

P r z e m ó w i e n i e w y g ł o s z o n e 
zostało podczas uroczystości 
z o r g a n i z o w a n e j n i edawno 
p r ze z tę o rgan i zac j ę . B y ł to 
seans f i l m ó w p r o d u k c j i po l -
sk i e j o r ó ż n e j t ematyce . W r a -
mach seansu w y ś w i e t l o n o f i l -
m y na t ema t o d b u d o w y i u-
p r z emys ł ow i en i a K r a j u w l a -
tach p o w o j e n n y c h , a także 
f i l m na t emat Pows tan i a W a r -
szawskiego . 

N a w i e c zó r , z o r gan i z owany 
przez T o w a r z y s t w o P o m o c y O -
ś w i a t o w e j , p r z y b y l i p r zeds ta -
w i c i e l e Konsu la tu G e n e r a l n e -
go P R L w P a r y ż u w i c ekonsu -
l o w i e pp. Janusz Ka r sk i , Józe f 
M i e c z y ń s k i i M a r i a n F r ą c z e k . 

Michalinka ma głos 

KANAPKI z SEREM 
Z a d z w o n i ł a do m n i e n i e -

d a w n o pan iu Durand . 
— Kochana , m o ż e byśc ie 

p r zysz l i do nas k tó regoś dnia? 
D a w n o s ię n ie w i d z i e l i ś m y . 

— Chętn ie . A k i edy? 
— P o w i e d z m y w p ią tek . 
— O k t ó r e j godz in i e? 
— P o ósme j . Dob r z e? 
— P r z y j d z i e m y z p r z y j e m -

nością. 
O p o w i e d z i a ł a m o t y m za-

proszen iu m e m u m ę ż o w i . 
— M a m y b y ć na ko l a c j i ? 
— O ko l a c j i nic n ie w s p o -

minała. . . 
— A l e po ósme j , to chyba 

na ko l a c j ę ? 
— N i e j e s t em taka pewna . 

M o ż e t y l k o na k a w ę ? 
— D laczegoś n ie zapy ta ła? 
— Jakoś m i n ie wypada ło . . . 
W p ią tek p r z e d w i e c z o r e m 

zas tanaw ia l i śmy s ię obo j e . 
— W i e s z co — m ó w i ę do 

męża — na w s z e l k i w y p a d e k 
z j e d z k a n a p k ę z serem. 

A l e on s ię żachną ł : 
— Ch l eb z s e r em? A j ak 

podadzą nam taką pyszną 
p ieczeń , j ak raz u nich j e d -
l i śmy , a ja j u ż nie będę m i a ł 
ape ty tu? 

—7 A jeś l i nic n ie będz i e 
p rócz k a w y ? 

Sza rpan i n i epewnośc i ą w y -
sz l i śmy z d o m u pr zed s iódmą. 

— Pos łucha j — m ó w i ę do 
m ę ż a — idąc do kogoś na k o -
lac j ę , t r zeba kup ić k w i a t v 
lub p u d e ł k o c z eko l adek . 

— H m , to w y d a t e k . A j ak 
n ie na k o l a c j ę ? 

O c i ą g a j ą c się, w s t ą p i l i ś m y 
j ednak do k w i a c i a r n i po róże . 

P a ń s t w o D u r a n d p r z y w i t a l i 
nas serdeczn ie . Z a c z ę l i ś m y 

r o z m a w i a ć o t y m i o t a m -
t y m . M i j a kwadrans , p o t e m 
pó ł g odz ink i i nic. M ą ż m ó j 
p r z e s t a j e b y ć r o z m o w n y i 
w y r a ź n i e traci humor . W ż o -
łądku m u burczy dość n i e -
dyskre tn i e . N a g l e w p r z y -
l e g ł y m p o k o j u r o z l e g ł się 
p ł a c z dz iecka . O b o j e g o spo -
da r ze przepros i l i nas, b y 
uspoko ić s w o j ą poc iechę . Z o -
s ta l i śmy p a r ę m inu t sami . 

— N o w idz i s z ? — s y k n ą ł 
m ó j m ą ż — P o co by ł o k u p o -
w a ć d rog i e r ó ż e ? K i s z k i s k r ę -
c a j ą m i się z g łodu. 

Ja w ó w c z a s uśmiechnę łam 
się z t r i u m f e m i w y c i ą g n ę ł a m 
z m o j e j duże j t o rby d w i e 
kanapk i z serem. 

— K t o jest p r z e w i d u j ą c y 7 

W z i ę ł a m na w s z e l k i w y p a d e k . 
P o n i e w a ż dz i ecko za ścianą 

dar ł o s ię głośno, n ie b y ł o 
o b a w y , . że p a ń s t w o D u r â n d i 
za raz w r ó c ą . M a ż m ó j w p o -
śpiechu zaczął po ł ykać p r z y -
n ies ione konapk i . N a w e t n ie 
pomyś la ł , aby się ze mną 
podz ie l i ć . T a k j a k b y to by ła 
m o j a w i n a . Co za ego i s t a ' 
S zc zęk i m u la ta ł y t a m i z p o 
w r o t e m i g d y wr e s z c i e pan i 
D u r a n d wes z ł a do p o k o j u 
p r z e ł y k a ł ostatni kęs i z a k r y ł 
sob ie usta chusteczką 

— N o nareszc ie mo i d r o d z v 
— pow i ed z i a ł a gospodyn i do -
m u — dz iecko usnęło. T e r a z 
m o ż e m y spoko jn i e zasiąść d o 
k o l a c j i U p i e k ł a m w a m taką 
c ie lęc inkę , j ak W a m tak b a r -
dzo raz u nas s m a k o w a ł a 

M ą z m ó j zachłysnął " s ie 
s w o i m ostatnim kęsk i em c h l e 
ba z serem. A ja, z godnośc ią 
1 a p e t y t e m przesz łam za g o s -
poda r zam i do jada ln i . C ó ż to 
by ła za pyszna pieczeń! . . . 

M I C H A L I N K A 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e w a ż n e w c a ł e j 
F r a n c j i 

2 3 , quai de la Tournelle PARIS 5e 
T E L E F O N O D E o n 41-17 M E T R O 

P O N T - M A R I E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Ta i tbout , Pa r i s I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par i s 

34/7 rue Chaus teur , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

• C.C.P. 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 15 F . — 150 F r . B . 
r o c z n i e : 25 F . — 250 F r . B . 

Prés iden t D i r ec t eur 
G é n é r a l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B i ena imé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

KOPA—NAPOLEONEM PIŁKI 

o k a z j i odznaczen ia R a y m o n d a K o p a -
c z e w s k i e g o L e g i ą H o n o r o w ą : 

F O O T B A L L — L ' E Q U I P E : „ . . .O n o m i n a c j i 
o t r z y m a n i a L e g i i H o n o r o w e j d o w i e d z i a ł s ię 
R a y m o n d K o p a na p o ł u d n i o w y c h w y b r z e -
żach K o r s y k i , g d z i e spędza ł w a k a c j e . C z y 
m o ż n a b y ł o śnić o l e p s z y m m i e j s c u t e j n o -
w i n y d la t e g o , k t ó r e g o A n g l i c y p r z e z w a l i 
. . N a p o l e o n e m f u t b o l u " . . . 

W w y ś c i g u o m e d a l e d a j e m y p i e r w s z e ń -
s t w o d la S t a d e de R e i m s . B o j a k n i e c i e -
s z y ć s ię z p r z y z n a n i a R a y m o n d o w i K o p i e 
L e g i i H o n o r o w e j za t o c o o n a z n a c z y : uho -
n o r o w a n i e zas ług c z ł o w i e k a i f u t b o l u , K t ó -
r e m u t ak d o b r z e s łuży ł . . . w ą z i u t k a ws t ą -
ż e c z k a , k t ó r a o z d o b i k l a p ę j e g o m a r y n a r k i 
s y m b o l i z o w a ć b ę d z i e r z e c z y w i ś c i e da r j e d -
n e g o ż y c i a d la spo r tu ; n i e t y l e d la c h w a ł y 
i p i e n i ę d z y , k t ó r e n i os ł o , i l e d la za in t e r e so -
w a n i a i pas j i , k t ó r e on d a w a ł . . . " 

„ . . .On n i g d y n i e w y k a z y w a ł g r y m a s ó w 
„ g w i a z d y " , k t ó r e b y m u c h ę t n i e p r z e b a -
c z a n o . . . " 

L ' E Q U I P E : „ . H e n r i G e r m a i n ( d y r e k t o r 
S t a d e - R e i m s ) b y ł b a r d z o w z r u s z o n y , g d y 
m ó w i ł r y t u a l n e z d a n i e : „ W i m i ę o b o w i ą z k u , 
k t ó r y m i p o w i e r z o n o , m i a n u j ę W a s , K a w a -
l e r e m L e g i i H o n o r o w e j " i p r z y p i ą ł na p i e r s i 
R a y m o n d a K o p y K r z y ż n a c z e r w o n e j w s t ę -

J e g : o w ł a śn i e w y b r a ł K o p a j a k o „ o j c a 
c h r z e s t n e g o " d o z a s z c z y t n e g o w y r ó ż n i e n i a . . . 
T r z y s t a o s ó b p r z y b y ł y c h z c z t e r e c h s t ron 
F r a n c j i ł ą c zn i e z r o d z i n ą K o p y w z i ę ł o u-
ctział w u r o c z y s t o ś c i " . 

L ' U N I O N : „ W c z o r a j r a n o , w l ' H ô t e l de 
V i l l e ( m a g i s t r a t ) , s z e r o k o o t w o r z o n o b r a m y 
p r z e d p r z y b y ł y m m a ł y m n i e g d y ś g ó r n i k i e m 
z Noeux - l e s - iM ines , k t ó r y m a j ą c 14 lat , z j e ż -
dża ł w g ł ę b i e k o p a l n i i k t ó r y w y w i n d o w a ł 
s i e p o d n i e b i o s a f u t b o l u m i ę d z y n a r o d o w e g o . 
Z d a w a ł o się, ż e z n a l e ź l i ś m y s ię z n ó w w 
o k r e s i e , k t ó r y m i ł o ś n i c y f u t b o l u n a z y w a l i 

" " ^ P ^ n u ^ / e l n ' x a i t t i n e e r p r z y p a d ł p i e r w -
szy o b o w i ą z e k oddać cześć z a s ł u g o m K o p y , 
p o d k r e ś l i ł j e g o w i e r n o ś ć k l u b o m , w k t ó r y c h 
g r y w a ł , o d w a d z e , t a l e n t o w i i z a p a ł o w i : 
„ W c h o d z i l i ś c i e z a w s z e na b o i s k o w i e r z ą c w 
z w y c i ę s t w o " — m ó w i ł d e p u t o w a n y , m e r 
m i a s t a R e i m s . — P o t r a f i l i ś c i e z a c h o w y w a ć 
s ię j a k c z ł o w i e k , p r z y k ł a d h o n o r u , g o d n o ś -
ci i d o b r z e w y k o n a n e j p r a c y , z k t ó r e j nasza 
m ł o d z i e ż m o ż e b rać p r z y k ł a d " . . 

W z r u s z o n y H e n r i G e r m a i n p r z y p o m n i a ł 
w i e l k i e e t a p y ż y c i a z a w o d o w e g o t e g o , k t ó r y 
g o w z i ą ł za o j c a c h r z e s t n e g o . M ó w i ł : 4D 
r a z y g r a ł K o p a w r o z g r y w k a c h m i ę d z y n a r o -
d o w y c h . . . i l e n a g r ó d , j a k w i e l e w s p o m n i e n . . . 
o k l a s k i w a n y ze ł z a m i w oc zach p r z y p i ą ł 
c z e r w o n ą w s t ę g ę L e g i i H o n o r o w e j na p i e rs i 
K o p y . " 

W m o m e n c i e p o d z i ę k o w a ń R a y m o n d 
K o p a pow i edz i a ł : „ D y s t y n k c j ę , jaką o -
t r z yma ł em , d z i e l ę z 700.000 g raczy , k t ó -
r z y g r a j ą w p i łkę nożną w e F r a n c j i . " 

C y k l naszych z d j ę ć p r z y p o m i n a k i lka 
w a ż n y c h m o m e n t ó w z ka r i e r y p i ł ka r -
sk i e j K o p y . O t r z y m a l i ś m y j e dz ięk i p a -
rysk i emu dz i enn ikow i s p o r t o w e m u 
„ L ' E q u i p e " . 
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Z n a w c y toru w czasie dyskus j i 

W y g r a n ą t r zeba p r ze l i c zyć 

„ K t ó r e g o obs tawić? Bardzo trudno. . . " 

Na c h w i l ę p r zed pos t aw i en i em w totka 

NI E j eżdżą do M o n t e Car lo , a na -
w e t n ie jadą na tor w y ś c i g o w y . 
N i e k t ó r y m w y s t a r c z a k a l e j k a , 

gdz i e p r z y j m u j e się zak łady to ta l i za -
tora — i w y o b r a ź n i a : bomba w gó r ę ! 
K o n i k i rusza ją z k o p y t a : ogon w y d ł u -
żony, b r y z g i z i em i c z y błota, skurczony 
d ż o k e j w siodle, ko łysan ie d ług i ego 
ga lopu. Już to w y o b r a ż e n i e nies ie ze 
sobą e l e k t r y z a c j ę e m o c j a m i wyśc i gu , 
szperan ia g o r ą c z k o w e po gaze tach za 
n i e z a w o d n y m i t y p a m i z w y c i ę z c ó w . 

Czy na w a r s z a w s k i m torze w y ś c i g o -
w y m na S łu ż ewcu jest inacze j ? P o -
pat rzc i e : T w a r z e napięte , w y k r z y w i o n e 
g r y m a s e m zawodu . 

— Fuks idz ie do p r zodu ! Fuks, do 
diabła, a n i e f a w o r y t . 

N i k t go n ie obs tawi ł . N i k t ? W s z y s c y 
zaw iedzen i . F a w o r y t j a k b y okulał . N a 
p e w n o d żoke j , łobuz, gna ł go do p ó ł -
me tka za ostro. Cała t raged ia ludzka 
r o z g r y w a s ię na t w a r z a c h hazardz i s -
t ó w . 

L o t e r i a jest b ł y skaw i c zna . Obsta-
w i a m y s w e g o konia i za pół godz iny , 
za k w a d r a n s już w i e m y , c zy w y g r a l i ś -
m y n o w y samochód, czy też będz i e 
t rzeba się t łumaczyć „ s w o j e j m a g n i -
f i c e " , j a k b y pow i ed z i a ł nasz dobry 
z n a j o m y Józe f G r z y b e k . On teraz 
przeniós ł się do P a r y ż a , w i ę c może 
częście j chodz i na tor w y ś c i g o w y . D l a -
tego chc ia łoby się go zapytać , c z y też 
j ego „ ś l u b n a " p o z w a l a m u na te d ia -
belskie e m o c j e , c zy k a ż e s iedzieć przed 
t e l ew i zo rem. 

P r a w d z i w y amator końskich ga l o -
pów w o l i e m o c j e na torze . T e g o nic 
nie zastąpi . J a k b y iskra p r z e l a t ywa ł a 
przez ca ł y stadion. C z u j e m y e m o c j ę 

w a l k i z w i e r z ą t i d ż o k e j ó w . T ę t en t kopy t . 
Ś c i skamy ręce do bólu. Za ra z ! C o to 
znaczy „ w s z y s c y " ? Czy jest k toś w o l -
ny od bakcy l a hazardu? Pan ie , k t ó -
r y ch by n ikt nie posądzał , p a n o w i e o 
w y g l ą d z i e r a c z e j s ta tecznym, e m e r y c i 
— ludz ie m ł o d z i i w si le w i e k u . N a -
w e t babcie , p r a w d z i w e babc ie g r a j ą 
także w tota l i zatora . Sp la ta j ą ręce ze 
zmar tw i en i a , g d y m a j ą trudnośc i z 
obsadzen iem typa. Czy na p e w n o taki 
m u r o w a n y ? T r z y m a j ą k u r c z o w o p r z y 
sobie torebkę , spuszcza ją z nosa oku -
l a ry . 

T y l k o z w y c i ę z c y l iczą p ien iądze . Co 
z n i m i z rob ić? Obs taw i ć jeszcze j eden 
b ieg? 

M o ż e to i ludzka słabość, a le s ła-
bość do k o n i k ó w t rzeba w y b a c z y ć . 

, 0 ! D o b r z e idz i e m ó j t y p ! " 

Namię tność ogarn ia n a w e t babcie 
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w ramach VIII Międzynarodowego Festiwa-
lu Tańca wystąpił w Paryżu Teatr Pantomimy 
Henryka Tomaszewskiego. Zespół ten, którego 
początki sięgają roku 1956 (od 1959 r. jest 
teatrem państwowym), jest dzisiaj nie tylko 
powszechnie znany w całej Polsce. Ma również 
i sławę międzynarodową. 

Do Paryża przyjechał z bardzo interesują-
cym programem. Pierwszą jego część stanowił 
„Gilgamesz" — pantomima opracowana w 
oparciu o imię bohatera Sumerów, który stał 
:;iq prototypem postaci Samsona, Herkulesa i 
wielu innych. Drugą część wypełnił „Labirynt" 
i wreszcie oparta na motywach japońskich 
„Suknia". 

Teatr z Wrocławia nie ogranicza się do sa-
wej tylko pantomimy — stwierdza p. Henryk 
Tomaszewski, ale wkracza w dziedzinę nowo-
czesnego tańca — pantomimy. Sięgając do tra-
dycji znajduje inspirację w formach nowo-
czesnych. Wyrazem tego jest zarówno „Labi-
rynt", jak i ,,Gilgamesz". Sama forma panto-
mimy narzuca pewne skojarzenia, resztę dopo-
wiada sobie widz swą fantazją i interpretacją. 

Przez 14 lat swego istnienia Teatr Pantomimy z Wrocła-
wia wystawił dziesięć programów. Początkowo bywały to 
małe etiudy: ostatnio — pelnospektaklowe przedstawienia 
w rodzaju np. „Odejścia Fausta". Występował teatr w Ame-
ryce.' w Azj i Mniejszej, w Afryce — zdobywając liczne na-
grody i wyróżnienia międzynarodowe. Przyjazd do Paryża 
mial charakter jubileuszowy, był to bowiem pięćdziesiąty 
z kolei wyjazd tego teatru za granicę. Już po przybyciu 
do Francji zespół otrzymał wiadomość, że miasto Wroc ław 
przyznało mu nagrodą za najlepszy spektakl roku. 

Zgłaszając się do zespołu miłośnicy pantomi-
my wiedzą, że jest to jedyny sposób poznania 
trudnej sztuki, bardzo odmiennej od wszyst-
kich innych dziedzin sztuki. Teatr Henryka 
Tomaszewskiego odgrywa więc również rolę 
uczelni artystycznej. 

„Polska dala nam widowisko zdumiewające, 
wy0,tkowe technicznie... — pisała we „France 
Soir" o teatrze wrocławskim Jacqueline Car-
tier. „...Niewiarygodne zdyscyplinowanie. Cia-
ło podporządkowane całkowicie myśli do tego 
stopnia, że najmniejszy nawet gest ma swoje 
znaczenie. To, co robią artyści Tomaszewskie-
go, przekracza wszystko co czynią inni". Re-
cenzentce wydawało się, że prawa fizyczne nie 
obowiązują artystów wrocławskiej Pantomimy, 
tak swobodni są oni w ruchach, tańcu, akro-
bacji, atletyce. W innych recenzjach podkreś-
lano zarówno nowatorstwo sztuki tego teatru, 
jak i jego osiągnięcia określone jako szczytowe. 

Po powrocie do Polski Teatr Pantomimy bę-
dzie przygotowywać nowy spektakl zatytuło-
wany „Noc Listopadowa". Miejmy nadzieję, że 
zobaczymy go na scenie francuskiej. 

FOTO: Władysław SŁAWNY 


